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Odezwa „Centrolewu”. - Sprawa ruchu 
budowlanego w bieżącym 5 szon e - 
Zamordowanie bankiera, ~ 's aęlczna 

śmierć d; : ewct **jtk.
Program nowego rządu nicmieck.

Berlin. (Pat.). N a onegdajszem  posicdze- 
u iu  naczelnego zarząda p a rtji centrow ej, 
kauolerz dr. B riin ing w ygłosił dłuższe prze­
m ów ienie, w którem  poruszył szereg aktual­
nych  problem ów  z dziedziny poityk i n iem iec­
k iej.- N a wstepie kanclerz z naciskiem  pod­
kreślił, że członkow ie rąądu, k tórzy  ustąpili 
szczerz? dążyli do zapanow ania nad sytua­
c ją . jednakże z biegiem  czasu odpow iedzial­
ność za rozw ój w ypadków  wym knęła sie zieli 
rąk, przechodząc do przyw ódców  fr.;>keyj 
parlam entarnych. Th ki stan rzeczy świ.idazy 
o chorobliwyiTi rozw oju  pai ła.molitary zmu.

W spom inając o now ym  rządzie, kanc­
lerz Briining zwraca uwagę, że w m iaro jak  
w R eichstagu toczyła  się dyskusja  jałowa? 
musiala.-fsilą rzeczy3 wzm ocnić się wladaa pre­
zydenta Rz.cszy,.

M ów iąc o program ie gabinetu Ba przy­
szłość, k a id e f z  podkrfcjjlLł. ijże rząd obecny 
stawia sobie następująca ce le :

]. stworzenie w arunków  um ożliw iających  
im zypyw kapitałów  zagranicznych i ściagn ie j 
eia z pow rotem  kapitałów  niem ieckich, które 
uciekły za. gran ice  z powodu niepew nej sy ­
tu acji wew nętrznej.

2. U stabilizow anie cen na produkly  ro l­
nie/.'.

ii. Utworzenie dla zagrożonymi prow ineyj 
wśohodnioli w arunków  um ożliw ia jących  p o ­
wstrzym anie odpływ u ludności niem ieckiej 
w kierunku zachodu.

4. Dążenie do zapewniania, dodatniego ibi- 
lansu handlow ego na przyszłość.

Stanowisko Stalina zachwiane.
W iedeń, (Pai.). Koreś!5T)ondent „N. Fr. 

Ures&agj donosi, że R os ja  sow jeoka z jia jdu je  
Kią w przededniu' rozstrzygn ięć h istory ­
cznych. Złagodzeni!? a k cji kojek ty w ytycznej 
w yw ołało wraeifti© .przt-ipirSjo Stalinow i wśród 
robdtpików  i dezorjentae.iĄ w śród biurokra­
c j i  party jn e j. fJ.igdy jjśśtfcże .pozycja Stalina 
cig  była tal<- ciężka, jak-ojgjffnie. Dawni jago 
iczyjacia'],*'- w zarządzie . party jnym  ośwind- 

że nie jiotiV.ebno Uyłft rozpętyw anie. 
biw<y,-mby potem trą b ić  do odwrotu. W y m ie ­
nia ia jn ż now el n a c is k a  następay „Stalina. 
^  !'J łtojl-ń 1 a r h i o j sz^-m człow iekiem  “*»• stron-

Amerykanie zakupują niemieckie tereny naftowe.
.3SII

■'' ?  MA - -V

(xv) W  A m eryce u tw orzyło  się w ielkie 
przedsiębiorstw o finansow e „N ortli Euro- 
pean Oil C orporationO  które zam ierza finan ­
sow ać nie wyzyskane dotąd tereny naftowe* 
w północnych  Niem czech (ITannover, Braun- 
schw eig i O ldenburg). A m erykanie najiyJi 
już półtora niiljona. m org i®  tych terenowo 
O becnie zam ierzają A m erykanie pirscić w

N iem czech akcie  tego przedsiębiorstw a. F a­
chow e sfery  niem ieckie odnoszą sic; do przed­
sięw zięcia A m erykanów  z ogrom nym  scep- 
tyzinein i przestrzegają przed kupnem  Ttyeli 
akcyj.

R ycina nasza przedstawia lercn nafto­
wy kolo H annowcru.

n iełw ie komuuisfcyczneni jest USiaiakow. b. 
przywódo;). bols^pwików ukraińskich. D iu g in i 
kandydatem  jest krarownik Zw iązków  zuwo- 
dowycii, rJroniski.

N O W Y  T E K S T  K A T E C H IZ M U  
Ukta del Y atieano. (Bat.). K ardyn a ł Ga- 

sp d ii z polec>onia O jca  św. oprae.owal nowy 
łeksl katechizmu, jaki sWstąpi dawny, ońr$i- 
cow any , pjrzez kardynkiła Btdlfirm ino około 
300 lat lenni. Dotychczas niety llfo znaleźć jno- 
żnal było p(:wne|i'óżnioe w nauczaniu kfltoelii- 
z in u -w  possozkgólnycli krajach , a.lo nawet 
w ])_4.sżczogólnyc-h djeeezjacli. Wjoliąi? tego nh- 
suwała ,s.ie konieczność opracow ania nowego 
tekstu, obowiąztijaSego, dla wszystkich kalo-

likó ’ ca łegó świata. P raca kardynała Ga- 
spari‘ego żostanie ogłoszona drukiem  stara­
niem delikatni watykffńskipjA która w ydru ­
kuj© jednocześnie ścisłe is^ o n tro lo w a n e  tłu­
m aczenia w o' wszystkich 'językach.

P O W S T A N IE  :W  A M S Y N JJ .
R zym  (Pat.). W  północnej części (pin., 

syn ji w ybuchło -powstanie.
W ojska  rządowe, wspom agane przez sa- 

m o lo ty t  zadały powstańcom  zupełny kieskę.
\Vódz pow stańców  ńiial paść na polu b i­

twy, W edle ostatnich in form acy j. powstanie 
ma być całkow icie i ostatecznie s! himinue.
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>,Niemiecki Ltwiat n“
woti >t po lsk i- niemieckiego traktatu Iw ncllowegi

„Reichsbacid der deUsc^er. Industrie".
(Oryginalny wywiad koi espondenta Wieku Nowego).

Berlin.
P ew na rezerwa, z jaką spotyka się na 

pozór w N iem czech parafow anie polsko-nie­
m ieckiego traktatu handlow ego, ukryw a ra ­
czej z—trudnością  ham owane uczucie ulgi 
niemieckich sfer handlowo - przemysłowych,
które po n ieudalym  eksperym encie z R osją  
Kowiecką zw racają  co tez  p iln ie jsza  nwag'Q 
na ryiiek polski. Lewiatan niem iecki — 
„R eichsverband der dentsohen Indust.ie", 
owa tw ierdza traktatu handlow ego z Polską 
po stronie n iem ieckiej, otacza sie też — przy­
n a jm n ie j o fic ja ln ie  — dystansem  p o litycz­
nej rezerw y w chw ili przełom ow ej, w któ­
re j 5-letnie n eg oc ja c je  gospodarcze dopro­
w adziły wreszcie do w idom ego ’ pozytyw ne­
go w yniku  przez uroczyste parafow anie ak­
tu um ow y w W arszaw ie.

M ój interlokutor w ychodzi szybko z o fi­
c ja ln e j rezerw y, aby udzielić W ąszenni ko­
respondentow i garści informacyjni które do­
tyczyć m ogą jedyn ie  tym czasow o ogólnych  
zarysów  stw orzonej właśnie sytuacji. T rak­
tat handlow y w jeg o  obecnej postaci — 
ośw iadcza m ój rozm ów ca — należy pow itać 
jak o  p ierw szy etap zw ycięstw a rozsądku g o ­
spodarczego. Jakkolw iek etap ten odbiega 
dość daleko od p ierw otnego punktu w yjścia , 
t, j . um ow y całkow itej^  zaw iera jące j cła 
konw encjonalne i opiera sie, tylko na klau­
zuli najw iększego uprzyw ilejow ania , to jed ­
nak m oże on stanow ić punkt wyjścia dla 
ow ocnej współpracj7 gospodarczej obu kra­
jów — pod w aiunkiem , że koniunktura do­
pisze Nie można też w tym  wzglądzie żad­
nym  sposobem  bawić, sią w proroka  i tak np. 
niem iecko - francuska um owa handlowa, do 
k tórej tak w ielkie przykładaliśm y znaczenie, 
okazała sią w pierw szym  roku — wsiąkiem , 
p rzyn a jm n ie j dla nas. gdyż F ran cja   ̂w yw o­
ziła o w iele w ięcej do Niem iec, aniżeli naod- 
w rót. D opiero nastepne iatat' stały  sie dla 
nas pom yślniejsze. T o też tem tłum aczy śfg

nasza rezerw a i ostrożność w ocenie p rzy ­
szłych stosunków gospodarczych  polsko — 
niem ieckich.

N ależa łoby jednak zw rócić uwagę, na te 
okoliczność, iż .o b a  nasze k ra je  zdają ,się w y­
kazyw ać paralelizm w rozwoju koiijunktu- 
raiiiym, a w| w -tym  sensie, że Polska zdaje 
sio podążać mniej wiece j w odstąpię jakich 2 
miesięcy stale za konjunktura niemiecka. — 
Obecnie zaś — o ile  sią nie m y lim y  — należy( 
spodziew ać sią popraw y naszej ogólnej kon­
iunktury, co pow innoby sią wkrótce ujawnić 
również i na polskim terenie gospodarczym. 
Ten ostatni m om ent przem aw ia za tem, że 
oba nasze organizm y gospodarcze m og łyby  
ow ocnie w spółpracow ać i  nawet w zajem nie 
sią kom pletow ać.

W skazu je  na to choćby sta ły  w zrost pol­
sko - n iem ieckiej w ym iany tow arów  i  obro­
tów, m im o długoletn iej w o jn y  celnej. Są to 
zresztą rzeczy zbyt dobrze znane, aby  o nich 
dłużej rozpraw iać i odpow iadają  pozatem  na 
pytanie, jak ich  korzyści oczekujo przem ysł 
niem iecki i jak ie  jeg o  gałęzie najbardziej 
na traktacie handlow ym  skorzystają, Nie 
należy oczekiw ać, aby n iekorzystny dla nas 
sub specie przysziośei stosunek eksportu na­
szych w yrobów  produ kcy jnych  w obec w yro­
bów  konsum cyjiiych, w ytw orzony zwłaszcza 
w osla in ich  latach, ulec m iał ja k ie jś  gw ał­
tow nej zmianie. R ów nież im port polski do 

-N iem iec popiynąć zrazu m usi korytem  do­
tychczasow ym  — z tą różnicą, że P olska  roz­
porządzać będzie pewnymi kontyngentami, z 
k tórych  zwłaszcza kontyngent w ęgla stanowi 
dla górnictwa niemieckiego trudny i n ie­
przy jem n y  S zkopu ł. B yła  to jednak pozycja  
konieczna i m usiała zostać przyjęta . Co sią 
tyczy  kontyngentu  n ierogacizny, to jesteśm y 
przekonaliń /żg będzie on bez trudności skon­
sumowany w Niemczech i że gwarancja u- 
dzielona przez ReiciiSYcrltand d. deutsehen 
Industrie,'MSaże -sie w praktyce.n iepotrzebna, i

WYCfMEK
„W IE K ir  NOW  EGO"
z rozwiązaniem Szarady Świątecznej

(kw iec ień  1930).

Rozwiązanie_

Imię i nazwisko_

Adres.

Próba, jaką  stanow i zaw arcie „m ałego 
traktatu", była  konieczną i rozpocznie erą 
w zajem nego gentlem ańskiego odnoszenia sią 
(anstiindigfe B ehandlung) w naszych stosun­
kach. N alćży  dodać, że punktem  w y jścia  nie 
jest oczyw iście obeciną sytuacja . lecz w zgląd 
na przyszłość. Co sią tyczy  oczekiw anej z 
naszej stron y  ak cji kredytow ej, to musimy; 
jednak postępow ać z jaknajdalej idaea ostro- 
żnośr.ą, gdyż nie m ożem y Vśobie pozw olić na 
luksus utraty naszych kapitałów . R eiehsver- 
band n ie zam ierza na wszelki w ypadek za­
łożyć swego własnego wywiadu, jak  to poda­
je  cześć prasy i uważa, że eksporter n iem iec­
k i muoi ju ż  p ó jść  na w łasne ryzyko. P ierw ­
sza fa la  interesentów  niem ieckich  w P olsce, 
k tóre j n ie  należy zresztą eo do je j  s iły  prze­
ceniać, porob i zatem własne doświadczenia.

Nie należy wreszcie zapom inać, że trak­
tat je st już w praw dzie parafow any, ale je ­
szcze nie ra ty fikow an y i że m oże jeszcze w y ­
niknąć n iejedna trudność .R a ty fik a c ji umn-

Uderzenie krw i do g łow y, ściskanie w, 
ok olicy  serca, brak tchu, uczucie -strachu, 
przeczulenie nerwówie, m igrena, n iepokój i  
bezsenność, m ogą być łatw o usunięte p rzy  
używ aniu  naturalnej; w ody gorzk iej lfran ci- 
szka-Józefa. Ścisłe dane naukowe potw ier­
dzają, że woda F ranciszka-Józefa  w w ypad­
kach zaparcia  przy .tych chorobach, daje n a j­
lepsze rezultaty. Żądać w aptekach. 1471.

W . R A O R T .
filj

„ K A W A L E R K A
K to  z nas nie m ieszkał k iedyś w tak zwaV 

nej „kaw alerce", , ćzy li w n m eblowanym  po­
k o ju  „d la  spokojnego p a n a m y :

W  poszukiw aniu za kaw alerką w jak ie jś  
kam ienicy, rozw ierała sie, po długiem  wyfł 
ezekiwAniu, szpara m iądzy drzw iam i opa- 
trzoneini solidnym  łańcuchem  i w7 ^szparze 
tę j ukazyw ał sią kawmłek p osta c i/cz ła p ią p ę j 
pantoflam i.

O garniał .cip zapach taniego jedzenia 
i m ydlin , a gospodyni osuszała sobie ręce'
0 fartuch  W  ciasnym  i zatęchłym  przedpoko­
ju , gdzie wzrok po pew nym  czasie przyzw y­
czaj ałBsię do ciem ności, czułeś-, że“kc.ie. czy jeś 
oczy mierzą, taksują i obm acu ją  od  ̂ stóp do 
do-g łów . Zdaw ało ci się, że tw ój cienki port- 
Sel w bocznej kieszeni surduta wy/powiada 
głośno s w M j trag iczną , tajem nicę.- P'pfem 
wrprow7adzono cip do pokoiku, gdzie pachlo 
w ilgotną pościelą i starym  kopciem  i w któ­
rym  (w pokoiku, a nie w kopciu !) stal stół 

.przykryty , tak zwaną,- śerwetą, przed kank- 
rS  z w ystającem i sprężynam i. N ad um yw al- 
ką w isiało napół ośiepłe lustro. W  kącie sza-i 
fa  podziurkowana dokładnie przez m ole i ko­
m oda z serwetą szydełkow ej rob oty^  na któ­
rej m isternie nstawriouo jam nika z porcelany
1 parkę T yrolczyk ów  z poczern iałego gipsu. 
P rzy  oknie, w ychodzącem  na czarną otchłań 
podw órza, lub na ty ły  odrapanych  suteren, 
opow iadała gospodyni, że o ilej deszcz nie p a ­
da. to s łoń ce  leży na parapecie tego okna nie­
raz eałeini godzinam i; że w ygódka jest za­

raz w korytarzu i zapytyw ała  wreszcie, co 
sobie pan lokator życzy na śniadanie. P otem  
opowiadała, że dba o reputacje, sw ego domu 
i że nie pozw oli na  żadne odw iedziny kobiet, 
a jeśli ju ż  pozw oli, lo n igdy  po dziesiątej 
w nocy.

Te gospodynię, b ; i y  zawsze wulowami. 
Biedne, podupadłe w dow y, zawsze pam ięta­
ją ce  lepsze czasy, k iedy tc im sie, nawet nie 
śniło, że będą zmuszone odnajm ow ać pokoje.

Nieraz było  w,cjśćie do kawalerki,- „w prost 
z klatki rschodowmj". G ospodyni takiej ideal­
nej kaw alerki była  zazw yczaj jeszcze bar­
dziej rozm am ciana i gorze j uczesana, niż g o ­
spodynie pok o jów  o wspólnem  w ejściu . 
K osztow ało to zresztą znacznie drożej, bo 
gospodyni brała  w tedy g rz feh y  lokatora na 
sw oje  sumienie. N ieraz by ło  w domu m łodo 
dziecko, czy li stara panna i w tedy gospodyni 
ze łzam i w oczach prdsija. aby lokator nie 
dawał .gors^ącggo przykładu „biednem u dzie­
cku", którem u ojciec, ła jdak  św iętej pam ię­
ci, nie. zabezpieczył pi^zyśzlości. P o takiem  
kazańrit, była biedna wdowa- tak wzruszona; 
tże zapominała, stale, dodać kawry  do ban iaka 
cy k o r jl na śniadanie. ,

Z końcem  m iesiąca leżał na stgłefopnnk- 
tualnie przygotow any rachunek na pokral ko­
wanej. kartce, w ydartej z notesu i u w ierzy ­
teln iony tłustym  odciskiem  grubego palca.

z mis nie m ieszka! k iedyś na takiej 
„kaw alerce", którą rano zaspany opuszczał, 
idąc do p racy  i  w racał znaku  zaspany w ie­
czorem . aby wystaw iw szy umęczone buciki 
przed drzwi polożjTÓt Mę do zim nego i krót­
k iego łóżkaiK^Ł-Tr.. f i g  —

K ażdego z nas przestraszał nieraz ten 
niem y pokój ze sw ojem  taniutkieir m alowi­
dłem  ściennem , na którem  obliczaliśm y tak

.często liezuę w yblak łych  ptaków, czy cy frę  
pokracznych  zaw ijasów  czekoladow ych  na 
sinem tie szablonu.

K ażdem u stabvała się wreszcie ta nora ka­
walerska, um eblow ana obcemi, obrzydliw em i 
i beztw7arzowem i m eblam i, czemś grożnem , 
w idm owem  i strcfsznem, jak  cela więzienna, 
gdzie k rólu ją  opuszczenie i pustka bez echa.

Ileż to nocy, marznąc, inb m oknąc na 
deszczu, w łócząc się po u licach  bezludnych, 
lu b 'k r y ją c  się w n a jpod le jszych  knajpach, 
.staraliśmy się noc przepędzić poza „dom em ", 
aby  doczekać św itu i nie w idzieć przed sobą 
ohydnej czerw onej serw ety z w ypaloną dziu­
rą w pośrodku, lam py ze strasiliw ym  abażn-i 
rem  i tę n igdy nie zn ikającą  planie, na ścia­
nie, obok zatęchłego łóżka!

Z  czasem, g d y  m inione lata w szystko roż- 
blękitniajcK nab iera ją  to wspumnienia o nS-: 
t-żych „kaw alerkach" posm aczku nawet m iłe- 
łego sentym entu, a ludziom , k tórzy się poże­
nili, tyydajeSfsię naWęt taka kawalerka, czemś 
nieskończenie m ilem , cicliem  i przytulnem..!

Tym , k tórzy zachodzić będą w głoW ę' dla­
czego i w jak im  celu napisałem  to studjuni 
o „kaw alerce" i zakończyłem  je  pow yższą 
koukluzją, jestem  zm uszony dać bliższe w y­
jaśnienie.

Otóż od pierw7szego podw yższono m i ko­
m orne , kom uś muszę sprawić, kostjuui -wio­
senny. a teściow a m oja  przyjechała  na dłuż­
sze odw iedziny. ' '

Czy zrozum iecie teraz dlaczego zaliaczy- 
leni w spom nieniam i o czasy, k iedy m ieszka­
łem na k a w a lerce# r I j W

Jeśli teraz jeszcze nie zrozum ieliście, to 
da jcie  się w ypchać i odczepcie się odem nie, 
bo zły  jestem , jak  stc tysięcy  djabłów7!
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Wy nie można się — jak  się zda je  — ze stro­
ny n iem ieckiej spodziew ać przed upływem  
%—3 m iesięcy. D o tego czasu „zw ąeham y11 się 
f&oże i  zbliżym y do siebie aktualnie i sub 
w>|cie upragnionej obustronnie p a cy fik a c ji 
waszych w w ielk iej m ierze skazanych na sie- 
Bie gospodarstw  d. s.

Propaganda polskiej literatury
w Niemczech.

K ry ty k  teatralny i poeta Józef M irski, 
I# przy tern zasłużony tłum acz dzieł sław nego 

pedagoga i filozo fa  Forstera, odbyw a obec- 
1 nie z ram ienia m inisterstw a ośw iaty podróż 

naukową dla studiów  pedagogicznych. Bada 
we F ran cji, B e lg ji, S zw a jca rji i  N iem czech 
szkoln ictw o tam tejsze i m etodę nauczania. 
S tudja  te łączy z działalnością propagando­
wą. W  "Hamburgu w yg łosił Józef M irski po 
n iem iecl u odczyf o szkolnictw ie i w ychow a­
niu  w P olsce. W  B erlin ie zaś w ygłosił dwa 
odczyty* również po niem iecku, jedeu  w cen­
tra lnym  Instytucie w ychow ania, drugi w ra ­
dio. B y ł to ewenement nadzw ycza jny zainte­
resow ać najpow ażniejsze s fe r j naukowe 
szkolnictwem  i wychowaniem  w Polsce.

Pozatem  urządził Józef M irski w Han 
ourgu  w ieczór ws włczesnej p oezji polsk iej 
i m ów ił o K asprow iczu , Tetm ajerze, S taffie , 
Tuw im ie, W ierzyńskim , recytu jąc także 
w yim ki ich utw orów  W  n ajb liższym  czasie 
w ygłosi odczyty o polsk iej literaturze w Zu­
rychu  i Genewie.

Spis ludności odroczony
do 1931 r.

Jak wiadom o, w roku bieżącym  dokona­
ny m iał być drugi z kolei pow szechny spis 
ludności R zp lite j. P ierw szy taki spis od oył 
się w zaraniu N iepodległości Państw a P o l­
sk iego w roku 1921.

Ostatnio Sejm  skreśl'i głów nem u U rzę­
dowi statystycznem u kredyt na ten cel '.v w y ­
sokości 4 i pół m iljon a  złotych, pozostaw ia­
ją c  w szystkjego 250.000 zł. Suma ta w ystar­
czy zaledwie na dokonanie prac wstępnych 
i  teoretycznych. P race  wstępne rozpoczęte bę­
dą w sierpniu br„ sam zaś spis dokonany bę­
dzie praw dopodobnie w roku 1931.

Spis ludności jest konieczności! nietylko 
Państwową, ale także , m iędzynarodow ą. D o ­
tychczas we w szystkich w ydaw nictw ach

św iata ludność P olsk i obliczana jest w edług 
spisów 1921 roku, tj. 27 m ilionów , podczas gdy 
wędlin n ieo fic ja ln ych  obliczeń liczba ludno­
ści w chw ili obecnej dosięga 32 m il jonów .

Spis 1921 roku n ie obejm ow ał W lieu- 
szczyzny, która stanow iła wów czas Litw ę 
Środkową, nie ośw ietla! należycie G órnego 
Ślaska itd., sl >d toż nie m oże być uważany za 
m iaroda jn y  dla całej Polski.

jf od ht^lem walki
o samr wystać czalnośf go:^bił»rczq.

A k c j a  p r o p a g a n d o w
Potrzeba było  aż A m erykanina, aby obu­

dzić w społeczeństw ie polakiem  żywsze zain­
teresowanie sprawą popierania naszej wy­
twórczości krajowej. B o nie u lega w ątpliw o- 
s?i, że to glórf-ni.e apel p. D evey ‘a przyczyn ił 
się do w prow adzenia tej spraw y na tory  rea l­
nej a k cji społecznej.
. . A jest taka ak cja  dziś bardzo na czasie 

4  i  bardzo potrzebna, gdyż niestety panuje 
‘i nas ciągle dziwny brak zrozumienia dla 
wartości i znaczenia idei „samowystarczalno- 
“®i“- Z jakim ś n iepojętym  uporem , a nawet 
wprost zaślepieniem , depcem y nogam i w szyst­
ko, co sw oje, i zam iast całą siłą popierać ro- 
c zimą w ytw órczość i przyczyniać się w ten 
yPcsób do coraz większego je j  rozw oju  i roz­
kwitu, kupu jem y bardzo chętnie tow ary za­
graniczne, w tern wielo tandetnego, a kupu­
jem y j p0 noszą m arkę n ie krajow ą, lecz 
zagraniczną, zubożając w ten sposób lekko­
m yślnie sam ych siebie.
. To też przyklasnąć należy szczerze akcji, 
Jaką pod jęto  obecnie na gruncie  lw ow skim  w 
celu propagandy w ytw órczości polsk iej. Tem - 
Wręcej; żt- u ję ły  tę akcję  ręce do tego uajbar- 

Zl(,.l pow ołano — ręce kobiet. M ianow icie 
onęgrąj, zaproszenie p. w ojew odziny Go- 
iWmowiikmL odbyło się w sali sesy jnej Urzę- 
Ul1 W ojew ódzkiego zebranie grona poważnie 

- m ydlących kobiet polskich  w celu om ów ienia

a k o b i e t  p o l s k i c h .
tej tak ważnej spraw y ze stanowiska i społe­
cznego i ekonom icznego, oraz zain icjow ania  
planow ej roboty  w te ' dziedzinie. Na zebra­
niu tern w obszernej dyskusji poruszono na 
ten temat w iele kw estyj, a przedewszystkiem  
konieczność uchrony naszych tynków przed 
zalewem towarów zagranicznych, podnosząc 
słusznie, że w a k cji te j, m ającej na oku rato­
w anie naszej w łasnej w ytw órczości, na p ierw ­
szy plan w ysunąć się musi zaznajom ienie 
szerokich mas z istotnym  poziom em  tej na­
szej w ytw órczości k ra jow ej, w większości 
w ypadków  przew yższającej o cale niebo prze­
reklamowaną, tandetę zagra, 'ezną. W ogóle  
rzucono wiele cennych m yśli, spostrzeżeń 
i uwag, a w końcu utw orzono szereg sekcyj 
z prezydjum  ogólnem  na czole, aby ju ż w 
najbliższych  dniach rozpocząć działalność 
pod hasłem „sam ow ystarczalności11.

\keję tę powinno gorąco poprzeć cało 
społeczeństw o polskie bez w yjątku, z pomocą 
■nsiytucyj handlowych, przemysłowych i rę­
kodzielniczych, które są w tom zresztą bezpo­
średnio zainteresowane.

W  W arszaw ie pod jęto  już energiczną sa­
m oobronę na tern polu, tw orząc „L igę  sam o­
wystarczalności gospodarczej1*. Pod „akiem 
samem hasłem  powinno skupić się społeczeń­
stwo ca łe j Polsk i, pomne na +o. że pop iera jąc 
w ytw órczość rodzim ą, przykłada się najsku­

teczniej n iotylko do je j  wzrostu, lecz jed n o­
cześnie do zmniejszenia ilości bezrobotnych, 
głodnych i bezdomnych.

N ieuspraw iedliw iona żadnym i względa­
m i realnym i pochopność w zaŁ upyw aniu to­
warów  obcych, to jedno z głów nych źródeł 
ogólnego zubożenia u nas i upadku wielu fa­
bryk  kra jow ych . Przez lekkom yślne hołdo­
wanie obce j m odzie i zakupyw anie zagra­
nicznych szmatek i świecidełek, za które 
opłacam y w ysokie cła, ru jn u jem y  budżety 
domowe, a Kem samem podkopu jem y własną 
egzystencję. N iezdrow y, pow ojem  y  ob jaw  
życia ponad stan, to także nasze nieszczęście 
i dlatego walka z tym  zgubnym  objaw em , 
pow inna znaleźć się na jednem  z pierw szych 
m ie jsc w program ie wralki o sam ow ystar­
czalność gospodarczą P olsk i odrodzonej. N ie- 
zapom inajm y przytem , że Polska dzisiejsza 
posiada ju ż wspaniałe w ytw órnie, których  
produkty w niczem  nie ustępują zagranicz­
nym. o czem zresztą w ym ow nie zaśw iadczyła 
bogaia i im ponująca W ystaw a Poznańska.

W  w ielk iej m ierze do propagandy wy­
tw órczości rodzim ej wgjTód szerokich m?s 
m og łj Dy się p rzyczyn ić, obok takich Targów  
W schodnich  — jarmarki. A specja ln ie Lw ów  
pod tym  względem  nr długoletnie i chlubne 
tra d y c jg j które niestety zostały zarzucone. 
W a rtooy  w znow ić dawną trad ycję  i uczynić 
z ;,t rm arków  potężną broń w w alce o naszą 
wytw órczość, nasz przem ysł i nasze ręko­
dzieło,

Trzeba ty lko chcieć — i tutaj właśnie 
społecznie uświadomiona. kobieta polska 
zdziałać może wiele! W  je j ręku przede­
wszystkiem spoczyw a klucz do lepszej przy- 
slości, opartej na rządności i os; częduuści.

H. Cepnikowa,

Przydział dzieci polskich
z obczyzny na kolonje letnie w Polsce.

W dniach ostatnich o d b jł  się w W arsza 
wio zjazd centralnych kom itetów  'tolon ij le l- 

Luięh Związku Olu ony Kresów Zachoonicb 
dla dzieci polskich  z Niem iec, Gdańska
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i G órnego Śłaska. O bradom  zjazdu przewo-1 
d łu e fS  dyrektor kanceiśi jj cyw iln ej p. P re ­
zydenta. p. L isiew icz. W  zjeżclzie wzieło 
udział 18 delegatów ze w szystkicn w oje ­
wództw, oraz przedstaw iciele m agistratu  m. 
'W arszaw y, IV S. Z. i M. S. W .

Poszczególne w o je w ó d z k a  p od ję ły  siq 
p rzy jęcia  dzieci na kolon je  letnie w następu­
jącym  podziale: w oj warszawskie 1.100 dzie­
ci. w oj. białostock ie 600, w oj. poznańskie 
1.400, w oj. lw ow skiegistanisław ow skie i tar- 
taopolskie łącznie 600, w oj. w ileńskie 100, w oj. 
łódzkie 500, w oj. pom orskie 700, w oj. iubel- 
skio 1.100, w oj k ieleckie 500, w oj. śląskie 
1.400 dzieci (P. A . P.).

I \
(xy) Ca łr Bar ja czciła uroczyście oam iąć | stacie z bajek n  ndersena. Było to najwiek- 

swego wielkiego poety Aaderseru. W  szko- sze święto dzieci, jakie widział dotąd świat 
łach kopenhaskmh zwolniono dzieci )d nau- łycina nasza przedstawia postacie z baj­
ki. ITczŁ.'owie i uczenice zgromadzić sie na ki Andersena „Notry strój cesarza", odtwo- 
kopenhaskim placu ratuszowym, wiele z aicŁ rzone przez dzieci kopenhaskie, 
w maskach i kostjumach, otwarza jących po-1 ■“ ---------------

iR T u lm lA '
O S M E T Y C Z . N Y

ar o  ni k  k
( t u M A T Y C ł ł  N /

»  N I E Z R Ó W N A N Y  
D Z ID K I W E A S N O S f c l  
Z M I Ę K C Z A N I A  N A J ­
T W A R D S Z E J  W O D Y

Danja czci Anuersma.

Czy powstają jeszcze ncwe cz^ci świata?
z a g a d k o w e  g e o l o g i c z n e  z j a w i s k a , c g  o z n a c z a j a , n o w o u t w o r z o n e

W Y SP Y ? -  N O W Y  LAD
(xy) Pytanie, czy dzisiaj, gd y  siła  kształ­

tu jąca  ziem i pozornie spoczęła, m ogą jeszcze 
pow staw ać nowe cze;ści ziemi, lub też pow sta­
ją  już w tej chw ili, jest trudne do rozw ią­
zania. Istn ie je  jednak praw dopodobieństw o, 
że* na podstaw ie w ielk ie j liczby zagadkow ych 
zjaw isk  geologicznych , jak ie  zaobserwow ano 
w ostatnim  czasie, można bedzie m ów ić o 
okazaniu sie now ych w ysp w pobliżu  w ysp 
Bahama. Pom iarów  tych wysp dokonali 
szwedzcy i angielscy uczeni. D onoszono rów ­
nież o podniesieniu sie dna m orskiego kolo 
wysp Nihoba z głębokości 3500 m etrów  na 
głębokość 50 m etrów. Jako przyczynę tych 
zjaw isk podaw ano trzęsienie ziemi, które do­
konuje od eza.su do czasu ty cdi gruntow nych 
przem ian dna m orskiego.

Naukowe badania wykazały jednak, że 
przyczynt tych zjaw isk  nie. sa rzesienia zie­
mi, ale pobocznie działające siły ciśnienia, 
które w okresie tworzenia sic ziemi dopro­
wadziły do ukształtowania sie jej powierz­
chni.

W y d a je  sie wiec, że istotnie w pewnych 
punktach ziem i dzia ła ją  siły, któro ją  kształ­
tują. chociaż spoczyw ały  w spokoju  od  wie­
lu tysięcy lat, Szczególn iej w yspy M idw ay 
w yda ja  sie ośrodkiem  kształtow ania sie no­
w ego lądu. Stw ierdzono łam  bardzo ciekawe 
ruchy dna m orskiego, s ięga jące swom zna­
czeniem dalej, niż zw yczajne rncliy, pow o­
du jące tw orzenie sic nowych wysp. Koło 
wysp Midway potworzyły sic nowe komplek-

KOŁO W Y SP  M ID W A Y. 
sy lądu, które spoczywały dotąd lia olbrzy­
miej przestrzeni pod p zwierzchnią morza.

N ależy przypuszczać, że w czasach przed­
historycznych  kształtowanie sie ziem i odby­
wało sie w okresie w ielu m iljon ów  lat, A le  
p rzyczyn iły  sie do tego n iew ątpliw ie s iły  c i­
śnienia, które dziaaly w podobny sposób 
przy  tw orzeniu sie naszych w ysokich  gór. 
N aturalnie pierw otne sity i  zjaw iska, któro 
w ystępow ały w czasie tw orzenia sie cześc' 
ziemi, a bedąee w ynikiem  ogólni go  oziębie­
nia sie pow ierzchni ziem i, nie dzia ła ją  już 
obecnie bezpośrednio, alo v p ływ y  ich trw ają  
jeszcze nadal, jak  tego dowodzą trzęsienia 
ziem i ,dna m orskiego i inne żyw iołow e ka­
tastrofy .

Te siły działajaco jeszcic dzisiaj po wic­
iu miljonacn lat jako wypływy ziemiotwór- 
ezycl cnergij naszej planety mogą sic przy­
czynie do tego że nagle w  miejscach, w któ­
rych oLeenie znajduje sie ocean, powstaną 
nowe części zieini.

N ow e te części ziem i m ogą sic utw orzyć 
w stosunkow o krótk im  czasie t j. w przecią­
gu  lat lub stuleci, poniew aż zależne są je d y ­
nie od kierunku-i natężenia siły  ciśnienia. — 
M ożliw e jest w iec, że nietylko m ogą pow stać 
nowe części świata, ale nie jest nawet w y­
kluczone, że bodziem y m ogli być świadkami 
ich powstania. Od tajemniczych objawów 
na dnie niorskiem bedzie zależało, czy bedzie 
można mówić o pow.Aawa.niu nowych części 
świata, czy leż hedą to tylko zjawiska prze-

udające, w ystępujące sporadycznie w ciągu  
dziejów  świata. N ajw iększy interes wzbudza­
ją  obecnie z jaw iska koło w ysp N ihoba.

U r o c z y s t o ś ć  1 f? 0 -lc t ia  
wyzwolenia Grecji. f»?

Staraniem  kom itetu lit. - art. „E speran­
to" we i.wow ie odbędzie sie we Irodę 9 bm.
0 godz. 8.15 wiecz. w sali K asyna  i K o la  Lit.- 
A rt. (nl. A kadem icką 13) „U roczysty  koncert 
pieśni i poezji g re ck ie j"  ku uczczeniu 100-le- 
cią w yzw olenia G recji pod protektoratem  
pp. w ojew ody  G ołuchow skiego, generała P o ­
powicza, kuratora, P ytlakow skiego, kom isa­
rza rz. prof. dr. N adolskiego, oraz Kom itetu 
honorow ego.

N a za jm u ją cy  program  składają sie prze 
piekne, o ciekaw ej form ie m uzycznej śpiewy, 
starożytnyc Greków w łm erp reta cji a rty ­
sty - śpiewaka p. Józefa  W olsk iego, m e lod y j­
ne, o charakterze orjen ta lnym  pieśni ludowe 
now o - greek ie w  w ykonaniu art. op. pp. H e- 

gjiy P uchalsk iej i Tadeusza Szym oi rwicza. 
P iękno starożytnej i now ożytnej p oezji g r e c ­
ki ,j (w przekładach polskich) roztoczy przed 
słuchaczam i zn, iy recytator prof. Czesław 
K rzyżanor/sk i N adto w ystąpi na tym kon­
cercie z utw oram i solow em i w ybitna pianist­
ka z W rocław ia, p. E dyta Rem m lerówna. 
Cześć koncertow a poprzedzi krótkie słow o 
wstepne H enryka S jhn iitzera  p. t. R eflek sje  
z podróży pc G recji" i przeoió c ienia m ako- 
m itego hellenisty prof. U. J.. K . d a R yszar­
da Ganszyńea pt. „G recja  a P olska".

U roczystość grecka wzbudzi n iew ątpliw ie 
zasłużone zainteresow anie w sferach kultu­
ralnych  Lwow a, k tóre grom adnym  udziałem  
zam anifestu ją  sw ój hołd dla tra d yc ji kultu­
ry  k lasycznej G recji. - Szczegóły w afiszach
1 program ach. B ilety wcześriie do nabyciń  w 
składzie nut Seyfartha.

Wieczór plaatzy Ewmskicii
N aturalny odpływ sił literackich  ze L w o­

wa w ytw orzy! u ogółu utrw alające sie coraz 
niebezpieczniej m niem aniej, że w m ieście ua- 
szem zanikła wśżelką- p rodukcja  pisarska- 
Rzekom u konsum ujem y ty lko to, co nam 
nadsyła ją  inne miasta, przederyszystkiem 
W arszawa.

Jest; to sąd błędny. Ma on swe źródło m o­
że w m niejszej ruchliw ości organ izacy jn ej 
literatów  lw ow skich, może w ich  n iechęci do 
m odnej dziś autoreklam y, praw ie koniecznej 
zresztą w obec coraz cięższych warunków w y ­
dawniczych. To, że pisarz przycich ł, że nie 
sygnalizu je  na prawo i lew o swro je j tw órczo­
ści, nie oznacza jeszefee,- ja k ob y  sie ta tw ór­
czość w yczerpała. D latego  za bardzo szczesli- 
wrą trzeba uznać m yśl „K asyn a  i K o ła  L ite­
racko - A rtystycznego", żeby w um yślnie na 
ten cel przeznaczonym  w ieczorze zobrazow ać 
prace m ieszkających  we Lw ow ie literatów . 
Co kto m a na warsztacie, poeta, czy  prozaik, 
ukaże publiczności. Złożą sie im ten pokaz 
albo titw ory  krótszy  albo w yjątk i z obszer­
n iejszych , tak dobrane, żeby m og ły  stanow ić, 
zrozum iałą całość O m onoton ji niema m owy, 
bo z lirykiem  bedzie sąsiadow ać nowelista, 
scenę, w yjętą  z traged ji, dciąży następująca 
po n iej hum oreska.

Słuchanie, tedy nie znuży nas, a zajm ie 
z pewnością. Przedew szystkiem  jednak po­
krzepi tych, k tórzy  ze stale rosnącym  peksy- 
mizmem twierdzą, że* tak, czy siak Lwów sie 
1-ończy : że n iom a w nim co dłużej robić. 
Szkoda, że ze w zględu na rozm iary , w ieczoru 
nic można było zgrom adzić') na estradzie 
w szystkich naszych pisarzy. N iem niej do­
brze każą w różyć o p rzegotow an ej przez ru­
chliw e „K asyn o  i K o ło  literacko - artystycz­
ne" im prezie nazwiska autorów : K az, ,ie.rza 
Brończyka. W ładysław a K ozick iego, W łodzi­
mierza Lew ika, Stanisław a, Maykow.sk i ego, 
B eaty Obertyńskie.i, Jana P arendow skiego, 
W ilhelm a Raorta, S tanisław ai W asylew skie- 
skiego. M aryli W olsk ie j, H enryka Zbierz- 
cliow skiego oraz m ającego  ten ciekaw y wie­
czór zagaić H enryka B al Da.



„WIEK NOWY* Nr. 8640 z dnia 8 K w ietnia *930.

Lutnictwo polskie.
W arszaw a jest w ażnym  węzłem lotni- 

.tarym. K on cen tru je  sią w n iej pięć łin ij kom u. 
iiik a c ji napow ietrznej: do P rag i czeskiej,
Gdańska, K rakow a, Lwow a i Poznania.

N a jw ięce j lotów  dokonano (w ostatnim  
roku statystycznym ) n a lin ji  W arszaw a-K ra- 
ków : 553, najm niej na szlaku W arszaw a-Po- 
znań 356; najwipkszą drogą przebytą może 
sią poszczycić lin ja  W arszaw a L w ów : 197.920 
kilom etrów  w "iągu  roku, najm niejszą  w y­
kazuje lin ja  W arszaw a-Poznań: 106.800 k ilo ­
m etrów.

Pasażerów  n a jw ięce j przew ieziono nr li- 
i i ji  W arszaw a - L w ów : 1.539, co sta) .owi 68.6 
proc. liczb j' m iejsc, jsikie b y ły  do dyspozy­
c j i  w sam olotach tej lin ji. Na szP kb W a r­
szawa - K raków  przew ieziono 1.420 pasaże­
rów  (64,2 proc. liczby  m iejsc), W arszaw a- 
Gdańsk 971 (59.9 proc. m iejsc), W arszaw a-Po- 
znań 667 (43.8 proc. m iejsc obsadzonych, czy ­
li m niej niż połow a); najm niejszą  frekw en- 

' c ją  cieszyła sią lin ja  W arszaw a-Praga, k tó­
ra przew iozła zaledw ie 100 pasażerów, co sta­
now i 11,3 proc. liczby  m iejsc, 

j- Jeśli chodzi o bagaż, to pierwsze m iejsce 
• za jm u je  pod tym  wzglądem  lin ja  W a r sza wa- 
K ra k ó w ; przew ieziono na n ie j 39.682 kg. ja -  
gażu. N a praskiej lin ji  natom iast przewie- 
ziouo ty lko 14 .00 kg. P oczty  przewie/nono 
n a jw ięce j ua lin ji  W arszaw a-Lw ów : 11.029 
kg., n a jm n ie j na l in j: W arszaw a- P raga, bo 
ty lko  263 kg (I  A P.).

Likwidacja komisji reparacyjnej

rki-;

(x) Z  chw ilą p rzy jęcia  planu Y ounga 
przez francuską Izbą deputowanych, nastąpi­
ła lik w idacja  k om is ji reu aracy jn ej. K om is ja  
ta, licząca około  1000 osób. otrzym ała obecnie 
•wypowiedzenie. K ierow nik iem  i przew odni­
czącym  te j k om isji by ł francuski senator 
‘Jhapsal (nasza rycin a ), k tóry  ob ją ł urząd ten 
po Barthou.

Nowa fala eksmisji.
Związki lokatorsKie całej Polski nadsy­

łają do centrali w Warszawie rozpaczliwe mel­
dunki o zastraszającym wzroście liczby eks- 
misyj. Powodem tych eksmisyj są trudne wa­
runki, w jakich żyją mieszkańcy miast.

Związki lokatorów zamierzają wobec tego 
podjąć na nowo akcję w sprawie wstrzymania 
eksmisyj, względnie ogłoszenia częściowego 
moralorjum komornianego wobec tych lokato­
rów, których małe zarobki są niewspółmierne 
z Wysokiem komornem.

Sprawa ta jest istotnie piekąca i powin- 
ćfą być bezzwłocznie załatwiona.

N ie m a  za p o d a j
d la  za s ię .q u

ł K R a J D Y N Y  „I

G E N I U S Z  M A R C O N I E G O
który jednym ruchem rąki ze swego jachtu w G nui za­
palił ostatnio światła w dalekiej stolicy Australji, prze­
jawił się również u> konstrukcji aparatów radjofonicznych 

Marconiego:
EKRADYNA 5 jest jednym z tych EKRADYNa 5 — budowana jest
aparatów, nieznającym odległo- w dwóch odmianach: ao sieci
ści i dającym zaw.ze mocny p _ądu zmiennego lub du połą-
i czysty odbiór z każdego za- czenia z akumulatorem i baterją

kątka świata. anodową.
PIERWSZY I ..EDYNY APARAT Z DWicMa  LAMP AM.: 
EKRAN O W ANEMI WYSOKłĘJ CZĘSTOTLIWOŚCI.

FOLSKIE ZAKŁADY MARCONI S,A.
LWÓW, AKADEMICKA 14.

Szakate sowjeckia gryzą się między sobą.
Sptilkckywahie Stalma pr£®7 Bwdianne^o.

K osyjsk ie  pismo cm igrheyjne .,Dni“ po­
da je  sensacyjne szczegóły  z przebiegu ostat­
n iego posiedzenia* kom isarzy sow ieckich  na 
Krem lu.

Na posiedzeniu tem jeden z dygnitarzy 
sow jeckich , Jenukidze, w ystąpił z mstrą kry­
tyką p o lityk i wewnętrznej Stalina, zarzuca­
ją c  mu, że n ie orjen tu je  sią w sytu acji i w ie­
dzie kom unizm  w K os ji do upadku. M owa Je 
nukidze w yw ołała  burzą oklasków , przyczem 
obecn i nie k ry li sw ego w rogiego stosunku do 
Stalina. P od  adresem jego  padły słowa; 
„Szuler, szubrawiec, in try g a n t1.

Stalin rzucił sią na Jenukidzego, chcąc 
go spoliczkow ać. N a  pom oc napadniętem u p o­
spieszyła liczna grupa obecnych. W yw iązała  
sią bójka, podczas k tórej om al nie uduszono

Stalina. Na ratunek S talinow i rzucił sie, Or- 
dżonikidze, krzycza.c: ..P am iętajcie  o Itobes- 
pierze, nie naśladujcie T erm idora!?

Stalin w ysied l z sali posiedzeń m ocno 
poturbow any.

Niezależnie od tej in form a cji prasa pary­
ska notu je pogłoską o ^artmehu na Sialina. 
Zam achu m iał dc konać żołnierz sow jeck i p e ł ­
niący wartą na K rem lu. Stalin ma być lekko 
ko -anny.

Skądinąd donoszą, żc na posiedzeniu Cen- 
t.-alnego Kom itetu W ykonaw czego wystąpił 
B udienny jako  syn kułaka przeciw ko S ta li­
nowi. K ied y  Stalin kazał B iulienneniu c puś­
c ić  salą obrad, ten zirytow any spoliczkow ał 
sow jecki ego dyktatora.

400 miljonów ludzi więcej na świecili
N A JN O W S ZE  O B L IC Z E N IA  M IĘ D Z Y N A R O D O W E G O  IN ST Y T U T U  S T A T Y S T Y C Z N E - 
NEGO W  I lDZE. -  D W A  VIILJAKDY L C D Z I N A  Ś W IE C IE . — 15 M ILJO N Ó W  B E Z ­

R O B O TN Y CH .
(xy) M iędzynarodow y Instytut S tatysty­

czny w Haclze obliczył, że na ku li ziem skiej 
ży je  obecnie ponad dwa m ilja rd y  lduzi. N ie­
dokładne sa jeszcze obliczenia ludności w 
B razylji, A rgentyn ie, Chile i 1 rugw aju   ̂ i 
należy przypuszczać, że liczba m ieszkańców 
w tych  kra jach  jest znacznie większa, niż 
io  zdołał ob liczyć L isty tut S tatystyczny w 
Hadze-.

Oddawna już łam ano sobie głow ą nad tem 
ilu .jest iki świecie., .Chińczyków. O bliczano 
ich  na 100 m iljonów . A le później stw ierdzo­

no, żo w państwio clfińskicm  rży jc  eonaj- 
niniej 330 do 340 m iljon ów  ludzi. I  la  c y .-a  
nie była' jednak dokładna. W roku 1921 ob li­
czyło chińskie m inisterstw o poczty liczbą 
m ieszkańców Chin i Mkjiidżurji i ustaliło, ze 
jest ich 445 m iljonów . M iędzynarodow y' In ­
stytut Statystyczny w Hadze ustala obecnie 
ich liczbą na 450 m iljowów.

D rngiem  zagdanieniem  .jest sinaw a lud­
ności A fry k i. Jest wątpliw e ezj A fryk a  stra­
ciła  istotnie ty le  ludzi, Je  podawano w po­
rów naniu  z dawnem i obliczeninnr N ie ul*"
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ETTINGERA „RHINOSAf“
(M. S. W. Nr rej. 924)

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych)

i szybko ~*h KATAR  NOSA
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 1786 
sprawiając ulgę « oddecUaniu. 

W ytwórnia: Apteka Mr. M. E T T I N 3 E U A  we 
Lwowie. —  D' nabycia we w szystkich aptekach

g i  w ątpliw ości, że dotychczas przeceniano tę 
część św iata i że strata ludzi była  znikoma 
i w ynikła ze złych obliczeń statystycznych. 
Instytut Statystyczny w H adze podaje cyfrą 
ICO miljonów ludzi, żyjących w Afryce.

O kazuje się równocześnie, że strata lo  do 
20 m iljon ów  ludzi w czasie w o jn y  św iatow ej, 
rde w płynęła zupełnie na ubytek ludzń L icz ­
ba ludzi wzrosła bow iem  od czasu w o jn y  w 
zastraszający sposób. Przed w ojną  (w roku 
1910) obliczono ilość w szystkich m dzl na ca­
łym  świecie na 1600 m iljonów . Obecni , jak 
stwierdzi! Międzynarodowy Instytut Staty­
styczny w Hadze, ilość ludzi wynosi ponad 
dwa miliardy.

W  czasie obecnego przesilenia gospodar­
czego 15 m iljon ów  ludzi na św iecie znajdu je 
sie bez pracy . Jest t.o niew ątiiliw ie cy fra  
bardzo jeszcze znikoma w porów naniu z ol­
brzymim przyrostem 400 miljonów ludzi od 
czasu wojny światowej.

Zjazd c e n o w y  T. S. L  we Lwowie.
Sprawozdanie Ze.z^du i delegatów. —  Wybór nowego Zarządu-

A jednak h  Jerztze
dobrzy ludzie...

Sekretariat L ig i N arodów  m ir ! ostatnio 
wśród kw estyj bieżącym i niezw ykłą sprawę. 
Jeden z człoi ków kom isji ta ry fow ej L igi, se­
nator m eksykański Castro Lear, ciężko za­
chorow ał i lekai ze zalem li jako  jed y n y  ratu­
nek transfuzję krw i. Sekre+a -ja t  L ig i N aro; 
dów w ystosow ał odpow iednie wezwanie i 
otrzym ał przeszło sto zgłoszeń. W  liczbie 
ochotników  znalazło się trzech kolegów  cho­
rego z tejże kom isji!

W ezwania do w spółczucia bliźnich m ają 
niejednokrotnie daleko większy skutek, niż to 
można przewidzieć. N iedaw no w jednem  
z pism angielskich  ukazało się. wezwapifó oby ­
w atelki ferm y  pod M alniesburgiem  w A fryki 
ca. P ołudniow ej o... list. A utorka  wezwań,ja J 
pisała, że m ieszka od kilku  lat w zupełnej ( 
oustce i sam otności i że jedyn ą poeiećhą w ( 
je j  życiu m ogłaby być korespendchcia li­
stowna. Skutek b y ł n ieoczekiw any. Na ferm ę 
autorki \Vezwania nadeszło w krótkim  czasie' 
10 000 listów' od osób. gotow ych  s w o ją ' korośjś 
pondeneją uprzy jem n ić życie sam otnicy.

■Czy jest to ob jaw  dobrych  instynktów , 
czy też ciekaw ości ludzkiej, trudno orzec.

Zarekwirowane wino
mszalne.

Ciekaw ego odkrycia  dokonano w podzie­
m iach p leban ji kościoła  popaulińskiego przy 

.-ulicy P odw ale w W arszaw ie. Jeden z dozor­
ców kościelnych, porządkując p iw nice pod 
kościołem  i plebnhją, natknął się- na jakieś 
tajem nicze drzwi, oblepione pa jęczyną i p o ­
kryte grubą w arstw ą kurzu, na których  w7i- 
dnialy  lakowe pieczęcie z herbem  pruskim  i 
napisem  w  języku  niem ieckim .

Poniew aż uikt z pośród personelu ko­
ścielnego nie w iedział o istnieniu  i przezna­
czeniu tych drzwi, o tajenniiczem  odkryciu  
zawnclomiono władze p o licy jn e  i p rokurator­
skie W  ich obecności otw arto drzw i i znale­
ziono w w ielk ie j sklepionej p iw n icy  300 bu­
telek wina nfŚzal aego, zarekw irow anego 
nrzez niem ieckie władze oku pacy jne w kilka 
dni po zfajęeiu stolicy .

W skutek zmian służby na p leban ji o wd- 
nie zapom niano i dopiero teraz natrafiono 
na jeg o  ślad N iestety w ino skw7aśnialo i sta­
ło  się nie do użytku.

(d.) W czoraj w7e Lw ow ie odbył się zjazd 
delegatów  kół Tow arzystw a Szkoły Lodow7ej 
okręgu lw ow skiego. O brady odbyw ały  się w 
sali D om u O św iatow ego im. E rnesta A dam a 
przy  ul. Cza” iiieekiego ]. 1. ław ili się tam  re­
prezentanci kól TSL. z IJhnowa, Złoezowm, 
Gródka Jagiellońskiego, Zniesienia:, Turki, 
Glinian, Huska, R aw y  R uskiej, Jaw orow a, 
Sam bora, Rozdołu, St". Sioła, Zadwórza, Jan o­
wa, D rohobycza, Radzieebowa, M raźnicy, 
Truskaw ca, Brzozd iwiec, B orysław ia , K lepa- 
rowa, Cieszanowa, B obrki, Chlebowie, Szczer- 
ca, M ostów W .. K am ionki Str., Czernicy, K o- 
marna. Z  11 kół lw ow skich  przysła ły  delega­
tów7 koła: Akadem icki im. Żerom skiego, im. 
Goldmana, Grunwaldzkie, im. Jeża, im. K w ia t­
kowskiego, im M ickiew icza. Zarząd głów ny 
T. S. L . reprezentow ali: dyr. dr. Uhma, dr, 
Próchnicki, Lesław  Adam.

Obok delegatów  udział w zięli: radca Steb- 
nickj i w izytator Zagajewrski im ieniem  K u ­
ratorium  Szkolnego, inspektor K uehciak  im. 
R ady szkolnej m ie jsk ie j, insp. Jankowski 
im  R ady  szkolnej pow iatow ej, m a jor  Klinlt, 
re fe ien t ośw iatow y garnizonu lw ow skiego, 
dyr. Szczurkiewicz i w. in.

O brady zjazdu zagaił dr. M  Gubrynowicz, 
prezes okręgu lw ow skiego, k tóry  przedstaw ił 
kierunek i  w ytyczne p racy  ośw iatow ej, a nad­
to w spom niał o w ydatnej porno 3y ze strony 
m inisterstw a w7yznań re lig ijn ych  i ośw iaty. 
Następnie p, W ł. B ajorek , sekretarz okręgo­
wy. złożył sprawozdanie z działalności Związ- 
ku okręgow ego T. S. L.

Ze sprawozdania tego wynika, że Związek 
pracn je  na terenie li) powiatów7, gdzie istn ieje 
82 jszkół. Przeprow adzono lustracje  21 kół, 
w zięło udział w konferencji w K azim ierzu 
nad W isłą , w zjęździe b ib ljotekarzy  w P ozna­
niu, urządzono dwa zjazdy, 128 wykładów7, 4 
kursy dokształćjące m iesięczne w W ołkow ie, 
M ilatyczach, Sokolnikach i Żubrzy, urządzono 
Dzień O św iaty Pozaszkolnej we Lwow ie. —■ 
A kcja 3-M ajowa prow adzi Bursa Grruiwnldz- 
ką, K siążnicę publiczną TSL. im. Ernesta A - 
dama (dzieł 20.(13, tom ów  26.338), C zytelnię 
Naukow7ą (dar dr. E. Adam a, dzieł 20.105, to­
m ów 23.524). W ypożyczaln ię  dla dzieln icy  
G ródeckiej w szkole k o le jow ej (dziel 2381, to­
mów7 1673) oraz B ib ljotekę ruchom ą dla kół 
podm iejsk ich  (1138 dzieł).

Z k oleji nastąpiły . sprawrozdania delega­
tów kół prow incjonalnych , a po przeprow a­
dzonej dyskusji w ybran now y Zarząd, w 
15 kład którego weszli: A. A leksandrow iczów na, 
L. Adam . W ł. B ajorek, dr. Grant. C bojeck i 
(Grodek), ks. dr. D ługosz, dr. E. Gaberle. dr. 
M. G ubrynow icz, ET. Hawrot, K a lityń sk i (K a ­
m ionka Str.), inż. Kaszczuk H . K op ja , Cz„ 
K ozietulski, M. K rupiński, M azur (Żółkiew), 
K . R adw ański, sędzia R obakow ski (K ulików ), 
Stebnieki, Strzelbicki, M. Strycliarska, dyr 
|r. Uhma, E. W ójcick i (Zniesienie), T u le ja  
(Janów ), dr. K . Zagajew ski i St, Żeleski. D o 
k om is ji rew izy jn ej -weszli: J. Daszkiewicz, dr. 
Janow ski i  dr. Poratyński.

SENSACYJNA ZBRODMiA
P R t ib  S Ą D E M  P R Z E M Y S K IM ,

D w iidziesfy ósm y dzierr rozpraw y o m o r d e r s t w a  przeeiw 
emer. ma.or. Tadeuszowi Rylskiemu.

Dalszy c!ąg mowy nOsrońr/ eskarżonego. — Kwiaty Jic preku.-atss a. 
îiiiferturjna porównanie. — Csy tylko obrońca ma sumienie? ~  Replika 

prokuratora. -  Irki będzie wyrok’?
(Od własnego

(m.) W brew  przewidyw7aniom  w yrok  w 
procesie przeciw  R ylskiem u w7 sobotę, t. j. 
w dniu, w którym  upłynął nnesiąe trwaniia 
rozpraw y, nio zapadł.

Rozprav,7a została' odroczona
do poniedziałku, 7 b, ni. 

w7 ciiągu którego, vo  przem ów ieniu dra P e i­
pera i ręp lico  drą. Landaua, zostanie ogłoszo­
ny .wyrok.

Sobotnią rozpraw7ę w ypełn iły  -w przew a­
żnej części

dalszo wywody obrońcy 
dra Landaua, który. przem aw iał do .godz . 1.15 
w7 południe -wśród ogrom nego zainte-resowa- 
nia publiczności. Zarów no na korytarzu, 
p rzy lega jącym  do sali rozpraw7, jak  i na sali 
panow7aI ttok.

W  przem ów ieniu swem obrońca starał 
się wykazać, że. całe oskarżenie opiera’ sie na. 
bardzo kruchych  podstaw ach, argmmenty 
zaś prokuratora n ie w ytrzym uje krytyk i. Z a ­
rzut, że oskarżony po t.bagieznym w ypadku 
nie starał sio ratow ać żony i w ogóló  nie do­
tyka ł je j zwłak. w y jaśn ia ł obrońca teiu, że 
R ylsk i, jako  człow iek in teligentny! v v . - ; *

m&jący za robą doświadczenie służby 
policyjnej w defenzywie, 

trzym ał się przepisów7, nakazujących  nie ru­
szać lica  sądow ego i donieść niezwłocznicr 
sw o je j w ładzy o zajściu . Tak też postąpił. 
T to nawet przem aw ia na jego  korzyść. Bo 
g d y b y  był 'is to tn ie  zam ordow ał, odpadłaby 
koncepcja, podejrzanej pozycji zwłok gdyż 
wów czas R ylsk i odegrałby kom cdję :- ZaczaJ-

korespondenta) 
by  zw łokam i trząść, usunąłby je  z m iejsca , 
udaw ałby ratow anie, a wTtedy prokurator nie 
m ógłby  opierać się ju ż  na p ozy c ji zwłok. po­
niew aż w in ow ajca  zatarłby wszelkie ślady.

Tak Samb- słowa, w ypow iedziane do o- 
skarżonego przez adw. dra E b crsoh n a : 

„Tadzik, to ty ? 
w edług obrońcy, nio m ogą być uważane jako 
jak iś  atut oskarżenia, N ikt tyeli siów nie 
słyszał, prócz Ebersohn-a, k tóry  też m ógł je  
zataić, l-oe?, nie uczynił i.ego jak o  człow iek 
honoru. Eylsłki zaprzsczył w7ówczas, g d y b y  
zaś b y ł zam ordow ał, wóWozaś u,ścisnąłby ty l­
ko dłoń p rzy ja cie la  i-.zaw ala ł:. ,;Stało się, ra ­
tu j mię. A  dalej — eży;.stosounek R ylsk iego  
do Iłostock iago w skazuje na w inę oskarżo­
nego? B yn a jm n ie j. Bjostoeki żądał pieniędzy, 
grożąc doniesieniem . G dyby się R ylsk i czul 
w innym , pchałby mu pieniędzy do rąk. ileby  
ty lko chciał, ale R ylsk i m im o gróźb nio dał 
m u naw/et podobno tego, co m u su? słusznie 
należało. '!O zy ‘ tak robi w inow ajca  o uieczy- 
stem sum ieniu?

Mfs-zystko, co w ytoczono tu p*v.eciwko 
oskarżonemu, to same dom ysły i plotki. G dy- 
by^ohrońca chciał się-’ opierać na plotkach, 
to m óg łb y  w ykazać,, że to w łaściw ie R ostock i 
zam ordow ał R ylską, gdyż takie g o  doszły 
wi'eśei, ale nio rob i z nich użytku, bo jost 
przekonany, :',n

ani Rostocki, ani oskarżony Rylskiej 
nic zamordowali.

A  teraz — w yw odził dalej obrońca —* 
przypatrzm y się samemu w ypadkow i. Co la-
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twie.i sobie w yobrazić: J
samobójstwo czy morderstwo?

B ezw zględnie sam obójstw o. S ław ny profesor 
k ry m iu o log ji dr. Gross powiada, że m order- j 
ca, oddając strzał, pozostaw ia za sobą św iad- j 
ków, ‘ to jest huk. Czy oskarżony, oddając 
strzał w parku, nie wiedział, że ludzie rnogą 
usłyszeć? Co w ięcej, czy oddałby strzał w 
m iejscu  oddalouem  na 17 kroków  od go- [ 
ścińoa?

Sum strzał zastał oddany w prawą skroń. 
T o  jest m om ent bardzo ważny. B o dla m or­
dercy jest to rzeczą, bardzpj trudną. Z a z w y ­
czaj m orderca odda jo  strzał w lew ą; skroń.
1 to podejrzyw ano tutaj. Sam  prokurator o- 
pieral się w łaśnie na tem w początkach 
■ śledztwa, O kazało się się jednak, że strzał 
padł nie z lew ej, ale z praw ej strony. D alej 
strzał b y ł oddamy z bezpośredniej bliskości, 
a m orderca lu fy  rew olw eru  nie może p rzy ło ­
żyć do sam ej skroni. K n la  zaś? którą prze­
szła skroń, ja k  to stw ierdzili znaw cy, u tkw i­
ła b y  w dziuple. W obec tego na jp ierw  p od e j­
rzewano, że m orderstw a dokonano w parku, 
a dopiero potem  oskarżony swa ofiarę ułożył 
To sio jednak rozwiało'.

W ażnym  m om entem , w edług obrońcy, 
jest również to, że otw ór w lotow y, w czaszce 
śp. B ylslciej jest n iżej a w y ło .ow y  w yżej, co 
m a 'św iadczyć o strzale sam obójczym ,

W  tom  m ie jscu  przew odniczący zarządził 
iprzeiwę, w czasie k tórej prokurator zw rócił 
sic; do publiczności, dziękując nieznanem u 
ofiarodawiey

za otrzymane kwiaty.
Zaznaczył jednocześnie, że ponieważ jem u, 
ja k o  prokuratorow i, nie w olno kw iatów  
przyjm ow ać, w ięc w obec tego o fia row a ł je  

’ do kościoła.
Słow a te w yw oła ły  wielkie wrażenie na 

sali i b y ły  obszernie kom entow ane. Zazna­
czyć należy, że niem al od sam ego początl u n- 
ja w n ia ły  się nastroje nieDrzyehylne d la o- 
skarżonego, k tórego charakterystyka w toku 
procesu w ypadła  n iesym patycznie niezale­
żnie od sam ej spraw y śm ierci śp. R ylsK iej.

P o  przerw ie dr. Landau kontynuow ał da­
le j swe przem ów ienie, stara jąc się z kolei 
przekonać sędziów  przysięgłych , że pozycja , 
w ja k ie j znaleziono śp. R ylska, nie stanow i 
faktyczn ie żadnego argum entu oskarżenia 
za zbrodnią m orderstw a. Co do układu rąk u 
denatki, to znaw cy przyznali, że nie jest rze­
czą wykluczoną, b y  ręce tak się u łożyły , jak  
u śp. R ylsk ie j. A że suknia nieboszczki była 
ułożona, to tego nikt inny nie zrobił, 

tylko nieboszczka !
Znana jest, subtelność i zm ysł estetyczny w ro 
dzony kobietom , że nawet po śm ierci stara ją  
się ładnie w yg lądać (!).

W  kw estji rew olw eru  dow odził obrońca , 
że w brew  argum entom  oskarżenia, by ł on dla 
śp. R y lsk ie j dostępny, a następnie, że ponie­
w aż nieboszczka by ła  panią szlachcianka, to 
ty lk o  rew olw er m ógł być dla n ie j stosowną 
bronią (!).

Następnie w ykazyw ał dr. Landau, że ja ­
k iś list od nieboszczki m ógł być. M ożliw ie że 
k toś z rodziny  iist taki dostał, może g o  otrzy­
m a) Jasiński, lecz nie pokazyw ali go. clicąc 
odebrać oskarżonem u m ajątek. A  może n ie­
boszczka zostawiła? list z przekleństw em  dla 
oskarżonego, a ten ze w stydu g o  zniszczył.

7 każdym  raziie nie m ożem y być pewni, że 
listu  nie zostawiła.

A  teraz ostatni argum ent oskarżenia — 
motyw samobójstwa.

P rokurator w ogóle w yk lucza jąc sam obój­
stw o podaje, że śp. R ylsk a  była re lig ijn a .

To nie jest żadnym  argum entem , bo m ie­
liśm y w ypadki że w ysoce re lig ijn i ludzie 
popełn iali sam obójstw o. A czy śp. R ylska  nie 
zapow iedziała w  W arszawie, że jeśli je j  p o ­
życie z drugim  mężem będzie nieszczęśliwe, 
to popełn i sam obójstw o?

Zastępca strony przeciw nej dr. F rim  
irzyznał, że śp. R ylska nosiła się z zam iarem  

sam obójstw a, tylko go późn iej porzuciła. Tak, 
ale m yśt o sam obójstw ie nie dawała je j już

AUT0M0BILI9CI 
MOTOCYKLIŚCI

N
SI

u ż y w a j ą

I  dlatego 
I  t y l k o

właściciele autobusów
samuchudćw c i ę ż a r ,  
autodorożek

którym dobro maszyny
leży pa sercu —

ponieważ posiada 
3— 4 razy większą
w y d a j n o ś ć

— przedłuża życie motcru,
— czyni spokojnym jego ruch,
— oszczędza 15*20% benzyny
— nie kopci świec,
— podnosi kompresję —  zwiększa wydaj­

ność pracy, redukuje koszt użycia i utrzy­
mania do minimum.

; ^ > A R O l i  to ostatnia zdobycz techniki o le jn ej!
f*  A  C D  A D  O H  to jedyna chemiczna mieszanka oleju rycynusow ego z najszla- 

# r  chetniejszym  ameryk. olejem  mineralnym.
Kto raz dokona próby, nigdy do innego oleju  nie powróci.

we własnym interesie.
■ Żądajcie wszędzie CASPAR-OIL

CASPAR-OIL-COMPANY N E W -Y O R K .—  Generalne Przedstawicielstwo Lwów, ul. Potoc­
kiego l la ,  Tel. 21-24 —  przyjm uje zamówienia. 1939
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spokoju  i nieboszczka, która  juz w roku  1924 
m yślała o sam obójstw ie, popełniła je  ostate­
cznie w r. 1927. T utaj obrońca odczytał list, 
p isany przez denatkę do D rzew ieckiego. „M e­
lan ch olia  m nie zjada, a apatja  zatacza kręgi. 
Ostatnią stawkę życia  przegrałam  i jestem  
teraz skończonym  bankrutem  życiow ym . 
Nie m am  już sil, by w ytrzym ać na p laców ce'1.

I  opuściła tę placów kę, w ycierpiaw szy 
wiele.

Sam R y b k i  nie jest tu bez w iny. Nie po­
stępow ał, jak mąż postępow ać winien. Lecz 
został ju ż należycie ukarany 7-miesięcznem 
więzieniem  i schylanie: n g łow y  pod zarzuta­
mi, jak ie  w tej sali spadają  na n iego od m ie­
siąca^

K ończąc swe przem ów ienie, obrońca 
porównał obecny proces z procesem Jaku­

bowskiego!
„Tak, jak  tam  obrońca by ł bezradny, b y l 

w rozpaczy, a tłum  ządal w yroku  skazujące­
go, tak iii nastaje podobna sytuacja . Lecz je ­
stem przekonany i wierzę, że tu jednak taka 
pom yłka się nie pow tórzy!1'

N a rozpraw ie popołudniow ej przem aw iał 
prokurator d„. Prochaska, 

odpow iadając w trzygodzinnej m ow ie na w y- 
w odj obrońcy  oskarżonego.

Zaczął on przem ów ienie od postaw ienia 
wniosku, by  otw orzyć, ponow nie postępow a 
nie dowodowe, a to w lym  celu, b y  dopuścić 
jeszcze n iektórych  świadków, m. in. prokura­
tora Zakrzew skiego ze Złoczow a, który, jak  
ośw iadczył obrońca, posiada ja k ob y  bardzo 
cenne w iadom ości. W sprawie rej prokurator 
dr. P rochaska telefonow ał do prokuratora 
przy sądzie apelacy jnym  we Lw ow ie, na co 
otrzym ał w odpow iedzi telefonogram , z k tó­
rego wynika, że w  pierw szych dniach proce­
su zw rócił się prok, Zakrzewski do prok. dra 
Szym onow icza z prośbą o zw olnienie go z ta­
jem n icy  urzędow ej. Poniew aż jednak prof.

Zakrzew ski sam zaznaczył, że nie wie nie 
w ięcej o sprawie, niż to, co w ynika z aktu 
sprawy, przeto p rokurator dr. Szym ouowicz 
nie w idział potrzeby zw alniania go z ta jem n i­
cy  urzędow ej. P oniew aż jednak sędziowie 
przysięg li m og lib y  na ten +emat snuć jak ieś 
dom ysły, przeio dr. Prochaska w niósł o prze­
słuchanie prok. Zakrzew skiego, dra Szym ouo- 
wicza i K ow alskiego na treść rozm ow y z prok. 
Zakrzewskim .

T rybunał po naradzie uchw alił dopuścić 
otwarcie postępow ania dow odow ego, ale je ­
dynie celem  odczytania tego telefonogram u. 
Pozatem  odm ów ił wnioskom .

W  dalszem  swem przem ów ieniu  prokura­
tor, pow ołu jąc się na powiedzenie obrońcy, że 
jest on głosem  sum ienia ludzkiego, podkreślił, 
że m onopol do sumienia m a nie tylko obrońca. 
Sum ienie prokuratora  stoi na rów ni z sum ie­
niem obrońcy 

Sumienie to ma też i ta publiczność, która 
odruchowo aplauzem dała wyraz sivemu 
przekonaniu. A jak ją za to nazwano! Ga­
wiedzią cyrkową! Pospólstwem morainem! 
To „pospólstwo" ma takie samo sumienie, 

jak 1 obrońca!
W  dalszym  ciągu  prokurator wykazywał, 

zfe oskarżony b y ł chciw y  m ajątku  i zb ija ł 
tw ierdzenie obrony, ja k ob y  oskarżony n igdy 
nie w ykazyw ał takich skłonności. Następnie 
w ostrych słow ach zb ija ł tezę obrońcy, ja k o ­
by  ad w. dr. Szeliga m iał knuć jakieś in trygi, 
a taksam o zb ija ł zarzuty, podniesione przez 
obrońcą, przeciw  św iadkom  W ojn ie, Sehorzo- 
wi i Rostockiem u.

"V końcu sw oje j replik i, która  trw ała 3 
godziny dal prokurator w yraz ubolew aniu, 
że obr. dr. Landau 

śmiał porównać ten proces z procesem Ja­
kubowskiego, a sądy polskie z sądami pru­

skimi,
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które ubiiy  Jakubow skiego ze względów  szo- 
w inistyczno-narodow yck.

Na tern rozpraw ę odroczono do pon ie­
działku. Dziś też spodziew any jest w yrok, o- 
czekiw any z w ieli iem  naprężeniem.

Kopernik- Marysieńka
w
roli

nadal wyświetlają W  „OSTATNI ROMANS"-W
fi; Iwan Petrowic, Agnes hr. Esterhazy i SCary Kid Począt. o g. 3 

Zniżki ważne.

i |
30 I  
le. f

Uroczysta AkćJcmj i
Ku uczczeniu 10-tej rocznicy Pow­

stań śląskich.
(d.) W czora j w południe w sali Teatru 

M ałego, staraniem  stow arzyszenia „Le-gjon 
Błąski", a pod protektoratem  w ojew ody  hr. I 
G oluehow skiego, generała Popow icza, ^ e u ;i- 
lora  M. T hulliego i kom isarza rządowego, 
prof. N adolskiego, odbyta sie uroczysta A ka­
dem ja  ku uczczeniu 10-tej rocznicy P o ­
wstań Śląskich. W idow ne w ypełnił przed­
staw iciele władz cyw ilnych  i w ojskow ych, 
reprezentanci wszelkich in sty tu cy j i organ i- 
zaeyj, oraz publiczność.

P ro f. J. N aw rocki, uczestnik walk przed­
staw ił h istorje  powstań górnośląskich , za­
znaczając, że jakkolw iek  pow stanie górn o­
śląskie znalazło ode^w w cialej Polsce, a i ze 
Lw ow a pośpieszyły  szeregi im odzicży na p o ­
m oc w te j w alce o praw a rdzennie polsk iej 
ludności G órnego Śląska, to jednak głów na 
zasługa leży po stronie tego ludu P ia itow e 
go, którego nie zdołała w ynarodow ić długo- 
w iekow a przem oc niem iecka i k tóry  wszyst­
ko rzucił na szale, w alcząc krw aw o o przyna­
leżność do M acierzy.

W  program ie artysty*- ym  p. C ecy lja  
O ttow a w ykonała  ar je  z „H alk i", oraz „N a 
G ody“  N iew iadom  kiego, zaś p. R osocki ą r je  
ze „Strasznego D w oru“  i K m  łow icza „Za- 
w ód“  przy akam paniam encie fortepianow ym  
prof. H. O leskiej. Orkiestra szkoły techni­
cznej pod batutą prof. N aw rockiego odegrała 
„P ieśn i śląskie", p. Kopaczć-n na w ypow ie­
działa H. Zbierzchov „k iego „TaA długo cier­
p ia ł górnośląski lud“  i  „Odzew G órnego Ślą­
ska", p Zenon H um iecki odśpiew ał przy a- 
kom.p,aniarnencie p. B ogu ck ie j R a jzera  „N a 
grobie  M oniuszki „P ieśń  R ycersk a '" Na za­
kończenie A kadem ji odegrano hymn naro­
dowy.

G e j z e r  r o p y .

Firma J. JODŁOWSKI
Fabryka instrumentów chirurgicznych 
i weterynaryjnych — w W a r s z a w i e
ODDZIAŁ L W Ó W ,  ulica Łyczakowska I. 3 
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poleca meble lekarski? oraz dział sanitarny.

Kolonie wakacyjne.
(d.) U b ieg łe j soboty w sali K u ratorjm n  

szkolnego w W ojew ództw ie odbyło  sie zebra­
nie w spraw ie a k c ji na rzecz k olon ij waka­
cy jn ych , która prow adzi Tow arzystw o „D zie­
ci na w ieś". Obradom  przew odniczył dr. 
M endys, naczelnik W ydzia łu  K uratorium . 
U dział w obradach w zięli w szyscy k ierow ni­
cy i k ierow niczki lw ow skich  szkół pow szech­
nych  oraz reprezentanci kół rodzicielskich  
i organ izacy j pokrewnych.

D yr. M ucha przedstaw ił plan działalności 
Tow arzystw a na rok 1930, poczem  rozważano 
sposoby zebrania pieniędzy na zorganizow a­
nie kolon ij, oraz om aw iano kw estje zakupna 
budynku na ceł kolon ij dla m łodzież} za dar 
K om itetu  obchodu 10-lecia Państw a P olsk ie­
go  w kw ocie 100.000 zł.

K ierow n icy  szkół i delegaci kól rodzi­
cielskich  zobow iązali sie.'rozwinąć działal­
ność propagandow a i przedstaw ić zarządowi 
Tow arzystw a „D zieci na w ieś" s p r a w o z d a n i a  
i wnioski z, końcem  m aja br.

ś' ipr towary itrai owe

N A JW IĘ K SZE  ŹRÓDŁO
(xy) W  okolicy- Oklaom a (Stany Z jedn o­

czone) w ybuchł olbrzym i g e jz y r  ropy, który 
zalewa formalnie całą przestrzeń dookoa. — 
W ybuch  nastąpił w ten sposób, że trysnął 
n a jp ierw  w pow ietrze potężny słup gazu z 
dom ieszkam i ropy, następnie zaś w ybuchła 
z hukiem  sama ropa. N apróżno usiłowano 
w alczyć z wście.Pą. siłą wybuchu. Czapka 
stalowa, którą  robotn icy  usiłow ali nałożyć na 
ge jzyr, wyleciała, w powietrze.

Wszyscy mieszkańcy otrzymali polecenie 
zgaszenia ognia w swoich domach na prze-

N AFTO W E ŚW IATA.
strzcui trzech kilometrów. U staw iono przy­
rządy do gaszenia pożaru w wielu okolicz­
nych punktach, celem  stłum ienia ew entual­
nego ognia

Jak tw ierdzą rzeczoznaw cy jest to naj­
silniejsze i największe źródło ropy na całym 
-wiecie. Czynione „ą w ysiłki, aby schw ytać 
choćby cześć w artościow ego płynu. O kolicz­
ni m ieszkańcy kopią gorączkow o głe.bokie 
jam y, do kt*'rych spływ a ropa. Ilość ropy, 
która w ybuchła dotąd, ob licza ją  na 200.000 
beczek,

Ser acy ia zLirodn^.
IND.) AN K  k ZAB IŁA ŻONĘ M ALAR ZA, PO N IEW AŻ U W A ŻA Ł A  JA ZA CZARO­

W NICĘ.
(xy) Z B u ffa lo  nadeszły dalsze szczegóły i tek i flaszeczke ch loroform u. P ani M archand

sensacyjnej zbrodni, popełn ionej na żonie 
m alarza francuskiego M archanda przez In 
djanke, panią N ancy B own. O zbrodni tej 
donosiliśm y już szczegółow o w „W ieku  N o­
w ym ". O negdaj odbyło sie przesłuchanie pani 
B row n przy noiiioey tłum acza. O świadczyła 
ona, że w cale! tej aferze była jedyni- narzę­
dziem w rekach ksieżnicz'’ , indiańskiej miss 
Jimerson, zwanej „Liłac la Rouge", która ko­
chała sie w m alarzu M archand i nienawidziła 
jeg o  żony.

Stara Ind janka opisała następnie szcze­
gółow o scene zam ordow ania pani M archand. 
P rzyszła  do domu m alarza uzbrojona w m ło-

przy jeła  ją  bardzo uprzejm ie A b y  ją  zaba­
wić, nastaw iła rad joaparat, który pani Bi-own 
słyszała po raz pierwszy i aie wątpiła 5uż o 
tern, że pani Marchand jest czarownicą.

— P ani jest czarownicą, — zapytała żone 
malarza.

— Tak, z pewnością, — odpow iedziała ze 
śm iechem  iani M archand,

O dpow iedź .ta rozstrzygnęła o śm ierci pa­
ni M archand Pani Bi >w i wyjęła nkiyty mło, 
tek i uderzyła panią Marchand dwukrotnie w 
głowę, zabijając ją na miejscu.

Poiski Czerwony Krzyż
we Lwowie.

(d) W czora j P olsk i Czerwony K rzyż we 
Lw ow ie odbył sw oje doroczne W alne Z g ro ­
madzenie w własnym  lokalu  przy fil. B ielov/- 
skiego 9, które zagai] prezes, b. w ojew oda 
Garapich. D o prezyd j..m  Zgrom adzenia w y­
brano; w ojew odę hr. G oluchow skiego, p. Ja ­
strzębskiego, prezesa oddziału w Gródku Ja ­
giellońskim , ora; inż. R ybick iego, zaś p. T eo­
dorow i czówne,, sekretarką.

Z k o łe ji w ojew oda kr. Gołuchuwski pow i­
tał obecnych i om ów ił cele p racy  Czerwonego 
K rzyża  w czasie pokoju . N astępnie p. Teodo- 
row iezów na odczyt- la sprawozdanie i pro- 
grani dalszej pracy. Zarząd zm uszony by ł po­
czyn ić szereg oszczędności z pow odu trudno­
ści zwiększenia dochodów. Przeprow adzono 
w izytacje  26 oddziałów  na terenie okręgu 
lw ow skiego i 6 w okręgu przem yskim . O be­
cnie okręg przem yski został zlikw idow any, a 
oddziały przyłączono do okręgu lw ow skiego. 
K ó ł m łodzieży C zerwonego Krzyża zare je ­
strow ano 165. Na utworzenie D om u M acierzy­
stego Sióstr C zerwonego K rzyża im, Ludw ika 
K oziebrodzkiego we L w ow ie pi zeznaczył Za­
rząd 2000 dolarów , z darów publiczności ze­
brano 4.641 zł., na r. 1930 pre1 mii nowa* zarząd
10.000 zł. P rzystąp iono do zakupna taboru ko­
lum n transportow ych, urządzeń punktów sa­
nitarnych, kolumn d osym ek cy jn ych  itd. P ro ­
gram  działalności na rok bieżący obejm uje 
m. in. zorganizow anie oddziałów m ie jsco ­
w ych  we wszystkich m iastach pow iatow ych, 
stałej inspekcji oddziałów , kursów dla sióstr 
i personelu, organizat i drużyn ratow niczych, 
kształcenie instruktorów  i  podinstruktorów  
dla oddziałów , zaknp*sprze\u ćw iczebnego.

P relim inow any budżet sanatorjum  Czer­
w onego K rzyża  'p rzy  ni. Łyczakow skiej na r, 
1930 w ynosi w wytlatkach i dochodach 255.000 
zł., budżet zarządu 60.500 zł.

P o  w yjaśn ien iach , udzielonych przez p. 
Garapicha, im ieniem  kom isji rew izy jn ej 
prof. Tom aiiek postawni wniosek na udziele­
nie Zarządowi absolutorjuni, eo też Jedno­
m yśln ie uchwalono.

W końcu  na wniosek p. Garapicha uchw a­
lono w szystkie w nioski w spraw ie D om u M a­
cierzystego S ióstr Czerwonego K rzyża  i 
zmiano, st atui u, poczeiji w ojew oda hr. Golu- 
cliowski złożyi zarządowi podziękow anie i 
zamknął obrady.

Trup LcoSniety w worku.
Zaleszczyki, w kwietniu 

W K asperow cach, w pow. aaleszczyekim, 
w ykryto ohydną zbrodnie. O fiarą  je j  padła 
M agdalena K ow alczyk, lat 30, żona P etra  z 
K asperow u c. Jak g łosił je j  mąż. miała sie ona 
w ydalić z dom u przy końcu listopada z. r„ a 
wszelkie poszukiw ania zostały be, skutku. 
D opiero przed K ilk u  dniam i w yłow iono z rze­
ki Seretu zwłoki kob .ety  we worku, do k tóre ­
go b y ł przyw iązany kam ień 10 kg., a w ustach 
denatki była w ciśnięta chustka.

Przeprow adzone dochodzenia w ykazały, 
że to w łasny je j  mąż, do czego «ie przyznał, 
po kłótni zam ordow ał ją , a w łożyw szy zw ło­
k i do worka, rzucił je  do rzeki.

35 Zł. L US T RO
SZLIFOWANE 60X112 cm. Z R A M Ą 
w F A B R Y C E  M« B Y K ,  LWÓW, 
UL. ORMIAŃSKA 27. — TEL. 5 2 -5 7 .

I 3 O

Obrączki mosiężne
i ręka doliniarza w cudzej kieszeni.

(d.) D w aj znani dobrze w sferach p o licy j-  
no-sądow ycli osobnicy, Salam on W ank i B er­
nard K ober, u b ieg łe j soboty stanęli przed 
sędzią, dr. R utką w karnym  sądzie grodzkim, 
P ierw szy Salam on Waiik odpow iadał za o- 
szustwo, popełniono przez sprzedaż na’ u licy  
m osiężnych obrączek jako złote. O ten czyn 
by ł on nie poraź pierw sz} oskarżony. D rugi 
B ernard K ober, liczący  dopiero 16-ly rok,
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odpow iadał za usiłow aną kradzież zegarka ■ 
srebrnego z kieszeni kum izelki Stanisława 
S idorow ieza w gm achu Banku Gospodarstwa 
K ra jow ego. — O baj oskarżeni do czynów  ka 
rygod n ych  przyznali sic, co też sędzia d r .1

Kutka uznai za okoliczność łagodząca i w y­
m ierzył im  karą po 14 dni aresztu. K ober za­
razem  tłum aczył się tern. że chcia ł coś zaro­
bić  na zbliża jące się święta.

„ C z a s  s k o ń c z y ć !“
Apel Centrolewu do Prezydent;:, tfcplfcj 

■ odwołśne sią do oprn5i t^Iiczife?.
W  sobotę ogłosił...„Centrolew*4 następują­

ca od ezw ę : .
„Od czterech praw ie lat m arszałek Jozef 

P iłsudski jest dyktatorem  faktycznym  R ze­
czypospolite j. Od czterech praw ie lat panuje 
w Polsce system rządzenia, tw orzony stopn io­
w o po przew rocie m ajow ym . Życie zbiorowe 
kraju kroczy ustawicznie po wąskiej krawę­
dzi, oddzielającej stan pozorów prawa od sta­
nu brutalnego bezprawia.

N iepew ność powszechna stała się znam ie­
niem w szystkich polsk ich  stosunków społecz­
nych  i politycznych , samowola i nadużycia 
administracyjne przeobraziły się w zasadę 
postępowania wobec stronnictw opozycyj­
nych, wobec wszelkich niezależnych sił spo­
łecznych. P rzy  pom ocy  nadużyć, stw ierdzo­
n ych  dzisiaj w orzeczeniach Sądu N ajw yższe­
go, przeprow adzono w ybory  do trzeciego Sei- 
m u  Rzpltej',' nie zdołano jednak zdobyć dla 
siebie posłusznej większości. W ręcz przeciw ­
ne: Sejm- R zeczypospolite j Świadom y swej 

odpow iedzialności h istorycznej za losy i p rzy ­
szłość Państwa, podjął walkę o przywrócenie 
pełni mocy prawu, o położenie kresa syste­
mowi ,,ukrytejss dyktatury p. marsz Piłsud­
skiego.

R ów nocześnie zaś nastąpił, przew idyw a­
ły  od wielu już m iesięcy, kryzys gospodar­
czy.

Nędza wsi, .niski poziom  płac robotniczych  
i  pracow niczych  załam ały spożycie w ew nętrz­
ne k ra ju ; przem ysł stanął; handel i rzem iosło 
trach samą m ożność istnienia; olbrzym ie m a­
sy drobnych  roln ików , setki tysięey bezro­
botnych — przeżywają prawdziwą tragedję 
rozpaczy.

Polityka gospodarcza rządów „pomajo- 
w ychd,-lekkomyślna bezplanowa, obliczona — 
w okresie pomyślnej konjunktury — na ja ­
skrawe i nieistotne efekty, nie umiała nicze­
go przewidzieć, nie um iałaysię przygotow ać 
zawczasu na okres klęski; system atyczne — 
z drugiej strony - zaostrzenie wew nętrznych 
walk politycznych , gw ałcenie p ra w a ,-u trzy ­
m yw ania  rozm yślne stanu niepewności, to 
wjszy.s; ko uniem ożliw ia energiczną odbudowę 
gospodarczą — zarów no własafym w ysiłkiem  
społeczeństwa, jak  i p rzy  pom ocy kapitałów  
zagranicznych.

Zaostrzenie walk politycznych  nabrało 
napięcia szczególnego od chw ili, g d y  Sejm , 
w ykonując swe prawo k onstytucyjne kon ­
tro li nad gospodarką, państw ow ą rządu, u- 
jawnił nielegalne wydatkowanie pieniędzy 
jmbJcznyeh, sięgające setek miljonów zło­
tych.

Stąd wynikła sprawa b. m inistra skarbu 
Czech owicza przed Trybunałem  Stanu.

P. Marsz. P iłsudsk i odpow iedzią1 znanemi 
obelgam i. Przez siedem  m iesięcy Sejm  nie 
byl zw oływ any. Skoro z a ^ e b r a ł; Łę- wreszcie 

^terminie r o z p o c z ę c iz w y e z a  jnpfj sesji bu­
dżetow ej. usiłow ano go steroryzow ać^ńajściem  
gru py  oficerów  w dniu 3l'l>aździernika 1929 r. 
w yzyskano te zajścia następnie dla dalszego 
skrócenia o cztery tygodnie czasu prac se jm o­
wych.

W  dniu Ggwudnia Sejm  obali.; i ząd p. Świ- 
al&kiogo. P ow iedzieliśm y wtedy Panu P rezy ­

dentowi R znltęj. ż.e ąię,ęhodzi f^ejmowi o zmia 
nę osób, tylko, że chodzi o zupełną zmian-ę sy ­
stemu rządzenia, k tóry  prowadzi Państw o do 
katastrofy.

P . P rezydent pow ołał gabinet p. Bartla. 
S e jm  przystąpił do intenzyw nej pracy : nchwa 
lił Państw u budżet, wszczął kroki zm ierzają­
ce do przyw rócen ia  praw orządności, uchw alił 
szereg ustaw, niezbędnych dla k ra ju  i dla sze­
rokich  mas ludności, zniósł dekret prasow y, 
rozpoczął dzieło i ew iz ji K on stytu cji i re for­
m y system u podatkow ego oraz ustaw odaw ­
stwa sam orządowego.

Zadania swe S e jm  w ykonyw a! bez porno.
ey,
ku W spółpracy  z Rządem . Blok ogran iczy ł 
sw oją  rolę do rzucania kłód pod nogi p. B art- 
łow i do rzucania w yzw isk pod adresem więk 
szóści se jm ow ej.

R ząd p. B artla  upadł zkoleji. U padł pod 
ciężarem  dwuznaczności i  nievSzczerości w łas­
nego położenia; nie u m ia ł  czy  nie m ógł być 
rządem  praw dziw ym ; wszak p. Marsz. P iłsud ­
ski nio zezw olił mu nawet pa zajęcie stan o­
wiska określonego w. spraw ie rew iz ji K on sty ­
tu cji, którą p. B artel og łosi! publicznie, jak o

i fi”

N A J P I Ę K N I E J S Z Ą  
e r.AJW DATNEEiSZĄ

NIĄKĘ PSZENNĄ
L U K S U S O W Ą  w y m a r z a

POLSKI PRZEMYSŁ MiiCZNY
W  K R A K O W IE . - 

Dostawa wagonowa — tylko w oryg. workach 
p!ombo\\cnych po 100 kg. Baczyć na etykietę 
Nowy rtłyi. Przemyski Frenkla i Ska, P. P. M.

B IU R O  S P R Z E D A Ż Y : 1927

łan Stromenger ftf!:
S ejm  został zam knięty; zanim  zbierze się 

znowu — m usi zabrać glos oph ija  publiczna, 
musi zabrać g łos rów nie otw arcie i rów nie 
wyraźnie. Czas niedom ów ień minął. M ilczenie 
i bierność sta ją  sę tchórzostwem,

Żądane nasze jest jedno: usunięcie dykta* 
tury i przywróceń 'e panowania prawa, w prze 

fe z  lo ja ln ego^ idzia łu  B ezparty jn ego  B lo- | ’ ’  mym razie nie nastąpi żadne „uspokojenie1'
Będą się zaostrzały dalej wałki polityczne. 
Będzie rosła nienawiść. Będą się piętrzyły 
trudności gospodarcze. Będą leżały odłogiem 
zagadnienia olbrzymie społeczne, gospodar­
cze, ustrojowe, od których rozwiązania zale­
ży jutro Rzpltej, jej postur, a w świecie, utrwa. 
lenię jej Niepodległości, System dyktatury 
prowadzi ki „ j  dc katastrofy.

Caś skończyć! O dw ołu jem y się du ipin ji 
publicznej. Jeżeli fa ś  p. P rezydent R zp lte j 
n ie chce now ziąć decyz ji 7 m yśl w oli przei!'■ 
staw icm lstw a narodu, niech w takim  razie roz 
w iąże Sejm . niech w takim  razie ten spór za­
sadniczy pom iędzy Sejm em  a Marsz. P iłsud ­
skim  rozstrzygnie w sposób ostateczuy sani 
kra j w drodze now ych w yborów , ale w yborów  
uczciwych. Prób; sfałszowania decyzji kraju 
wywełaćby musiały zdecydowany opór j sa­
moobronę n irodu. Z drogi w alki o prawo nu 
nas zepchnąć m e zdoła. W  zw ycięstw ie pra­
wa w idzim y ; edyną ostroję  bytu, ładu i roz­
w oju  P o lsk i”.

W arszaw a, w kwietniu, 1930 r,
Zw. F arlam entarny P ol. Socja listów . — K lub 
parlam entarny „W yzw olen ie". — K lub parl. 
Stron. Chłopskiego. — K lu b  parl. P o l Str. 
L u d ow igc  „P ia it”. — K lu b  paM. Chrzęść. De-a 
m okracji. — K lub parl. N aród. P a rt ji B,obotn.

jcd .n  z g łów nych  sw oich zadań.
N astąpiło posiedzenie ostatnie. Przewle­

kam je i ormyślnie, rypeiniano konferencja­
mi bez końca, byle nie dopuścić więcej Sej­
mu do głosu.

I znowu p. Marsz. P iłsudski w ystąpił z 
oświadczeniem , rzuca jąc obelgi na przedsta­
w icielstw o narodu.

Nad obelgam i przechodzim y do porządku 
dziennego; nie m ogą one nas dotknąć, byłoby 
poniżej naszej godności reagow ać na. nie. Za­
raz po nich wszakże p. Marsz. P iłsudski p o ­
w iadom ił S e jm  o sw ych .,czterech warunkach" 
streszczających  się w żądaniu, by Sejm  w y­
rzekł się praw a i obow iązku kontroli nad po­
lityką rządu i nad gospodarow aniem  groszem  
publicznym , co oznaczałoby przekreślenie K on 
stytucji i poddanie się dyktaturze.

..W arunki" te musiftly być z m iejsca  od­
rzucono. Nadszedł czas zam knięcia sesji, p. 
Prezydent R zpltej uznał za m ożliwo pow ołać 
rząd p. Sławka, rząd jawnej, wyraźnej walki 
przedstawicielstwem naród" j z wola ogrom­
nej większości społeczeństwa.

DńiZaorski
ordynuje u siebie od 10 do 12 i od 15 do 17-tej. 
Wincentego Pola 12. (róg Zielonej). Teł. 50-39.

N i e p o m y ś l n a  f t o i o s k n p y
tegorocznego sezonu budowlanego.

Przewidziana na złagodzenie Trięski mieszkaniowe? 80 miljonów zł. 
uważać trzeoa za kroplą w morzu nądzy mieszUamowej.

Warszawa, (j. — telef.). Jak wynika ż in- 
form acy j, pochodzących  ze sfer m iaroda jn ych

ruch budowlany \v roku bieżącym zapo­
wiada się bardzo slaby,

skutkiem czego nie m ożna się spodziew ać 
znaczniejszego polepążbnia sy tu a cji w dzie­
dzinie budow nictw a m ieszkaniow ego. W obec 
ńiałcgo udziału kapitału pryw atnego w ak cji 
budow lanej i trudności w uzyskaniu na ten 
cel kapitałów  zagranicznych.

A kcja budow lana opieraćyśią będzie w o- 
becnym  sezonie niem al w yłącznie na pom ocy 
finansow ej państwa.

M inisterstw o Skarbu 'przezn aczy ło  w br. 
na akcję kredytow ą dla budownictw a m iesz­
kaniow ego 50 miljonów zł. pfzyczem  dążeniem 
M in. Skarbu jest, aby w bieżącym  sezonie bu­
dow lanym  dostarczyć środków  finansow ych 
przedewszystkiem na dokończenie tych do­

mów, które zostały w ub- latach rozpoczęto 
przy pomocy Banku Gosp. Kraj., a dotych­
czas nie zostały ukończone z powodu wyczer- 
pania kredytów. N a ten cel p rew idu je  się 23 
m ilj. zi.

Na budowie dotychczas n refinansowane 
przewidziana jest kwota około 20 milj. zł.

Sum a 50 m ilj. zł., przew idziana w planie 
M in. Skarb™, ulegnie jednak  zwiększeniu 
przez finansow anie indyw idualnych  budow li 
dregą zakupu papierów w artościow ych  przez 
zakłady ubezpieczeń, na którą  to akcję zakła­
dy przypuszczalnie przeznaczą

około 14 miljonów zł.
Nastapi to niezależnie od akcji, pod jęte j 

przez zakłady ubezpieczeń społecznych z in i­
c ja ty w y  M in. pracy  i opiel; i spot ćo do budo­
wy we własnym zakresie domów mieszkalnych 
dla pracowników umysłowych i robotników
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BUSTER KEATON Mstfeństwc na złość
Nadprogr. TITTA RUKFO i dźwięk, aktualności. Jutro we wtorek z powodu koncertu 2 seansy o 3 i 515.

w niektórych miastach, na k tóry  to cel prze­
w iduje sic; w r. b. około 16‘5 m ilj. zł.

W  ten sposób na akeje budow nictw a m ie­
szkaniowego w płynęłoby  w tym  roku 

80 i pół milj. zł.
R uch budow lany z funduszów publicznych  

przedstaw iać sie bedzie zatem niezw ykło 
skrom nie. W obec k ryzysu  w przem yśle i m l­
ii iót wie. również pryw atna in icja tyw a  nie 
w ykazu je zainteresow ania budow nictw em  i 
w tej dziedzinie przew idyw ania muszą być 
raczej negatyw ne. W  tycli warunkach ia n - 
ży sic obaw iać,-że sytu acja  przem ysłu  bućo- 
w lańego w roku bieżącym  bedzie bardzo trud­

na, a sezon budowlany w znacznej części stra­
cony.

Bank Gosp. K ra j., dążąc do decentraliza­
c ji  a k c ji kredytow ej, u tw orzył w ciągu r. J929 
dalszych pięć re feratów  budow lanych przy 
oddziałach prow incjonalnych  Banku, rak, ż j 
oprócz departam enlu kredytów  budow lanych  
w zakładzie centralnym  w W arszaw ie istnieje 
obecnie 12 referatów, m. jji. przy  oddziałach 
we Lw ow ie. K o ło m y ji i Stanisław ow ie. Od­
działy udziela ją  kredytów  w gran icach  środ­
ków  postaw ionych im  do d ysp ozycji przez ża- 
kład-bentralny, odpow iednio do zapotrzebow a­
nia, ustalonego nadesłanem i B ankow i w nio­
skam i m agistratów .

radzą.
Zjazd delegatów z całej Polski.

Warszawa, (j. — telef.) W czora j rozpoczął 
się w W arszaw ie w alny zjazd Gl. Stew. Urzęd­
ników państw. Na zjazd przybyło  118 delega­
tów ze w szystkich w ojew ództw . Na otw arciu  
zjazdu by li obecni: prein jer Sław ek, oraz m i­
nistrow ie Car i fry s to r . Pozatem  p rzybyli 
przeć otaw iciele innych  m inisterstw .

O brady zagaił prezes zarządu głów . SIS 
W arm ski, w ita ją c  p rzybyłych , poczem  odczy­
tał depesze od Marsz. P iłsudsk iego nastemi- 
jąee.i treści: W dniu dorocznego w alnego zjaz 
du śje la  rece P rezyd iu m  zarządu głów nego 
Stow.' TTrzedni] ów państw, życzenia osiągnię­
cia  najlepszych , nacechow anych  troską o do­
bro państwa w yników  obrad — Marsz. P ił­
sudski” .

Zebrani przyjęli te depesze, ow acy jn ie  do 
w iadom ości.

N astępnie po ukonstytuow aniu sie prezy­
d ium  w ygłosili przem ów ienie pp. R aabe, Osta­
szewski. Trzebiński, G rzybow ski, H iłarow icz. 
i Stępiński. Następnie dokonano w yboru  ko­
m is ji m anuałow ej, puczem w yw iązała sie ob­
szerna dyskusja nad sprawozdaniem  zarzą- 
du gl. za rok ubiegły .

P opołudniow e ob ia d y  zjazdu poświecone 
by ły  obradom  k om isy jn yu  . Iłziś rano rozpo­
czyn a ją  sie dalsze obrady zjazdu. STa por zad- j 
ku dziennym  zn a jd u je  sie dyskusja nad wnio­
skam i kom isy j oraz spraw ozdanie kom isji 
w yborczej i w ybory.

WYSPRZEDAJEMY
Z POWODU LIKWIDACJI FILJI
po cenach niebywale t a n i c h  — częściow o

NIŻEJ CEN bfŁASNYCH
FILIP HAAS & SYNOWIE

LWÓW, TRZ.-.CIcfiO MAJA 7
PORTJERY, KAPY, N / RZUTY, DYW ANY 

PERSKIE i MASZYNOWE i t. p. 
Szczególną uwagę zwracamy na olbrzymi wybór: 
M a te r jł  m e b lo w y c h : Brokaty, Adamaszki, 

Gobeliny, oraz 
C h o d n ik ó w : pluszow ych, wełnianych, k o ­

kosow ych  i t. p. <945

1 koherencji morskiej.
Zmniejszenie floty Stanów Zjednoczonych, Angiji i Japonii.

Londyn (Pat). A m basador Stanów  Zjedn. 
w Brukseli i członek delegacji am erykańskiej 
hfiigli G ibson w yg łosił w czoraj popołudniu 
przem ów ienie przed m ikrofonem  ra d josta c ji 
londyńskiej, przeznaczone dla radjosluchaozy 
am erykańskich. A m basador Gibson ośw iad­
czył, że w tygodniu  ubiegłym  zaw arto poro­
zum ienie m iedzy Stanam i Z jednoczonym i,
Yielką B ry ta n ją  i Japon ją . Oznacza ono, że 

f lo t j w ojenne w szystkich trzech m ocarstw  
zmui' jszone zostaną o 9 pan cern i1! ó >v. Tym  
sposobem  Japon ja  będzie niała tylko 9 pan­
cerników, & wiec akurat tyle, o ile zm niejszo­
ne zostaną flo ty  trzech m ocarstw  av klasie 
-głównej .statków  .w ojennych. N a podstaw ie 
traktatu w aszyngtońskiego w spom niane*trzy 
m ocarstw a m ia ły  ogran iczyć liczebność swych 
ffibt pancerników  do 26. Obecnie na podstawie 
układu z u b ieg łego tygodnia  m ocarstw a obo­
w iązują sie nie budow ać ani jednego now ego 
pancernika w ciągu  6 lat od roku bieżącego, 
to znaczy, że 9 pancerników  skreślonych z 
etatu nie będzie zastąpionych przez statki 
nowe. D alszą poważną zdobyczą k on feren cji 
obecnej jest u łożenie sie trzech m ocarstw  co 
dc ograniczenia lościow ego we wszystkich 
klasach statków w ojennych  O graniczenie to

idzie w klasach krążowników , torpedow ców  i 
łodzi podw odnych  znacznie dalej niż p rojek t 
rozbro jen iow y  genewski z r. 1927.

W y n ik i osiągnięte dotychczas przeszły 
oczekiw ania. \V rezultacie istn ie je  nadzieja, 
że k on feren cji uda sie osiągnąć cel g łó w iij, 
to  jest porozum ienie p ięciu  m ocarstw . Jed­
nakże w razie przeciw nym  układ trzech m o­
carstw  stanie sie zapewne podstaw ą przyszłe 
g o  porozum ienia, do k tórego po i^yjaśPienm  
truuności i uzgodnieniu dzielący eh je  różnic, 
zechcą przystąpić pozostałe dwa m ocarstwa.

a «
Warszawa (Pat). W czora jsza  prasa pary­

ska u jaw nia  na tem at k on feren cji londyń ­
skiej o wiele w iecej optym izm u niż w dniach 
ostatnich. K ilk a  dzienników przvn iosło w ia ­
dom ość, że układ francusko-angm lski jest ju ż  
hardzo blisk i zrealizow ania. W  P aryżu  od­
by ła  sie kon feren cja  m iedzy Tardieu  i B riau  
iem na tem at rokow ań londyńskich. P o  kon ­

fe ren cji m inistrow ie w rozm ow ie z dzienni­
karzami kategorycznie za rzeczyli, ja k ob y  
B riand przyw iózł z sobą do Paryża nowe pro­
pozycje  angielskie w spraw ie bezpieczeństwa.

B onba ju  aresztowano przew ódńiczącego Zw ią­
zku k o le ja rzy  indyjsk ich .-N a w iadom oś^o tern 
kolejarze w Kulah 

położyli sie ni szynach przebiegagają- 
cych dworzec, aby w ten sposób zaprotes­
tować przeciwko pozbawieniu wolności 

p rzyw ódcy  ich Związku,
P rzy b y ły  na m iejsce  oddział p o lic ji p rzy ję ­
ty  został przez stra jk u ją cych  k ole ja rzy  g ra ­
dem  kam ieni. D op iero gd y  p o lic ja  dała sal- 

e w powietrze na postrach, kolejarze opuści- 
lii dworzec

Policja aresztowała syna Gi ndhiego, 
K athari, za w ykroczenie przeciw ko ustawie o 
m onopolu  solnym  P ostaw iono g o  niezw łocz­
nie przed sędziego, k lóry  skazał K atłniri na 
grzyw nę 500 ru p ji (przeszło 3500 zł. lub 6 ty ­
godni wiezienia. K athari ośw iadczył, że w oli 
wiezienie. O gółem  aresztow ano w różnych 
m iejscow ościach  za złam anie ustaw y o m ono­
polu  solnym  58 osób.

W ZLOT SAMOLOTU BEZ PILOTA.
Rzym. (Pat.). N a lotnisku w ojskow em  w 

Cam pino pod R zym em  sam olot typu Capro- 
ni, pozostaw iony na chw ile przez m echanika, 
k tóry  zeszedł z  aeroplanu, zaw ołany przez 
jednego z oficerow , w zbił sie w pow ietrze bez 
lotnika. P o  ekreżeniu lotniska* sam olot spadł 
z w ysokości kilkuset m etrów i zapalił sie.

Rjjcl w;.vo?eńczy w Ernach.
Złamanie ustawy o monopolu solnym. —  Żyw;y wał na szynach ko­

lejowych. —  Aresztowania.
Warszawa, (j. —  te le f)  „Ekspress P ora n ­

ny donosi z B om baju , że Gandhi udał sie o- 
negdaj rano ze sw oim i zwolennikam i nad 
morze w m ie jscow ości Dandi, by przystąpić 
do w ydobyw ania  soli. P o  w ykąpaniu sie w mo 
m i, przystąpiono do gotow ania soli. Scenie 
tej przypatryw ały  sie tłum y ludzi, wznosząc 
okrzyk i na cześć Gandhiegó; Na" m iejscu  nie 
by ło  przedstaw icieli władz Jednocześnie ray

przedm ieściu B om baju  cześć zw olenników  
Ga,ndhiego w yprodukow ała  rów nież sól. 

łam iąc w ten sposób ustawę o m onopolu 
solnym.

I tu ta j p o lic ja  nie interw eniow ała. W  in­
nych. natom iast m iastach dokonano «zcrcgu  
aresztowań. W  A m adabat aresztow ano p rzy ­
wódcę L igi 'M todz. w ch w ili, g d y  snrże,dawał 
nielc-gahiie' w yprodukow aną ijól. W  pobliżu

ZASAD ZEN I MORDERCY.
Warszawa, (j. — telef.) W  dniu 3 i 4 hm. 

przed Sądem  okręgow ym  w M ław ie to izy la  
’sie rozpraw a przeciw ko Stanisław ow i K ra w ­
czykow i, działaczow i F ra k c ji rew olu cy jn ej 
P  P . S. oraz kilku jeg o  tow arzyszom , oskar­
żonym  o zam ordow anie piekarza K ozak iew i­
cza. W  w yniku  procesu K raw czyka  skazano 
na pięć lat ciężkiego wiezienia, a oskarżo­
nych Stupińskiego, R aczkiew ieza, G óreckie­
go, W yszkow skiego, D ąbrow skiego i K ow a1- 
sk iego po trzy lata ciężkiego wiezienia. Je­
dnego oskarżonego uniew inniono.

Z G I E Ł D Y .
Lwów. dnia 7. kwietnia 

Na dzisiejsze; giełdzie porannej nieofie/alnej 
płacono za dolary efektywne 8*89 zł. przy £po- 
koinei tendencii.

C Z Y T A J C I E !  
w i e k  !59
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Ujęcin przywódcy buntu.
Przez 10 lat ukrywał się pod przybranem nazwiskiem.

Warszawa (j. — te le p . W W iln ie  areszto­
wano byłego p lutonow ego Szczygielskiego, 
k tóry  przed 10 taty byl przyw ódcą buntu w 
w iezienia wo jskow em .

B snt. ten m iał przebieg następujący: 
8 więźniów, skazanych na długoletniej eieżkie 
wiezienie, w yszło hec. eudziennj spacer. W  
pew nej S iw iłi dwóeli z nieli napadło na klucz­
nika, rozbroiło  go  i związało. Następnie w ię­
źniow ie udali się?'do izby w artow niczej, obez­
w ładnili zn a jdu jących  sie tain w artow ników , 
poczem  w ybiegli na kurytarz, uw aln ia jąc z 
cel innych  aresztantó.w. K om endant widzie- 
nia kpi. Leon Topolski, bedąo w sw ojem  biu ­
rze, usłyszał hałas i w yszedł na kuryta iz. 
W  tej ch w ili padł trupem , ugodzony w ezolo

kulą karabinow ą przez jedn ego ze zbu±ito- 
w anych więźniów. Poprzednio bow iem  a re­
szt an ci zabrali -wartownikom, broń. P o  tym  
czynie aresźtanci sterroryzow ali w artow nika 
śtu jąeego u bram y w ejściow ej i w ybiegli na 
ulice.

N a wszczęty alarm  p rzyby ł do wiezienia 
oddział p o lic ji i kom pan ja  wojska. N atych ­
miast przystąpiono do zlikw idow ania buntu. 
W  ciągu  godzin y  zapanow ał w w iezieniu spo­
kój. Szczygielsk i ukryw ał sie przez 10 lat w 
rozm aitych  m iejscach pod przybranem i na­
zwiskami O negdaj dopiero został poznany 
przi z jednego z b y ły c1 strażników  wiezieu- 
nyełi. W  następstw ie tego aresztowano go  i 
odprow adzono do aresztu.

Tragiczna im3er; dzfewcr.ynki.
Uratowała d w s e  dzieci, lecz sama utonęła.

Warszawa, (j. — telef.) W o wsi Toporów7 
pod K aliszem  zdarzył sie w czoraj tragiczny 
wypadek

N ad brzegiem  n iew ielk iej rzeczki, stano­
w iącej dopływ  W arty , bawiła sie grom adka 
iz ie c ’ w iejsk ich . W  pew nej ch w ili p iasczysty 
brzeg oderwał sie i dw oje  trzyletn ich  dzieci 
w padło do wody. W śród  tow arzyszy zabaw y 
pow stała panika. D zieei rozb ieg ły  sie do do 
mów’ ,.

Na miejscu pozostała jedynie ośmioletnia 
Kazimiera Cieślówna, która weszła do rze­

ki i przyciągnęła ton.-cych na płytsze 
miejsce.

U ratow ane dzieei pobiegły  do domu, gdy  
tym czasem  m ała bohaterka 
porwana szybkim prądem rzeki, nie mogła 

siq wydobyć.
P rzeby li w ieśn iacy zm leź li na brzegu  jedy ­
nie chustkę dziew czynki. D opiero po kilku 
godzinach  poszukiwań znaleziono zw łoki w 
odległoścj jednego k ilom etra od miej-sea w y ­
padku. B ohaterskiej dziew czynce postano 
w iono urządzić pogrzeb na koszt wsi.

Zamordowanie bankiera,
Nieznani zbrodniarze zrabowali około 20.?*C*I zł. ■ 

Utrudnione śledztwo. — Aresztowania.
W arszawa. (j. — telef.). W  sobole popo­

łudniu dokonano w W arszawie krw aw ego na­
padu na kantor bankierski w samem śród­
m ieściu W  b ia ły  dzień zam ordow ano w łaści­
ciela i zrabow ano większą'kwotę, pieniężną.

Z brodnia -przedstaw ia  sią n iezw ykle ‘ za>. 
gadkow o, albow iem  m ordercy nic pozostaw ili 
za sobą żadnych śladów i skutkiem  tego śledz­
tw o jest nadzw yczaj utrudnione.

Napadu d ok on a n o 'n a  Kantor bankierski 
Centnerszwera przy  ul. K rakow skie Przed- 
miSstlie Y.3. W laśiaefel kantoru, Izrael Centner- 
szwer-

zamordowany został wystrzałem rewolwe­
ru w głowę. Łupem bandytów i>adła eała 
gotówka, która znajdowała sie w kanto­
rze w- sumie prawdopodobnie 23.000 zf.

B andyci nie zrabow ali nie z wystawy, choć 
w yłożone tam b y ły  w aluty wartości około
20.000 zł. Nie zauważyli"hówni-eż pa-c.zki z do­
laram i. leżącej na ladzie"? i  

m n r in T  Oentnerszwęr prow adził sw.ój kan- 
or od kilkunastu lat i w ea-lej okolicy  by ł do­

brze znany. W iedziano że w tsobole ma kan­
tor zam knięty do zm roku i otw iera go dopie­
ro m iedzy godziną ozw arlą a. piątą. W  (e j po­
rze właśnie przyszła, do sklepu niejaka W ój- 
eikowa z zanuarem w ym iany dolarów . U de­
rzył ją  m inu jący , w kantorze nieład, S tojąc 
P r z y  ladzie, 

schyliła  sie mimownti z a blat stołu i ujrz.u- 
. la  leżącego w kałuży krwi Centuerszwera. 

ł ê straszny nr krzykiem  wyb>e*vłji na idice. 
i na pól przytom na poczęta biec w stronę 
Plaen Zanikowego. Iw drodze zatrzym ał 
•5» jak iś  o ficer i wezwał posterisnkowesro.
\  atycli miast zaalarm ow ano kom isariat

policji i wszczęto dochodzenia. Lekarz Po­
gotowia stwierdził śmierć bankiera.

Okoliczni handlarze u liczn i zeznali, iż w i­
dzieli w chodzących do sklepy*' bezpośrednio 
po otw ..reiu dw óch .m ężczyzn. Nie weszli oni 
razem, lecz w dśistepie kilkum inutow ym  — je ­
den po drugim . O baj by li ubrani przyzw oicie. 
N iektórzy św iadkow ie twierdzą, że jeden z 
dom niem any cli naiiastników uDrany byl w 
m undur w ojskow y. Pozatem  w idziano kręcą­
cą. sie koło sklepu kobietą, a jeden źę św iad­
ków tw ierdzi, że kobieta |a weszła rów nież do 
sklrepu. P o upływ ie kilku  m inut obaj męż­
czyźni w yszli ze sklepu pośpiesznie, wsiedli 
do taksów ki i udali sie w stronę N ow ego 
Świata. Num eru taksów ki nikt nie zauważył.

Śledztwo natrafia na ogromne przeszkody. 
Istn ie ją  rozm aite dom niem ania. P rzedew szys'- 
kiem  rodzina zam ordow anego przypuszcza, że 
m ord [był aktem zemsty ze strony kom panów 
odsiadu jącego obecnie karą wiezienia spraw cy 
napadu na córką^Centnerszwera. Przed eztere 
rira inty dokonano na starszą córko Centner- 
Szwe.ra, p rzebyw ającą  obecnie w Londynie, 
napądu bandyckiego przed w ejściem  do bra­
my domu przy  ul. Nalewki. Zuchw ały o pry-, 

,szak zranił wówczas panno Centnerszworów ne 
lecz został schw ytany i skazany prze/usąd o- 
krągow y na 8 lat ciężkiego wiezienia. Otóż 
przypuszczają, że obecny napad n i®  kantor 
Cfentnevszwera był właśnie zorganizow any 
toSjzoz tow arzyszy złoczyńcy.

D m gio  przypuszczenie idzie w innym k ie­
runku. ! i Ciuil nersi we.ra służyła .kucharka, 
/'ydówfea. która, była, niezwykle arogĄjłgJji i 

"Bię.poslus/.na Przed kilku tygódnHimi oddalo­
no ją. Jak ustalono..

M

i k i i i p t
do przefartotuanie 

obuiuia

DO NABYCIA:
J. KOLEŻEŃSKI, ulica Batorego 34. 1920
EDMUND KFOCZYŃSKI, ulica Zyblihiewicza 35.

kucharka ta bywała często w towarzystwie 
podejrzanych osobników.

Mi związku z tern dochodzenia toczą sie 
rów nież w tym  kierunku. N iezależnie od tego 
w ciągu  dnia w czora jszego aresztow ano na­
rzeczoną odsiadu jącego obecnie w iezienie 
spraw cy napadu na pannę Ceutnerszwerów- 
ne, 'raz różnych jeg o  krew nych, znajom ych  
i kolegów , v7 liczb ie  14 osób. W szyscy  oni zo­
stali w ciągu  dnia dzisiejszego skon fronto­
w ani z różnym i św iadkam i.

Pozaten p o lic ja  warszawska przedsię­
wzięła ostatniej nocy 

wielka obławę na terenie całej stolicy przy 
udziale 150 wywiadowców oraz policji 
mundurowej, Do tej pory nie natrafiono 

jednał na konkretne ślad} mordercóv 
Okazało sią, że znalezione na Kontuarze łdci- 
ski pa lców  pochodzą od zam ordow anego ban­
kiera N ie zdołano rów nież ustalić w yglądu  
mordi rey, czy m orderców , gdyż i eznania 
św iadków  sa ze sobą sprzeczne.

Jedni w idzieli ty lkc jedn ego mężczyzną, 
inni dw óch osobników . P ierw otnie zatrzym ano 
rów nież w aresztach Franciszkę W ójeikow ą, 
która  pierw sza odkryła  zbrodnią, wypuszczono 
ją  jednak w czora j na wolność.

Korespondencja z kcaiu.
Stanisławów, w kwieimli.'

(I1J) ZAM ORDOW ANIE ROBOTNIKA.
O negdaj w nocy  zam ordow any został w K u ­
fach pow. K osów , A nton i Trak z Sam bora 
Starego, za jęty  przy badow ie w ąskotorow ej 
kole jk i. Zbrodnia została popełn iona w ten 
sposób, że spraw cy, spotkaw szy A ntoniego 
Traka o g. 1-ej w nocy  na drodze, oddali do 
n iego k ilka strzałów  z krótk ie j broni palnej, 
i'.ą'niąe go śm iertelnie w głow ę. O dokc anię 
tego. czynu podejrzan i są dw aj bracia, Grze-; 
gonz i E lja sz  B ojczuk, zam ieszkali w Kiitach, 
z których  pierw szy jest inkasentem  P] )U W  
M otyw a czynu nie są dotąd znane. Obaj zo­
stali aresztow ani i oddani sądow i w7 Kutach,

Drohobycz, w kwietniu.
(H. J.) Zamordowany przez rod ;onych 

braci z zemsty Dnia 23 ub. m. zam ordow any 
został w W ierzbow cu  pow. K ossów  m ieszka­
niec te j wsi Fedor Susak. M ord popełn ili na 
tle zemsty osobistej M ichał Susak, Iwan Su­
sak i O nufry  R om aniuk, w szyscy trzej za­
m ieszkali w W ierzbow cu, w teu sposób, iż 
zaopatrzyw szy w drągi, napadli na polu Fe 
dora Susaka i pobili go tak ciążko, że tenże 
zm arł po up ływ ie 10 minut. M ichał Susak 
został ująty, a dw aj inni spraw cy zbiegli i u- 
k ryw ają  sie dotąd w uieznanem  m iejscu . Do­
chodzenia toku _

Samobójstwo urzędniczki Tc w. Kółek 
Rolniczych w Stanisławowie. O negdaj o opel- 
uila w Stanisław ow ie w hotelu Centralnym 
przez w ypicie  daw k: mikroehin. W 'k to r ja  
Kow alczuk, urzędniczka To w. K ółek  R o ln i­
czych w Stanisław ow ie. P rzyczyną  sa m ob ój­
s tw a  była nieuleczalna gru źlica  pluc.

Szajka złodziejska pod kluczem . Do. aresz­
tów sądu pow iatow ego w D rohobyczu  odsta­
wiona zostało . ujaBezpieczna jĄ k a  ,złodziei 
w osobach B olesław a G ołdy. . Stanisława 
Szczepaniaka, i YJladyiłliiwa. Szsuly w szyscy 

O m ie szk a li w Borysławiu,
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Ponadto 
2 kome- 
d je2-ak- 
towe. —

Zerwania z r^dem sowlackSm.
Oświadczenie radcy poselstwa

Sztok) odm (Pat). R adca poselstwa sow je- 
ck iego w Sztokholm ie D im itrjew ski złożył na­
stępujące ośw iadczenie w spraw ie odw ołania 
g „ przez rząd sow jeeki z zajm ow aneko stano­
wiska:

O odw ołaniu  mnie z zajm ow anego stano­
wiska dow iedziałem  się tylko z dzienników, 
n ie m niej przeto zdaje sobie spraw ę dosko­
nale z m otyw ów  tego krolru rządu ZSSR . M o­
tyw y  form alne zostały dostarczone przez n ie­
uczciw e osuby, które w ykorzysta ły  w yp o ­
wiedziane przezem nie w pryw atnych  rozm o­
wach pragnienie pośw iecenia sie pracy  fla­
nkow ej za gran icą  i - porzucenia w tym  celu 
służby państw ow ej. Są jednakże i inne m oty­
w y " odwołaniu mnie, m otyw y n ierów nie waż­
niejsze. Chodzi m ianow icie o to, że przesze-

sjwjeckiego v Sztokholmie.
dłem  do obozu kom unistycznego z _bozu ese- 
rów , p a rtji w iernej trad ycjom  bohaterskiej 
in te ligen cji rosy jsk ie j i jaKO taki byłem 
zawsze obcy  b iu rok ia c ji rosy jsk ie j. V  m oje j 
działalności kierow ałem  sią zawsze jedyn ie 
wzglądam i na dobro narodu rosy jsk iego , nie 
zaś interesam i K om internu.

M ogę tylko być wdzięczny prow okatorom  
za to, że u łatw ili mi zerwanie z rządem so- 
w jockim , na eo tak trudno by ło  m i zdecydo­
w ać sie.
S łużyłem  U nj sow jeekiej jo ja ln ie  aż do 
ostatniej chw ili i nie należy oczekiw ać 
odem nie jak ichś rew elaeyj sensacyjnych , a l­
bowiem  iważam, że pu b liku jąc takie rew ela­
cje , zaw iódłbym  to zaufanie, jak iem  darzyło 
m nie dotychczas m oje  państwo.

VENIZELOS PR ZYBĘDZIE DO W A R - 
SZAW N.

Wiedeń. (Pat.). ,N. Fr. P resse“  donosi % 
Aten, że Y enizelos w n iedługim  czasie praw* 
donodobnie przybędzie cło W iedn ia  i do W a r­
szawy. P ragn ie  on spotkać sie z przedstaw i­
cielam i rządu austrjaek icgo i polskiego.

Kto wygrdł?

ZJAZD P R A SY  PROW INCJONALNEJ  
W W a KLZą W IE..

W arszawa. (Pat.) W niedziele o godz. 11 
przed południem  w sali Banku Gospodarstwa 
K ra jow eg o  rozpoczął sie Z jazd  P olsk iego 
Zw iązku 'p ra sy  'p ro w in c jo n a ln e j. N a zjazd 
p rzyb y ło  ■ 10 delegatów  "jiism prow in cjon a l­
nych. Z jazd  zagaił red. Sieciiński. N astępnie 
pow ita ł zjazd  w im ieniu  m inistra spraw  we 
wnetrznych p. (C. Św ięcicki, szef biura praso­
w ego oraz p. K . H ellm an w im ienin  Związku 
prasy  w oj. w arszaw skiego dyr- Starzyński 
w  im ieniu P. A . T. itd.

Na wniosek prezesa red. R adw ana zebrani 
przez pow stanie uczcili pam ięć zm arłych za­
łożycieli Związku, poczem  nastąpiło spraw o­
zdanie zarządu i kom itetu  zjazdow ego. P o 
re feracie  red. Laudyna o p io jek e ie  ustaw y 
dziennikarskiej, nastąpiły w yb ory  zarządu 
Związku, do którego w eszli: red. Okulicz z 
W ilna , red Sieciński z Częstochowy, red. dr. 
O lgierd  G órka ze Lwowa. red. Tański z P io tr ­
kowa, red. 'dr. B rzeg z Pom orza, red, P raż- 
m ow ski z P oznania  i red. Sokolski z K rak o­
wa. W alne zebranie udzieliło zarządow i pra­
w o kooptow ania członków  zarządu. P o  w y no­
rach  do k om isji rew izy jn e j i do ,-ądu kole­
żeńskiego w ybrano komiś.ió: ogólną, finan ­
sową:.'1' ogłoszeniow ą, kolportażow ą i statu 
tową.

M URY ZA M K U  G IED YM IN A ROZPA­
D AJĄ S±E.

Warszawa. f j . -  telef.) O grom ne w raże­
n ie w yw ołała  w  W iln ie  w iadom ość c obsu­
n ięciu  sie G óry Zam kow ej w raz z częścią ru ­
in  zn a jdu jącego  sie na szczycie zamku Gie­
dym ina, wzniesionego w  X I V . wieku. Pew ien 
posterunkow y pu lic ji zauw ażył onegdaj że 
od strony W ile jk i obsuw a sie większa ilość 
kam ieni z ruin zam czyska. Zaw iadom ione o 
tem  władze * przeprow adziły  natychm iast 
szczegółow e badanie. Stw ierdzono, że z po­
wodu silnej wichury* )skvuszył sie. mm* na 
przestrzeni kilkunastu m etrów. M ur ten skla. 
d irs ie  z ogrom nych  kamieni, które stanow iły 
niegdy^tścirny. kom nat m ieszkalnych zamku. 
G łazy staczając s g  n dół, zn iszczyły  wiele 
drzew iia* .stoku G óry Zam kow ej. Cześć g ła ­
zów zatarasow ała uł. Syrokom li, przychodzą­
cą u podnóża Gfóry Zam kow ej.

P rzy  oględzinach ruin stw ierdzono, że 
w arstw a zewnętrzna ruin  odstaje i że grozi 
dalsze rozpadanie sie1 m urów. W  związku z 
tem zam knięto na u licy  Syrokom li ruch p ie ­
szy i konny. K om is ja  konserwatorska zwolm  
na została n'a dzień dzisiejszy celem  wyda­
nia odpow iednich zarządzeń i zapobieżenia 
du-Dzomu wah-niu S e  ruin.

P o ś w lą  ;enie dzwonów
w kościele 00. Bernardynów.

(d) W czora j o godzinie 12 w południe od­
było  sie uroczyste pośw iecenie trzech nowych 
dzwonów w kościele 0 0 ,  B ernardynów . U ro­
czystego aktu pośw iecenia dokonał ks. a rcy ­
biskup dr. Tw ardow ski przy asyście ks. kano­
nika B adeniego i ks. kanclerza H ałunie- 
wicza.

Od głów nego ołtarza ruszyła p recesja  do 
podjn in  obok kościoła, na którem  wśrocl zie­
leni, oraz barw  papieskich i narodow ych, 
ustaw iono by ły  dzwony. Ęo odśpiew aniu 
psalm ów  przez chói k leryków , ks. a rcyb5- 
skup T w ardow ski pośw iecił na jp ierw  *vode, 
specja ln ie  przeznaczoną do obm yw ania dzw o­
nów  przed konsekracją. P o  dokonaniu aktu 
obm yw ania, ks. arcyb iskup przy  niem ilkną­
cej pieśni chóru nam aszczał o le jem  św., w y ­
m aw ia jąc im ię każdego dzwonu. G dy dzw ony 
by ły  okadzone j  odśniewano ew angelje  śwr. 
Łukasza, procesja  w róciła do wnętrz? kościo­
ła, gdzie ks. arcybiskup T w ardow ski w ygło­
sił kazań te o znaczeniu dzwonów w K oścb  - 
1> K atolick im ,, przyczern zw rócił sie do O. 
P row in cja ła  Zakonu 0 0 .  B ernardynów  z po 
dziękowaniem  za troski i .  starania, zm ierza­
jące  do upiększenia D om ów  B ożych  i za stałą 
pom oc w pracy  apostolskiej.

P ośw iecone dzwony noszą im iona: 1) N.
M a rji P ann y Niei okalaneg Poczęcia , P a ­
tronki p row in cji Zakonu ( 3, B ernardynów  
(-waga 2.500 kg*.); 2) Św. R odziny, przelany z 
t. zw. dzwonu B achow icza z roku 1680 z w ier­
nie® zachowaniem  napisów  i ozdób; oraz 3) 
Sw. Jana z D ukli (526 kg.). _ W śród  rodziców  
chrzestnych b y li także: co mis ar z rządow y dv. 
N adolski, radca w ojew ódstw a K rechow iecki 
z żoną, dr. N iem entow ski, Książe L ubom ir­
ski i w. in.

Z miasta.

W arszawa, 5 kwietnia. (Pat.). W  sobot- 
niem  ciągnieniu  V . kl. 20 P . P. L o te r ji k laso­
w ej, w ażniejsze "wygrane padły na następu­
jąca num ery :

156.800 zł. na nr. 165.909.
15.000 zł. na nr. 45.718. 71.626, 18.994,
5.900 zł. na nr. 35.484 . 202.102.
3.000 zł. na nr. i24.249 56 499, 75.366, 118.688,

193.411 209.441
4218, 19.3*26. 46.994. 163.878,

168.310. 183.575,
2.000 zł. na nr,

19*2.096. 199 639.
1.000 zł. na nr. 34 623. 64 741 123 419, 122.787. 

164 394. 178108, *"207.026, 4351,
53.532, 82.973, 104.007, lfe.892.

(d) ODZNACZENIE W icem inister prze­
m ysłu  i handlu p. D oleżal udekorow ał krzy­
żem zasługi in żyn itia  Stanisław a A leksan­
drowicza, dyrektora  M iejsk ich  Zakładów  W o ­
dociągow ych  we Lw ow ie.

Id) OSPA W IA T R C W a  W E  L W O W fE . 
W  jedn ej z pryw atnyc i szkół we Lw ow ie 
wśród uczniów  w ybuch ła  ospa wiatrow a. 
Chorobie tej epidemicznej^ u legło ju ż kilk u- 
nastn uczniów. W ładze sanitarne wszczął* 
energiczną akcje, celem  stłum ienia epidemii, 
w sam ym  zarodku, aby ona nie rozszerzyła sie 
na inno szkoły.

.141 318. 148.559, 
15.281, 47.490,

181.09*)

ŚWIĘTA ULA BIEftfJYCH. Zarząd G m in y,W y­
znaniowej we Lwowie w ostatniej obwili przed Świę­
tem Pesach zniewolonym jest :eszcze raz apelować
0 datki dla biednyo,h. Tego roku w płynęłc prawie 
dwa razy tyle próśb o mace co w roku zeszłym
1 wszystkie musi się uwzględnić, bo ubóstwo w dziel­
nicy żydowskiej szerzy się w zastraszający sposobi 
Uchwalona Oizez Zarząd iotacja została jnż wy­
czerpana u dacki, które do dn:a wczorajszego w p ły -1 
nęły, stanowią ledwo 30°/o tego, co na ten cel w p ły ­
nęło r. ,eku  zeszłym. Spieszcie z pom ocą biednym ■ 
nie zwlekajcie ani c h w ili !— Datki przyjmuje kasa 
gminna (Bernsteina 12) codziennie do godz. 3 pop.,

Ktranika bieżąca.
8 & WTOREK
y rz. k a t.: D jon izego;

KWIETNIA 1 gr. kat. 26 Ilawryła.

Tem peratura w dniu 7. kwietnia o godz. 
8-mfc] rano : +  5 1 C.

REPERTUAR TEATRU W IELKIEGO.
P on t "działek: O pow ieści H offm anna (w y­

stęp W Katszmara.
W torek : K u piec wenecki.- "• • v . i I

TEATR M AŁY.
'on iedziałek : M am ąn do wziąćia.

W torek : Na fa li 385 (rew ja).

TRUPA W IL E Ń SK A  (Sala Colosseum). .
Poniedziałek i wtorek o godz. 8.15 „O po- 

wiąSffio Herezelu z Ostropola%- komedja,,.

BIURO K O N CE R N O W E M. T U S R K A .
Wtorek 8. Kwietnia: Zofja Lisicka-- Korecka, 
1929 Pianistka.

P O LSK IE T O W A R Z Y S T W O  M UZYCZNE  
1930 W E  LW O tYIE .

W  niedzielę 13 i .we wtorek 15 kwietnia 
A. Honeggera: Król Dawid, Oratorjum na chó­
ry, wielką orkiestrę i soia. (Zespół z 300 osób).

KINOTEATRY.
A P O L L O : M ałżeństwo na złość (dźwięk )• 
C H IM E R A : Szept nocy.
0A S1N O : H rabia Cagliostro. 
COLOSSEUAI: Spalone mosty. 
F A T A M O R G A N A : P od  banderą mildffli. 

/ _ GE A ŻYN fft- H rabia i& óiite Christo (2 se- 
i r.Uf razi in).

K O P E R N IK : Ostatni romans.
L E W : Rm  w życiu.
LIJN A: K ró l szpady.
M A R Y S IE Ń K A : Ostatni romans.
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O A Z A : K siążęta na w ygnaniu  (dwie or­
k iestry i chór rosy jsk i).

P A Ł A C E : K ob iety  nie do małżeństwa, 
(dźw iękowy).’

P A N : K ónigsm ark.
P a S A ż : W  m atni szpiegów .
P O LO N J : R ex P eH  
PRO M IEŃ : O rły  w ojenne 
S' 1Y LO W Y: M iłość Beduina.
U C IE C H A : B arka m iłości oraz N ajparad  

n iejsza parada.

Hrab ?#Jonte Christo „Grażyna”

f  j ,  „O P O W IE ŚC I H O F M A N A " z występem  
p. Iiaczm ara, dane będą dziś w poniedziałek 
w teatrze W ielkim . D yrek cja  zaangażow ała 
p. K aczm ara na dwa występy.

„K U P IE C  W E N E C K I" Szekspira, z nie­
pospolitym  odtw órcą ro li S chylona p. S o ­
snowskim , dany będzie we wtorek w tealrzo 
W ielk im  o godzinie 7.30 v..eczorem.

W  TEATRZl-; M A ŁY M  ircyw esoła  „M a- 
m an do w zięcia" A . S iedleckiego zapełnia 
wcia.ż w idow nię publicznością, żądną śmiechu 
i rozryw ki. Daną ona będzie dziś w poniedzia­
łek po raz ostatni.

„N A  P A L I 385“ dowcipna, uzupełniona 
w kładkam i baletowemi. i sketscham i rew ja , 
pow tórzoną zostanie we wtorek n ieodw ołal­
nie po raz ostatni. D ochód z tego przedsta­
wienia na „B ib ijotek ę  Związku A rtystów  
C hórów  R zp . e j“ Oddział Lwów .

„P A N  T O P A Z ", w esoła kom edja P agnio- 
la, daną będzie w Teatrze M ałyr n ieodw ołal­
nie we środę. P rem jern  ta, ze rzględu na swą 
w artość i duże powodzenie jak iem  się cieszy­
ła w  W arszar i e, oraz w ykonanie artystów  z 
rt żyserem p. D obrzańskim  na czele, zdobę­
dzie n iew ątpliw ie zasłużone powodzenie.

„T R U P A  W IL E Ń S K A ". Dziś p icm jera  
kom ed ji poety m łodożydow skiego T ifszyca  
pt. „O pow ieść o H erszelu z O stropola". K o ­
m ed ia  ta, osnuta na tle rom antycznych  prze­
żyć legendarnej postaci dow cipnisia żydow ­
skiego ubm głego stulecia, w yreżyserow ana 
został.” przez dr. M ichała W eiehei . a, k ierow ­
n ika żyd. stud.iun? aktorskiego w W arszaw ie.

P G W S Z E C H N E  W Y K I  A D Y  U N IW E R - 
SY T . I  PHL1TECHN. S iódm y wykład D ra 
Ldzisław a Żygulsk iego z cyklu  „H enryk 
Ibsen" pt. „M iędzy kłam stwem  a prawda". 
(..Dzika kaczka") odbędzie się w poniedziałek 
7-go bm. ósm y pt. „K u  w yzw oleniu". „R os- 
m ersholni", „M a ły  E y o lf"  we wtorek, 8-go 
bm. o godz. 7-ej w sali K opernika, U niw ersy­
tet, M arszałkow ska 1, I  p.

T O W A R Z Y S T W O  N A U K O W E  we A.. o- 
w ic. Posiedzenie W ydziału  h istoryczn o-filo - 
zoficznego odbędzie się we wtorek dnia £ bm. 
o godz. 6 popoł. w Sem inarium  aro! A braha­
ma, Porządek dzienny: I) prof. Cłilamtacz: 
K ontrakty  realne w praw ie rzym skim , w te- 
Jrji jy  w:ilist„c7,nej i w projektach polski eg i 
kodeksu cyw iln ego ; 2) p ro f. A llerhand: M ał­
żeństwo kapłanów  u żydów.

H O JN Y  D A R  M IA S T A  PO ZN AN La. 
„Straż M og ił P olsk ich  Bohaterów  wc Lw o- 
w io ‘d jskłada jak  n a jg  .rętsze podziękow anie 
M agistratow i M iasta Poznania za dar w 
kw ocie 7.019 zł. na w ybudow anie kolum ny 
„P om nika  C hw ały" na cm entarzu O brońców  
Lw ow a. Paitrjotyczny Poznań sta je  się tem - 
samem fundatorem  jed n e j kolum ny, co na 
wspom nianym  pom niku będzie w ykute na 
wieczna rzeczy pamiątkę.

U R O C ZY S T Y  K O N C E R T  PIEŚN I I P O ­
E ZJI G R E C K IE ? ku uczczeniu 100-lecia ,w y- 
zwoleinia G recji odbędzie się we śrocię 9 bm. 
o go-dz. 8.15 wlecz. w sali K asyna i K oła  Lit. 
Art. ul. Akadem icka.

W SPÓ L N A  P R E M J E R A  P IS A R L Y  
L W O W SK IC H . Idąc za przykładem  Paryża, 
gdzie obok preanjer teatralnych, odbyw ają  
się rów nież budzące ogrom ne za iu terS ow a- 
nia, w ieczory niedrukow anyeh jeszcze utwo- 
Vójr literackjbh. urządza gYono p ija rzy  lw ow ­
skich z in ic ja tyw y  K asyn a  i K ola  Lit. Art. 
w spólny rocltal. Sam i. autorow io lub też u- 
proszoni przez nich artyści dram atyczni od- 
<groa;id najnow sze p łody  s.w:eg.o pióra.

W  pi cm jerze wezm ą udział następujący 
pisarze: K azim ierz Brońezyk, W ladyśłliw  K o ­

zicki, W łodzim ierz Lewik, Stanisław  M ay - 1  
koweki, Beata Obertyńska, Jan Param dow- 
ski, W ilhelm  RaoTt Stanisław  W asylew ski, 
M aryla  W olska  i  H enryk Zbierzehowisiki. — 
P : em jerę poprzedzi H enryk B alk słow em  
„O  L w ow ie rozżalonym  i o L w ow ie tw ór­
czym ".

; Z A R Z A I  K O Ł A  T. S. L. im. A . M IC K IE - 
| W lC Z A  we L w ow ie ul. Lw ow skich  Dzieci 8
I. p. zaw iadam ia sw oi eh P T . Członków  i m ie­
szkańców  D zieln icy  VI., że C zytelnia otw arta 

! codziennie od godziny (i- tej do 8-m ej w ieczo­
rem i jest zaopatrzona w liczno dzienniki 
m iejscow e, k ra jow e i  zagraniczne. Tamże 
przyjm u je się w pisy now ych członków. —  
Roczna wkładka 3 zł.

I P O L S K  Z W IĄ Z E K  EU TO M O LO G IC Z-
I NY. Trzecie zebranie m iesięczne odbędzie się 

w poniedziałek 7 kw ietnia o godz. 18 w M u­
zeum im. D ieduszyekich z nasi. porządkiem - 
P ro f. S itow ski „P asorzyty  to m ik ó w ". Trella  

1 „Chrząszcze okolic Przem yślano Dr. K untze 
„Szarańczaki krajów j rzadsze", Ka?*powicz 

I „M otyle z okolic Sandom ierza".
I I&MITET K  L O N JI IE C 2 N . W  N IE - 
! M IR Ó W  U na którego czele stoi p. rektoro- 

wa Z o fja  Yv eiglowa, jako  przew odnicząca i 
dyr. A ntoni Poznański jako  skarbnik, stw ier­
dził na swem walnem zebraniu przy końcu 
m arca br. znakom ity roz vój Tow arzystw a.

' Na obszarze 30-m orgowej k o lon ji w B ron ­
kach oboik N iem irow a stanow iącej w łasność 
Tow arzystw a, wybudowano now y dom k olo­
n ijn y  (drugi) kosztem 8.000 zł. U chw alono 
rozpocząć akcję  kolon ijną  w N iem irow ie— 
Zdroju . Postanow iono urządzić 4 m aja  w iel­
ką zabawę na placu Targów  W schodnich, a 
w ciągu  lata kolon ję  w ypoczynkow ą w B ron ­
kach,

! K O R P O R A C J A  G O SP O D N IO -R E ST A U ­
RA C Y JN A  i pokrew nych za-wodów we L w o­
wie zawiadam ia, że wskutek uchw ały Zarzą­
du zezwoleń na zbiórk i po lokalach restaura­
cy jn y ch  i kaw iarnianych  (oprócz po dzień 3 
b. ni, w ydanych) wskutek ciężkiej konjuktu- 
ry gospodarczej w tym  zawodzie, bezwarun­
kowo udzielać nie będzie.

I IN W A L ID A  S P A R A L IŻ O W A N Y , ofiara  
' w o jn y  św iatow ej, bez w ładzy w rękach i no­

gach, ży ją cy  skutkiem  braku w szelkiego za­
opatrzenia w sk ra jn e j nędzy, apelu je do serc 
litościw ych  o um ożliwienie m u napraw y wóz- 

1 ka, na którym  spędza sw ój nędzny żyw ot i 
! porusza się przy  jeg o  pom ocy. Łaskaw e o fia ry  

pod „Inw alida sparaliżow any" do adm inistra­
c ji  W ieku  N ow ego.

(d) ZAT1 tU TE P S Y . W łaścicielem  fa b ry ­
ki na G abrjelów ce jest M oses Feldm an, zam. 
przy  ul. Janow skiej 36. D oniósł on w czora j po­
lic ji , że w nocy  nieznany spraw ca stru ł m u w 
fabryce  p ięć psów, wskutek czego poniósł szko 
dę na 250 zł.

(dl L W O W S K I P IR O ŻK A R Z. U bieg łe j 
nocy  dorożkarz konny E dw ard L id ew icz , zam. 
w  Zniesieniu, upił się do zupełnej n ieprzytom ­
ności, pocztm  o g. trzecie j nad ranem  w racał 

; do domu. W  drodze na ul. Żółk iew skiej usnął 
1 na koźle, w obec czego konie zatrzym ały się 
na m iejscu. Na to natknął się patrolu jący  
posterunkowy, który. L isiew ieza przew iózł do 
aresztów p o licy jn ych , gdzie pozostał on do w y­
trzeźwienia,

| (d) W Y S Z E D Ł  I NIE W R Ó C IŁ. Anasta-
' z ja  W ojtow icz , zam. obok rogatki gródeck iej, 

doniosła p o lic ji, że je j mąż, M ikoła j, jeszoze 
przed trzem a dniam i w yszedł z domu i do tej 
pory nie w rócił, a wszelkie,, poszukiwania' za 
nim  pozostały bez skutku Sprawą tą zajęła 
S o  policja .

| m  K R A D Z IE Ż  W  T E A T R Z E , U bieg łe j 
soboty w ieczór w Teatrjse W ielk im  na przed- 

J  stawieniu był obecnyńSt. K rzyształow ski, zam.
' w K olom yji. W  eza-sie, przedstawienia skra­

dziono nin z garderoby futro wartości 1260 zł.

L. Sapiehy 1.34.

(d) C ZY J R A G Li^N ? W yd zia ł śledozy po­
l ic ji  państw ow ej u jedn ego ze złodzieji za­
kw estionow ał raglan  zim ow y, koloru  eiem no- 
wi.śniowego, o podszewce z czarnego klotu do 
połow y raglaun. Interesowane osoby celem  
rozpoznania sw ej w łasności m ogą zgłaszać się 
w W ydzia le  śledczym  przy  ul. K azim ierzow ­
skiej 36.

LM. 3187/30. W . II.

OGŁOSZENIE.
M agistrat m. Lw ow a przypom ina P. T. 

płatnikom  podatku lok K orskiego, że w edług 
L  12. rozporządzenia Min. Skarbu z 29/12. 
1926 r. Dz. U. R . F. N r 12 z końcem  lutego u- 
plynął term in p łatności I. ra ty  tego podatku 
za rok 1930

W zyw a się przeto interesow anych P  T. 
płatników  do bezzw łocznego uiszczenia na­
leżności podatkow ych z wszelkierai za legło­
ściam i z uwagą, że M agistrat przystąpi w 
na joliższych  dniach do ściągnięcia  zaległości 
w drodze egzekucji, co narazi resiantów  na 
znaczne koszta egzekucyjne, prócz kar za
zwlokę. 24.272

N adm ienia się przytem . że po m yśli 8. 
w ym ien ionego rozporządzenia M agistrat 
w razie zm iany lokatora, ty lko  na wniosek 
w łaściciela  domu lub lokat ira, sporządza 
nakaz p łatn iczy dla now ego lokatora, w y ­
m ierzając mu podatek od następnego kw ar­
tału po za jęciu  lokalu, poprzedni zaś lokator 
opłaca podatek za czas za jm ow ania  lokalu, 
przyczem  zaczęty kw artał liczy  się za cały.

W końcu zw raca się uw agę P. T. p łatn i­
ków, że w raaie uiszczenia podatku po rrply- 
wie ustaw ow ego term inu płatności, zalicza 
Kasa m iejska, w  m yśl okólnika M in. Spraw 
W ewn. z 17/5 1927 r. N r. 112, w płacone sumy 
w pierw szym  rzędzie na pokrycie  dodatko­
wi ych  należności t.j. kar za zwlokę, a ewentu­
alna pozostałość na poczet w łaściw ej (p ier­
w otnej) należności podatkow ej, eo daje w pe­
w nych wypaiutach pow ód do b iednego m nie­
mania, że podatek ściąga M agistrat m im o po­
przedniego uiszczenia tegoż.

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa,
W e Lw ow ie, dnia 26 m arca 1930. 

K om isarz R ządu r>. o Prezvdentn m. L w ow a 
D r Otto NjdoKV5 w. r.

_ (d) N A G Ł E  SK O N Y . W  hotelu E u rop e j- 
skiui nagłą śm iercią  zm arł A dam  Ranw id, 
dyr. dóbr hr. D zieduszyckiego w P oturzycach  
kolo Sokala. N a polecenie lekarza m iejsk iego 
dra D ziubińskiego zw łoki jeg o  odstaw iono do 
Instytutu m edycyn y  sadow ej. Tam  rów nież na 
polecenie lekarza m iejsk iego dr. W ern iekie- 
go  odstaw iono zw łoki nagle zm arłej St. P o - 
powczak, gospodyni zakładu im. św. Łazarza 
przy ul. K opern ika  27.

(d) CO ZN A LE ZIO N O ? K ość F edyszyn  w 
drugim  kom isariacie obok rodatki gródeck ie j 
zdeponow ał znalezioną leg itym ację  M K E . 
roczną ne nazwisko Jan in y  Św itkow skiej. — 
Posterunkow y K aiser w trzecim  kom isarja - 
cie przy ul. B alonow ej zdeponow ał znalezio­
ną leg itym ację  kole jow ą  n; nazwisko K ata ­
rzyny Hupalo. — Postoi-linkow y Orzech w 
piątym  komis, przy ul. Jachow icza zdepono­
wał dokum enty i zapiski Izaka Ozudaka 
Schwarza, znalezione na ul. K ilińskiego.

(d) N IE B E Z P IE C Z N E  POG RÓ ŻK I W  
dnju w czorajszym  a’ .polie,ię oparły  się naSte- 
m ijące spraw y pogróżek niebezpiecznych. - 
N a jp ierw  do odpow iedzialności został pocią 
gn ięty  n iejak i Śmietanka (ul. B artosza Gło 
w ackiego 241 za odgrażanie się M ichałow i Ba 
likowi (ul. K ró low ej Jad w ig i 25) i niedopn 

.szczeuie i^goż do prucyji D w aj bracia  Antoni 
i Stanisław N ićżm a (ni. K aspra Boezkowskie- 
feSP 11) dopuścili sic niebezpiecznych pogróżek 
wobec osoby B ronisław a B lioharża (ul. K a-
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spra B oczkow skiego 8). Tekla K ostjuk , do- 
zorczyn i realności przy ni, A nczew skich 10, 
odgrażała się zabiciem  R egin y  Gordon, za­
m ieszkałej w tej sam ej realności. E dw ard 
P luszyński (ul. G ródecka 131) odgrażał się 
M agdalenie Seńkuwskiej, że skręci je j g ło ­
wę. W reszcie J óze f Aks (ul. Gródecka 73 od­
grażał sie zastrzeleniem  Ignacegu D istlera 
(ul. Lenartow icza 14) i E stery Aekerm an, 
g d y b y  ona go  porzuciła,, a wyszła zamąż za 
Distlera. 7 ■

(d) A R E SZTO W A N IA . W czora j do aresz- 
.lów  p o licy jn ych  dostali sie: M iecz. M ańków 
(ul. N iem cew icza 5) za oszustwo na szkodę 
skarbu  państwa; M ojżesz Tepper, szofer z Tu- 
stąnow ic, poszukiw any za oszustwo; W aler ja  
W ójc ik . Br. Lachow icz, W ładysław a  M oskwa, 
Zorją.,3iołow cziik, M arja  R udej, M arta R ab ij, 
Z o f ja  Teeniuk. S tefan ja  B iłacz, R egina  Iluza- 
rew ioz. J u lja  H etnarow icz, M a rja  B ijak , pro­
stytutki, za ra łęsan ie sie po u licach  zakaza­
nych ; A nna Z aw alij (u,l. Żółkiew ska 41), M a­
r ja  Saw iechow ska, lat 18 (ul. K arm elicka  6) i 
A ntonina Zielińska, lat 34, bez stałego m ie j­
sca zam ieszkania, za upraw ianie '".rytego n ie­
rządu; Justyna B ekierska (ul. Ruska 16) za 
żebranie; A ntoni K am iński, znany złodziej 
(ul. K leparuw ska 10) za uchylanie sie ud do­
zoru p o licy jn ego ; Stefan Terenta, lat 32, p o ­
szukiw any za w ym uszenie; M ichał Oks, lat 17, 
(ul. Żółkiewska 34) za rozm yślne i złośliw e w y­
bicie szyby w ystaw ow ej vT sklepie Jakóba 
Friedm ana przy pl. św. Teodora 1; oraz A- 
łeksandra Górska, prostytutka (ul. P iastów  4) 
za uchylan ie sie od w izyt lekarskich.

(d) DROBI kZGI. Do od] owiedzialnośe? 
w czc -a j został p ociągm ęty  Jhnytrr Góral, 
w oźnica z K leparow a i Jan Jaw orski, wo- 
ż lica (ul. Ł okietka 6) za dreczenie zwierząt. 
Zygm unt K osturkiew icz z K leparow a w  re­
stauracji W einstocka  pr",y ul. G ródeckiej 27 
■wywołał awanturę i w yb ił tai i  sz j bę. — * an 
Paszkiew icz z Gródka 7agiel±ońsk’ eg.o przy­
jech a ł do Lw ow a pociągiem  bez biletu  kole­
jow ego  i za to odpow iadać bedzie przed są­
dem  za oszustwo. — .Tuljan K orybutiak , li­
czący 15 lat, bez zajęcia , up ił s ie 'w czora j do 
n ieprzytom ności, w obec czego oddano go do 
aresztów po licy jn ych .

ZAOPATRZ SIĘ na święta w firanki, 
kilimy i dywany u WITTELSA, Rutowrkiego 7 
Ceny niskie. 1900

) CII A R K IE M  D W U K IL O W Y M  PO 
GŁOW IE. D r czw artego koiilisarjatu  p o lic y j­
nego przy  u.i. K u rkow ej w płynęły  dwa cieka­
we doniesienia. W  sobotę K onstanty  fcłwury- 
ezewski z Zam arstynow a doniósł, że lę d ą c  w 

.sklep ie m asarskim  sw ej siostry  T eodory  
T iahnybok  przy ul. P iek; l A i e j  5, został na­
padnięty przez M ichała  TJhryua, zam ieszka­
łego  p r fy  ul. św. A ntoniego 9, k tóry  pob ił go 
dw ukilow ym  ciężarkiem  od w agi po głow ie 
wskutek czego m usiał udać sie na leczenie dc 

■'fśzpilala powszechnego. N astępnego dnia M i­
chał łjliryn , zam ieszkały przy  u1, św. A n to ­
n iego 9, doniósł, że g d y  wszedł do sklepu z 
m iesem  K onstantego Sw aryczew skiego przy 
ul. P iekarsk iej 5, po odbiór pieniędzy, został 
napadnięty przez Sw aryczew skiego i jeg o  ko­
chankę T eofile  P aw lusiew icz i  p ob ity  ciężar­
kiem  dw ukilow ym  po g łow ie  i tw arzy. Za- 
wikłana ta spraw a znajdzie sw ój ep ilog  w 
sądzie.

(d A W A N T U R Y  W  RÓŻNYCH TU N K - 
TACH M IASTA. Odnośnie do notatk i pod 
tym  ly tu lm i otrzym aliśm y sprostcvTanifa tej 
treści; „N iepraw dą jest, ja k ob y  K a ro l P a- 
wełkiew icz zrk łóeil spokój nocny w realności 
przy  ul. W o liń s k ie j 16. w y b ija ją c  szybę w 
m ieszkaniu K unę D isten felda i w ypow iedział 
pod ioM adresem  niebezpieczne pogróżki. N a­
tom iast prawdą jest, że K a ro l Paw elkiew icz 
wjłszedl na podwórze, aby odpędzić in d yw i­
dua podejrzane, które w nocy  przychodzą do 
służącej D istenfeldów , w odpow iedzi na ec 
służąca rzuciła czemś w okno i zbiła szybę".

(d) Z A G IN A ^  P IE S  B E R N A R D Y N . P o ­
rucznik C haw alew icz przy ul. K leparow sk iej 
27 zaw iadom ił policję,-?że zaginął mu pies, ber­
nardyn. m aści żółtej, będący w łasnością skar­
bu państwa,

Niedzielne wyniki, sportowe.
Bieg naprzełaj „W eku Nowego", odwołany. —  Piąkne zwycięstwo 

Pognni. —  Warta na czele łabeii. —  Lekka atletyka w kraju.
Bieg naprzełaj „Wieku Nowego",

z pow odu złych warunków  atm osferycznych  
został odw ołany i praw dopodobnie odbędzie 
g ię  w nadchodzącą niedzielę.

Pogoń-Warsz&wśanka 5 : 0 (1 : U).

Zaw odam i k ierow ał popraw nie p. R u t­
kowski z Kraków a.

W idzów m im o n iepogody około 1500. 
D rużyny w ystąpiły  w następu jących  skła 

dac .
Warszawianka: D om ański, Zarzecki, W ró . 

blewski, Szenajch, W ielgusiak . Hahn. Jung, 
P ierw sze tegoroczne zaw ody ligow e w e Pieliszek. Zaborow ski, Zwierz, M aterski 

Lw ow ie zakończyły się n iebyle jaką  sensacją! Pogoń; Sobociński, M auer. F ichtel. Han- 
P ogrom ca  Garbi Pi i godny  W is ły  p rze jiw - ke, W . K uchar, Denb chi mn Prass, Ziunner, 
nik — Warszawianka, która, przy jech a ła  do M otylew ski, Maurer, Szabakiewicz.
Lw ow a po pewne iw a  punkty i przed którą 
miała Pogoń niem ało respektu — doznała ka­
tastrofalnej porażki w stosunku 5:0!

Sukces P ogon i jest tem cenniejszy, żr nie 
można m ów ić o żadnom szczęściu gospodarzy

DALSZE ZA W O D Y  O M ISTRZOSTW O LIGI
Ł. T. S. G. —  Ł. K. S. 1 : 1 (1 :1)

Gra ua niskim  poziom ie z lekką przew agą
lub innych ubocznych przykrościach  dla ŁKjS . B ram ki strzelili dla ŁTSCt. Franzm an

a dla Ł E S . P urka  z karnego. Sędzia p. Na-W arszawianki.
Obydwie* drużyny stanąwszy do w alk i wroeki. W idzów  4000, 

przeciw  sobie m iały  ponadto do pokonania 
silny  wiosenny w icher L bagna boiska P o g o ­
ni, które od lat prosi się, by się niem  nieco 
zająć.

P ogoń  iua> p o le  z w iatrem  - - m im o silnej 
przew agi nie1', udaju się je j  jednak zdobyć 
żadnej bram ki. W y d a je  się, że pierw sza część 
g ry  skończy się bezbram kow o — jednak na 
kilka m inut przed pauza Hanke egzekw uje 
pewnie rzut karny, podyktow any może nieco 
pochopnie, lecz w zasadzie zasłużenie.

Jedni twierdza, że akcję  ofenzyw ną o b e j­
m ie w drugiej połow ie W arszaw 'anka, inni, 
że pod w iatr jest ła tw iej grać i P ogoń  dopie­
ro teraz pokaże, :o potrafi.

P rzyznać trzeba, że pod wiatr gra ła  P o ­
goń  o j Lasę lepiej.

Dokładne podania. pewn«, ak cja  skrzy­
deł, no i celne strzały  gospodarzy  zadecydo­
w ały  o pięknem  zw ycięstw ie

S erję  bram ek rozpoczął I ra s s , strzela jąc 
ostro — D om ański zaś w ypuścił kom prom itu­
jącą  piłkę z rąk.

L osy  W arszaw ianki " O s t a ły  p r z y p i e c z ę t o ­
wane, gdy  Mm er wy ya lczyw szy piłkę w  p o ­
jedynku  z W róblew skim , p otra fił ią  celnie 
um ieścić w siatce. G dy jest 3:0 na k o r z y ś ć ,  
m oże być i 5! N apastnicy strzelają wówczas 
bez żadnego zdenerwowania, powodow ani _ je ­
dynie am bitną chęcią podw yższenia w yniku.

Błąd obrony warszaw skiej w ykorzystu je  
Szabakiew icz, strzelając czwar.tą bramkę, a 
istną piątą bom bę „ład n ie" Prass.

D om ański nie m iał n ic do powiedzenia, 
w yciera ł jedyn ie  obłocone ręce w podaw any 
mu ręcz’ ik.

Po zdobyciu  p ięciu  bram ek pom oc P o g o ­
n i co fa  się ni, co do tyłu, bron iąc m ądrze 
zerow ego wyniku.

W arszaw ianka usiłu je  sporadycznie ata­
kować, n iestety posunięcia  graczy w arszaw ­
skich są tak niedołężne i ospałe, że ty ły  P o 
gon i nie wiele m ają  roboty , ; je ś li ju ż  m ają, 
tc z łatw ością potrafią  ją  w ykonać. Tak jak  
w szeregach P ogon i trudno jest k tóregokol­
wiek gracza  zganić, tak niew iadom o, którego 
gracza W arszaw ianki pochw alić M oże na 
pochw ałę zasłużył jeszcze m a ły  lubelszczanin 
W ielgusiak  na środku pouiocy, za swą am 
b ic ję  tylko, bo i  u n iego nie w iele było  w idać 
zm ysłu taktycznego. P izerek lam ow ane gw ia ­
zdy Dom ański, Szenajch  i Zw ierz II. popro- 
stu nie dopisały.

C opraw da w szeregach W arszaw ianki 
brakło dwu skrzydłow ych , H asselbuscha i 
Luxeuiburga, fakt ten nie uspraw iedliw ia 
jednak drużyny w arszaw skiej, g ra ją ce j bar­
dzo słabo.

P ogoń  nie pow inna jednak zbyt zaufać 
sw ym  siłom  i um iejętnościom , gdyż nie zaw­
sze natrafią  w  lidze na tak słabego przeciw ­
nika, nie um iejącego poprostn w ydosiać się 
s błota, którego czasem może i na boisku 
P ogon i zabraknąć.

Gospodarze rozpoczęli sw ój sezon pod do_- 
bryni znakiem, o ile nie spoczną w pracy  i 
zawsze potra fią  zdobyć się na taką dozę am ­
b ic ji i w ytrzym ałości — to nie łatw o będzie 
icli pokornie.

3 4 2 8 • 4
3 4 2 6 : 5
3 3 3 4 ; 5
1 2 — 5 : 0
1 2 — 3 : 1
2 2 2 3 : 1
1 1 1 1 : 1

3 2 4 4 : 9
1 — 2 1 : 3
2 — 4 0 : 6

C acovn —  Ruch: 3 : 0 (1 : 0)
Przez ca ły  czas zaw odów  zupełna prze­

waga C racoyii, dla k tórej bram ki zdobył K o- 
;ok, na jlepszy  gracz na boisku. Sędzia p. M al- 

low  .W idzów  ok. 3000.

Warta —  Polonia 3 : 1  ( 3 : 0 )
D oskonała gra  W artą szczególn ie w fi- 

i j i  napadu. B ram ki dla W rr ty  zdobyli Sta- 
liński 2 i P rzybys) 1, a dla P o lo n ji  K acznow - 
ski. Sędzia p. N iedźwirski.

TABELA MISTR70STW LIGOWYCH.
gie^ punkt, punkt. stos. 

Nazwa klubu zdobyte strać. bram.
l j  Warta (Poznań)
2) Ł. T. S. G, (Łóda)
3) Polouja (Warszawa)
4) Pogoń (Lwów)
5) Wisła (Kraków)
6) Oacovia (Kraków)
7) Ł. K. S. (Łódź'
8) Legja (Warszawa)
9) Czarni (Lwów)

10) Warszawianka
11) Garbarnia (Kraków)
12) Ruch (W. Hajduki)

Zawody o mistrzostwo k!. A. 
we Lwowie.

U kraina — Świteź 6:1 (1:0) przez ca ły  czas 
zaw odów  silna przew aga U krainy, dla k tórej 
bram ki zdobyli Kobziaa trzy, Truż dwie a 
Sycz jedną. Sędzia p. Gulicz. P ubliczności 
ok 506.

Pogoń I. B. — Lechj i 3:2 (0:2). W  pierw- 
zej połowie przewaga Pogoni, natomiast w 
drugiej części stron; więcej atakującą jest 
ueelija. Bramlki dla Lecnji zdobyli Pająk 2, 
Rusiecki 1, a dla Pogoni Tarczyński i Łagod­
ny po jednej Sędzia p. Seeman.

Czarni I. B — Polonja (Przem yśl) 3:0 v-o. 
Hasmorea — Resoyia 3:1 (3:1). Gra na nis­

kim poziom ie z p ow o lu  złego stanu boiska. 
Przez ca ły  czas zawodów sim a przew aga H as- 
monei, dla k tórej bram ki zdoby li: Steuer- 
man dwie 1 Cr ach jedną, dla E esov ii środko­
w y napastnik. Sędzia p. T eleśnick i m Jarosła­
wia.

ZAW O D Y  K L A S Y  B. i C.
M etal — G rafika 3:1 (1:1). Zaw ody o m i- 

str.ostw o kl. B. Sędzia p. W atow sk i; Sokół I I . 
A ZS  3:0 v-o. Zaw ody o mistrz, kl. B .; P ogoń  
III. L ech ja  >1. 3:0 (3:0). Za;w. o m istrz, kl. B. 
Sędzia p. G łazowski; H asm onea IT. — Czarni 
111. 3:1 (0:1). Zaw ody <■ m istrz, kl. B. Sędzia p. 
W achtam n; B ia ły  Orzeł — uwowianka 4:1 
(2:0). Zaw ody o mistrz, kl. B. Sędzia p. K r a j-  
carek; M araton — Świt 3:2 (2:1). Zaw, o mistrz, 
kl. C Sędzia o. S trzeleck i; Im perator — C la- 
d jator 3:1 (1:1). Zaw. o m istrz, kl. C Sędzią p.



„WIKE NOWY'* Nr. 8640 z dnia 8 kwietnia 1930. 15

M edycki; TSL. 
o mis-trz. kl. C.

K adu r 10:0 (5:0). Zawody

P IŁ K A  MOŻNA W  K R A JU -
W isła  — L eg ja  1:0 (1:0). Zaw. tow. Przez 

cały  czas zawrodów lekka przew aga le p s z e j 
technicznie W isły . Jedyną bramkę dła W isły  
"■dobył B alcer. Sędzia p. W alczak. W idzów  o- 
koło 2000.

W  dniu w czorajszym  odby ły  się w W arsza 
w ie następujące zaw ody o inisti zostwo kl. A .: 
M aryni ont — Gwiazda 4:0; AZS. — M akabi 
1:1; L ecłija  I. B. — P o łon ja  I. B. 7:0; Skra — 
Znfćz 5:2.

W  dniu w czorajszym  odby ły  się w K ra ­
kow ie następujące zaw ody o mistrz, kl. A : 
W lsla  I. B. — Sparta 6:1; Craoov.ia I. B. — O l­
sza 2:0; P odgórze — M akabi 3:2; W aw el — G. 
K . S. 6:2.

W  dniu ■wczorajszym odbyły  się w Łodzi 
lastępujące zaw ody o m istrz, kl. A: H akoah 

U nion 1:1; T uryści — B ieg  4:2; W idzew  — Bu 
rza 1:1; ŁTSG . I. P . —  P ^ C  3:2? Orkan — So- 
kói 1:1; Ł K S . I. 3 . -  W K b ; 1:1.

L E K K A  A T L E TY K A ,
Bieg- uliczny „Polskiej Zachodniej". W  dn.

■wczorajszymi ctLbył się w K atow icach  dorocz­
ny  b ieg  u liczny na trasie ok. 6.500 m. o  puhar 
o fiarow any przesi' redakcję  „P olsk i Zachod­
n ie j" . Startow ało 220 zawodni. W y n ik i tech­
niczne b iegu  przedstaw iają  się następująco: 
1) K usociński (W ar.). 2) M enier (Kat.), 3) Br.ze 
si-k (K at.) 4) Sitko (Szop.). 5) M otyka (A ZS.).

Zawody wewnętrzno-klubowe Sokoła Ma­
cierzy. Lekkoatletyczne zawody wewnętrzne 
Sokoła “M acierzy, które odby ły  się w dniu 
w czorajszym , przyn iosły  następujące w yn ik i: 

■'Senjorzy, skok w dal z m iejsca  1) Żurow ski 
231; 2) K upiec; rzut kulą: 1) K lu k  10'66, 2) K u- 
perm Ei'; rzut m łotem : 1) K luk  23!17, 2) K uper- 
m.an. Ju n iorzy : skok w dal z m iejsca ; 1) S ła ­
wie-, 2‘53, 2) M urm ańezyk; rzut kulą: S ław iez 
1230, 2) M"L*mnńczyik; rzut dyskiem : 1) Sła- 
widz 32*39. 2) M urm ańezyk.

W  piegu  na przeła j, organizow anym  
przez R K S . Leg-je, na dystansie około 4000 m. 
odniósł zw ycięstw o Czubak (W aw el) w c.iąśie 
12.03 przed K osiarzem  (W aw el) i M ichalskim  
(L egja).

W  biegu  na przeła j dła pań, k tóry  odbył 
się w dniu w czora jszym  w IĆatowrfeaóh, zw y­
cięstw o odniosła K ilosów na przed Tabaolią i 
Berołów ną,

MECZ ZAPAŚN ICZY GÓRNY ŚLĄSK -  
BERLIN.

W  m eczu zapaśniczym , k tóry  odbył się 
w czora j w K atow icach  pom iędzy drużynam i 
Górnego Ś lą sk a ,n B erlina, zw ycięstw o odn io­
sła drużyna niem iecku w stosunku 8:6.
m e c z  s z e r m i e r c z y  p k s . (K a t o w i c e .

A  Z. Ś. (W A R SZA W A ).
M eczszerm ierczy , k tóry  odbył się wczo- 

ra., pom iędzy drr.żynami P K S . a A ZS . zakoń­
czy! się zwycięstwem  drużyny warszaw skiej 
w stosunku 17:8.

ilącik astrologiczny.

Kto uirodil' się dnia 7. i 8. kwietnia...
Cechy charakteru. -  Jakim będzie. -  Wady i zalety. -  Co mu grozi. 

Czego się powinien strzec i do czego dążyć.
D N IA  7 K W IE T N IA  U R O D ZILI S IĘ : 
T eoretyk  socja lizm u  F o irrier, znakom ity 

m alarz holenderski Gerard Dou, arcybiskup 
K an terbu ry jsk j Dawidson, znany b iolog  a- 
m erykański Jacąues Loeb, A ngelo  dc Guber- 
natis —  literat w łoski, poseł H artglas i dy­
rektor Leon M ikoła j czyk (P. W . K.).

KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 8 KW IETN IA
potra fi kochać nam iętnie, a przezw ycię­
żanie trudności spraw ia m u przyjem ność.

lorliw ość w p racy  i przedsiębiorczość — 
to dwie najw ażn iejsze cechy  jeg o  charakte­
ru; zawsze je  prze jaw ia  w życia , dążąc jed ­
nakże stałe dc zajm ow ania stanow isk odpo­
wiedzią nych i kierowniczych.

W ielką  przy jem ność spraw ia mu prze­
zw yciężanie trudności, a krocząc zawsze swą 
drogą i nie ustępująo innym  ani na cal — 
dochodzi wreszcie do tego, że sam w yw ołu je  
pnzeciwiko sobie opozycje , którą potem  zwal­
cza namiętnie.

Skoro jednakże znajdzie się pośród nad­
m iernych  trudności i w p ozy c ji bez w yjścia , 
wówczas nie okazuje n a jm n ie jsze j o ch o ty  do 
rozplątyw ania sy tu acji zagm atw anej. Fo- 
prostu — porzuca całe przedsięw zięcie, a jego  
niespokojna energja natychm iast zn a jdu je  
jak ieś inne drogi u jśc ia  w  now ych poczyna­
n iach  i dąży przed siebie z impetem — dopó­
ki na now o nie natknie się na jak ieś przeci­
wieństwa.

. . . . .  . i U m ysł jego  jest twórczy i obfituje w po-
eu pow odzenie u vienez je g o  poczynania,  ̂ ! m ysły. Ma szlachetną naturę i potra fi kochać 

., '^osobien m  pesl łlusc przy jazne i ; nam iętnie; czasam i jednakże przejaw ia
n ,łe. om ęw az zyezli ,.Tie odnosi się*da wszy- ńskłonnośAj m izantropijne
stuich — jest i oblanym  powszechnie.  ̂ Jego W A D Y . N ieraz się tak zdarta; że człow iek 
ch arfk ter jes« spokojny, pełen godności, ai- dziśtej urodzony zbiera pieniądze bez żadnego 
ko wie 10 usw iadei fo n y ;  dąży o-n na jczęście j specja lnego celu ca ły  się koncentrując tylko 

o cełotv znaczny ch j w ysokich _ | na sw ej osobie; wów czas sta je się czcicielem
J leraz okazuje tez duze zainteresow anie złoteg-o cie lca  i  przejaw ia w ielki m aterjalizm . 

nauną — a prze tewszy s a-eni m oi ek sp ery -j 0ka,zu-jG wów czas w sprawach niate-
mentowr.nio w szelkiego i odzaju. . : r ja ln ych  w ielk ich  skrupułów, a do m ajątku

W eyriiętrzme pożąda zgody i spoi oju. 1 o- i nny Ci1 odnosi się dość: pożądliw ie, 
wodzenia ciu nieraz osiąga t.zięl.i D okucza mu też trw oga: troszczy się nie-
popa icm  kobiet. ustannie, p e  może utracie sw ój m ajątek, a

w końcu może się  nawet okazać, że ten niepo-

RTO GRODZIŁ SIĘ, DNIA 7 KW IETNIA
jest optym istą ogóln ie łubianym

Zawsze pełen jest nadziei i entuzjazmu, 
które go nie opuszczają — gdziekolw iek by 
się nie udał.

M a on szczęśliwe usposobienie — zapom i­
na bow iem  o sw ych  niepow odzeniach i po­
rażkach, co mu pom aga do zachow ania rów ­
now agi w życiu. Z łatw ością w ytrzym u je n ie­
pokoje  i  p rze jścia  — jak ie  pow aliły  by  każ- 1 
dego innego człowieka.

Jest optymistą — pesym izm  m u nie do­
kucza. |

Swe przedsięw zięcia przeprow adza z taką 
pew nością siebie i ufnością w swe siły — że 
wreszcie wszelka krytyka  m ilknie — a w k o ń - !

sierają ssę zm w u.
(?-)' Przed kilku  dniam i donió ;ł W iek  N o­

w y o przy.jezdzie pani L ity  "jShaplin do P a ry ­
si. Przypuszczano, fra -j.e-j' przy jazd  związany- 
jest z projektowa.ne.aii gości uiem i w ystępa­
mi. Qdkąd pani L ita  rozw iodła sję, ze sław ­
nym  aktorem  film ow ym  C harlie ' Chaplinem 
(było to przed trzem a laty)), w ystępow ała bez 
przerw y w am erykańskich teatrach operet­
kow ych. N azw isko Chaplin, b j ło dla niej- 
najłepszą reklam o.

■ Jak się teraz okazuje, pan i L ita  Chaplin 
nie zamierza w ystępow ać w P aryżu  na sce­
nie. P rzy jech a ła  do P aryża  na spoi kanie 
z roz.wiedzionym mężem. W  kilka dni po 
Prz3[jeździe pani Chaplin, zam ów iono w tym  
sam ym  noteln  R itz apartam ent, z-lożony 
z kilku pokoi dla znakom itego Charlie Chap­
lina, który spodziew any jest lada chw ili w 

- ar.vżu. Pani L ita pow iedziała o tern jedn e­

Jest to człow iek otwarty, mężny, beztro­
ski, n ieustraszony — a jeg o  onergia życiow a 
n ie słabn ie-w  starości.

Gdy inni ludzie."przekroczyli już R u b i­
kon życia  i tęsknią do spokoju  — on jeszcze 
tw orzy  no-wo rzeczy, zagłębia sic. w różnych 
przedsiębiorstw ach i pełen im pulsyw nośei, 
u fn y  we własną potęgę tw órczą — organizu­
je i tworzy nowe możliwości życiowe,

Co mu grozi? Że zostanie zraniony łub 
też narażony na większe niebezpieczeństw o 
w pojedynku  lub na w ojn ie. N iechaj przeto 
unika zwad

k ój by] słuszny.
Co mu grozi?  Grozi mu bowiem , że wsku­

tek n iepom yślnych  okoliczności może utracić 
m ajątek, o k tóry  tak się troszczy. P raca w 
kopalniach n ie  jest dla n iego pom yślna.

D N IA  8 K W IE T N IA  U ROD ZILI SIĘ .
K ró l be lg ijsk i A lb e it , feldm arszałek au* 

strjaeki N eipperg, f iz jo lo g  Brow n-Seąuard, 
gw iazda ekranu M a rs  P iek ford  i poseł Ćwia- 
kowski, przywódca-- naszych m onarchistów , 

Jan Starża Dzierżhicki.

m u z paryskich  reporterów , k tóry  zgłosił się 
po interw iew . (O czyw iścit przyw ołano go 
i jest to zapłacona reklam a, bo tak się te rze­
czy rob i w Paryżu).

Otóż pani L ita w w yw iadzie tym  ośw iad­
czyła? że istn ie je  zam iar pogodzenia ,się i pod­
jęcia  na now o w spólności m ałżeńskiej m iędzy 
iiią, a rozw iedzionym  Chaplinem

„W iążą nas dzifeci — tak brzm i sentym en- 
| talnie dalszy ustęp tego'4 wywiadu. — Gdy 

m ałżeństwo m o je  z Chaplinem  zostało roz­
wiedzione, sad przyznał mi dalsze w ychow a­
nie naszych dzieci. M am y ich  dw oje, dziew­
czynkę i chłopaczka. _.Charlie ogrom nie kocha 
sw ojo dzieci. Odwiedzał je  często, to znów ja  
Przyjeżdżałam  z dziećm i do niego, by. je  m ógł 
zobaczyć. Zostaliśm y najlepszym i p rzy ja c ió ł­
mi T rn ln o  rozw iązać związek, k tóry  łączą 
kochane i kochające dzieci. D ła nich godzim y 
bije znowu. W łaściw ie zawsze byłam z podzi­
wem dła w ielk iego artyzm u Oliarliego. B ył 
on ty lko nieznośny ja k o  mąż. A  być może, iż

PL. HALICKI 2. Lwów RUTOWSKIEGO 1.
Po przejęciu Magazynu przy placu Halickim 2 
(dawniej WŁ. LIGĘZA) poleca na obecny sezon 
wiosenny najświeższe n o w o ś c i ,  wchodzące 
w zakres w yrobów  trykotow ych , cfrob:az- 

g ów  i bu iizny d er , ;kiej 20233 
Specja lność: peń czocńy  jedw abi dam skie!

ja  tu także zawiniłam . M iałam  izałedwie lat 
szesnaście, gdyśm y sfę po'brali i nie byłam 
w stanie zrozum ieć, że w małżeństwie obie 
strony muszą się zgodzić naipewiie ustępstwa.

Może teru ! będzie to inaczej i zgoda na­
sza potrw a dłużej".

Tak zwierzała się pani Chaplin,
W  tych  sferach w yw leka się n a jin tym ­

niejsze przeżycia, by z n ich  zrobić reklamę 
dla sw ej karjery .
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(x y ) Jedna z najosob liw szych  sekt św ia­
ta, sekta M orm onów , obchodzi stu lecie swe­
go iitn ien ia . Sekta ta nazywa siebie „kościo­
łem  św iętych ostatnich dni". Założycielem  
sekty jest John Sm ith, k tórego w  roku 1844 

,  zlynczow ano z p o  /odu  dziw nych praktyk 
sekty. Nauka jego , k tórej głów ną zasadą jest 
w strzym yw anie sie od alkoholu  i n ikotyny i 
spełn ianie każdego dnia dobrego uczynku;, 
znalazła w krótce licznych  zw olenników. W

Stanach Z jednoczonych  istn ie je  dzisiaj 600 
'y s ie cy  M orm onów . Są on i rów nież rozsiani 
w E uropie ; w całym  świecie. N ajw iększym  
zarzutem, ja k i czyniono M orm onom , były  
związki jedn ego m ężczyzny z k ilkom a ko­
bietam i. Zw iązki te zniesiono w roku 1912.

R ycin a  nasza przedstaw ia katedre M or­
monów w Salt L ake C ity, m ieście, założonem 
przez M orm onów  i sto licy  t. zw. państwm 
M orm onów.

Ale w czas‘ 0 akcji gaszenia zualezi no 
długi lont i aresztowa 10 B oulade‘a, który 
w rócił tym czasem  do P erigneux. P rzyznał 
sie on do całej pom ysłow ej m anipulacji.

Ford zdobył puhar ChmoEeta.
Zwycięstwo Fordów w szwedzkim 

Rajdzie Zimowym.
Niedawno odbył sie w Szw ecji loroczny 

raid  zim ow y na trasie G óteborg — Uddevella 
— K arlstad  — Falun — Sloćkl^ołm, długości 
około 990 km. R aid  pow yższy urządzany co ­
rocznie przez K rólew sk i Szwedzki A utom o­
bilklub, należy do n a jtrudn iejszych  prób m o­
cy i w ytrzym ałości sam ochodu, gdyż, nieza­
leżnie od surow ej pory roku, prow adzi przez 
teren górzysty, pokryty śniegiem  i lodem.

Uczestników raiau podzielono na trzy 
g ru p y : A., B i C. Średnią szybkość m aksy­
m alną grupy A  ustalono na 55—60 km. na g o ­
dzinę, t zn. ię  czasam i sam ochody .,rob iły " 
do 90 km. na godzinę, aby w przepisaiiym  
czasie dotrzeć do punktu kontroli W kate- 
g o r ji  A  brało udział 6 F ordów , a w grupie C 
jeden  sam ochód tejże  m arki. Pom im o, że każ­
dy sam ochód w spółzaw odniczył indyw idual­
nie, k ierow cy F ordów  podzielili sie na 2 ze­
społy  do w alki bezpośredniej z zespołem  Che- 
vroletów  o puhar, o fiarow an y przez General 
M otors w Szw ecji.

Poza Fordem  i Chevrelotom , w raidzie 
b ra ły  udział następujące miarki: Citroęp,
D odge, Essex. V o iv o  (w yrób szwedzki) i 7 o i- 
sin.

P ierw sza i druga nagroda w k ategorji A 
. przypadła Fordom , trzecią  otrzym ał Citroen, 
I czw artą rów nież zdobył lo r d ,  przyezem  tyl- 
] ko trzy  pierw sze sam ochody ukończyły  w cza­
sie „Standard R ecord“ , przepisanym  przez 
K ró l. Szwedzki A utom obilklub. Poza Pnha- 
rern Zim  owym , stanow iącym  pierw szą nagro­
dę, grupa sam ochodów  E'ord w ygrała  P uhar 
W e.drownv Generał M otors, b iją c sześciocy- 
lindrow o Chevroletj", a w kategorji sam ooho- 

| dów C. Ford również w ygra ł bieg z jedynym  
w klasie też konkurentem  — Chryslerem , o- 

1 Irzym ująa' w nagrodę Pu hak Miasta Góte- 
berg.

Zaznaczyć należy, żc w raidzie bra ły  
udział nowe sery jn e  F ord y ^ to  zna,czy .samo­
chody sfandartnwe, jakio c.odzie.ń widzim y 
na ulicach, 99S0

Czytajcie „W iek Mewv"!

Program ri,4ijoł(oncertów.
PO NIED ZIAŁEK, 7 K W IE T N IA  1930.
L w ów : 11.58 Sygnał czasu; 1‘..05 K oncert 

pyt gram ofon ow ych ; 17.45 M uzyka lekk, (z 
kaw iarni „G astronom ia" w W arszaw ie); 18.45 
R ozm aitości oraz koncert z p ły t gr£ notom ;
19.25 „N ajnow sze w ydaw nictw a '8; 19.58 S y ­
gnał czasu; 20.05 O dczyt p. t.: „P ostępy  i zdo­
bycze nauki śc is łe j" ; 20.30 K oncert m iędzy­
narodow y, transm  z Beidina do W arszawy, 
W iednia, P ra g i, Budapesztu, Zagrzebia  i B el 
gradu ; 22.00 F e lj. „R a id  G dynia - Cassablan- 
ea“ ; 22.15 K om unikaty  (z W arszaw y).

W arszaw a: 11.58 Sygnał czaou; 12.10 Muz. 
gram ., 13.10 i 14.40 K om unik.; 15.00 P rzeg ląd  
kom unik.; 15.15 i 15.35 D la m aturzystuw ; 16.J.5 
D la  dzieci; 16.45 Muz. gram .; 17.15 L ek cja  
fra im ; 17.45 U one. muz. lek k ie j; 18.45 Kozin .li­
tości; 19.10 Skrzynka poczt, roln.; 19.25 P o - 
gawedk; techn.; 19.40 K om unik, i  sygnał cza­
su; 20.05 F e lj. m uzyczny; 20.30 K onc. m ie zy- 
narodow y (z B erlin a ); 22.00 F e lj. „R aid  G dy­
nia - C asablanca"; 22.15 K om unik, i „O stat­
nia fa la "; 23.00 Muz. salonow a.
W A Ż N IE J S Z E  A U D Y C J E  ZA G R A N IC Z N E .

16.00 F rank furt. Transm . z raófhi sam o- 
cltodow ego w7 M onaco; 17.30 K eneert śpiew a­
czki L iv ji  S igag lia ; 19.30 F ran k fu rt: Transm .

MÓWNICA PUBLICZNA.
JESZCZE O PR ZYSTANKU TUAA1WAJO- 
W Y M  PR ZY UL. GRÓDECKIEJ L. 127 i 131.

M im o k ilkakrotnych  g łosów  o reaktyw o­
waniu p rzy sta n k i tram w ajow ego przy ul. Gró 
d -c lu e j 127 i 131 i bardzo słusznych argum en­
tów , podno-szonyeil przez m ieszkańców  lycli 
domów, dotychczas D yrek cja  M KEt n ien iw a- 
żała za stosowne pnzystaSi&k ten na-nowo^two- 

yży e . I do le j pory nie w iem y* jak  w ytlum a- 
ezyć celow ość zniesienia pow yższego przystań 
ku.

Obecnie, m usim y czekać -na tram w aj przy 
dw orcu  czerniow ieckiin, stosunkowo dość od­
ległym  od bram y domu pod 1.131 i do tego poci 
golem  niebem , co zwłas-zeza w dniach deszczo­
w ych  jest połączone z typow o lw owską przy­
jem nością, jaką  jest obryzgiw aniej błotem  
przez przejeżdżające sam ochody, nie m ów łąc 
już o m oknięciu  na deszczu

Tern samem z tego pow od u praw łc, że po- 
zbaw7ieni jesteśm y m ożności korzystania z ti- 
n ji tramw7a jow e j „8‘‘, gdyż od dw orca czer- 
niowueokiego już niezbyt daleko do w7q z ! o -  
w7ego przystanku na K opytkow em .

Poprzednio m ieliśm y pewnie schronienie 
orzec* deszczem i zimnem w obszernej bram ie 
dom ów k ole jow ych , zn a jdu jących  sie tuż przy 
zniesionym  przysKm ku. Dziś nas tego pozba- 
włono.

Sądzim y,.Ą e D yrekcja  M K E . przystanek 
ten wreszcie otw orzy dla dobrą kilku tysięcy  
tanlt, mieszkańców'. W . K.

Włamania i kradzieże
we Lwowie.

(d) Przed południem ' nieznany sprawca 
włamał sic; do mieszkania Jana Bachmana 
przy ul. Murarskiej 38. z którog-o skradł w 
gotówce 130 zt,, bransoletko złotą, 4 firanki, 
oraz nieznanej wysokości gotóJ-łra z rozbilej 
skarbonki. O „tęj^ame.j irfox‘ze nieznany spraw­
ca włamał do biur Izby rękodzielnicze i 
przy ul. Kościuszki 8,. [adzi© t>o rozbiąyu ^.a-' 
fy skracl* posiument z bronzu, przedstawiają­
cy ś'w Flor,rana, wrartości 600 zl. Późnymćwie- 
caorem natomiast złodzieje włamali sit; do 
mieszkania Jakóba Birnbaeha przy u!. W an­

dy 12, z którego zabrali: 36 koszul damskich, 
.16 poszewek na poduszki, 8 poszew na p ierzy ­
ny, 12 prześcieradeł, 12 serwetek, 4 obrusy, 12 
roczników , oraz ze srebra 10 tuzinów  łyżeczek 
m ałych, 3 łyżki, 6 solniczek, 24 kieliszków7, 3 
kosze, 6 choch li dużych i 6 m ałych, łącznej 
w artości 4000 zl.

N adto p o lic ja  w czoraj aresztowrała: Jam r 
Kiwa-ka, bez za jęcia  i stałego m iejsca  'żarn., za 
kradzież apftrdtu tełefoniiezengo na szkodo 
gm iny n L w ow a; P aw ia Bożka (ul. S trzelec­
ka 6), Teodora Żuka (ul. N a B łonie 44) i E lja - 
sza B andurskiego, lat 36, bez stałego m iejsca  
za.mieszk., za kradzież w m ieszkaniu Jakńba 
B irnbaeha p rzy  ul. W an dy T25jiWł. Herm ana, 
lać 19, za kradzież tow arów  bław atnyeh z w y ­
staw y sklepu A d o lfa  Bachusa przy ul. Żółkiew  
sk ięj 75; A niele  Cełka, służącą (pl. B ernardyn 
sk i 15) za współudział w kradzieży na szko­
do M ai kusa Seilesa  p rzy  ul. Łyczakow skie;! 
41; B enjam ina W olfa  (ul. A rciszew skiego 6) 
za kradzież dwóch krzeseł ze szkoły żydow ­
skiej pi*zy ul. Stanisławm 5; Jana M yk ictnika 
1'aljie Cepaka false B inkiew  cza, 'a t 32 i St- 
Jakiinola false K orzen iow skiego, lat 22, obu 
baz za jocia , za kra dzieże w ok od cy  ul. 29 L i­
stopada; oraz Jana W*a wruszczaka, xat 31, (ul. 
Żółkiew ska 87) i M aurycego Reessa, lat 22 (ul. 
Źródlana 23) jako  poszukiw anych za różne 
kradzieżi*.

Podpalił własny dom
przy pnmocy piekielne! maszyny.

(xy) Na niezw ykły pom ysł \ pańl pewien 
Francuzj^ sześćdziesięcioletni W ilhelm  B ou- 
lade w m alej m iejscow 7ości P erigneux we 
F ra n cji, aby d o jść  do pieniędzy.

Ubezpieczył on swój k m  na kwotą 75.000 
franków , a meble na 60.000 franków i posta­
nowi! wywołać pożar, aby podjąć te sumy. 
W  ty ra 'c e lu  sporządził praw7dziwą m aszyną 
piekielną z zegarem . M aszyna ta połączona 
była przy pom ocy długiego lontu z prochem ? 
umieljzezonyni w stodole. B ouląde nastaw ił 
m aszynę, która miała wybuchnąć po 8 dnia h 
zamknął dom i wyfeoJml z Peińgneux. Po 
tem iu  dniach wybubht istotnie pożai-:, który 
ugasiiaum iojscow a straż.
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koncertu łoniedzialkowego z sali Saulbau;
20.00 Hamburg: „Gawan", misterjum Edwar­
da Stuekera, muzyka Muller - Hartmanna; 
20.30 W /octaw: „Miłość", słuchowisko Eber 
harda Kuhlmanna; 20 30 Benin: Koncert
międzynarodowy; 21.30 Bruksela: Koncert
symf.; 21.35 Londyn: (Reg-ic ial; Koncert po­
świecony twórczości Afcaolda. Schoenberga; 
22.40 Londyn: (National) Koncert symf.

WTOREK**?; K W IE T N IA  1930.
Lwów: 11.58 Sygnał czasu; 12.05 1F,orenck 

radiowy szkolny (z W'-rszawy); 17.45 Kon­
cert popołudniowy (z Warszawy7); 18.45 Roz­
maitości oraz koncert płyt gramofonowych;
19.25 Odczyt o Miedzynar. „Targach Poznań­
skich"; 19.50 Transmisja z opery poznańskiej 
,.Lohengnn“ (Wagnera), (po operze komuni­
katy u Warszawy).

Warszawa: 11.58 Sygnał czasu; 12.10 Po­
ranek radjowy szkolny; 13.10 i 14.4o Komuni­
katy; 15.00 „Chwilka lotnicza"; 15.15 i ló.Ui 
Dla maturzystów; 16.15 Muz. gran,.; 17.15 O 
Księstwie Oświecim»kiem; 17.45 Konc. ork.; 
18.45 Rozmaitości; 19.25 „Z podróży dc T łueji 
(z Poznania.); 19.50 Op „Lohengrin" (Wagne­
ra — z Poznania), — po operze komunikaty
W a ż n i e j s z e  a u d y c j e  z a g r a n i c z n e .

18.00 Londyn: Reg i one') Bankiet ku czci 
dra Wiliama H. \Vcicha. Przemóvr:eijua Pre­
zydenta Hooyera innych; 19.30 Budapeszt: 
- Szeohereaada“, Rorsakowa i „Skrzypek z 
Cremony", Hubaya; 19.30 Wiedeń; „Matthaus

Paesion", oratorjum J. S. I)a:.. ; 20.00 Y*o- 
claw: „Der Kuhreigen-it-opera Wilhelma Kien- 
zla; 20.15 Lipsk' Koncert symfoniczny; 20.15 
Berlin: „Madame l‘A rchiduc", operet. Offen 
bacha; 22.15 Paryż: „Les Noeeś-rcle Jeannette" 
Masse‘go.

(o) W numerze 8638 Wieku Nowego z dn. 
5 bm. w dziale radjowym, w pierwszej szpal­
cie zakradły sie błędy, jeden z nich szcze­
gólnie poważny, który ainiejszem prostuje­
my, a to w wierszach 42 i 43 zamiast słów 
„energji elektrycznej" ma być Jenergji elck 
tromagnetycznej5| zaś w wierszu 41 zamiast 
„zażarzyó", ma być „rozżarzyć".

K?clk humorystyczny.

Zapiski.
„L W O W SK IE  WIADOMOŚCI M UZYCZ­

NE i LITERACKIE^, redagowane przez W ł. 
Gołębiowskiego, poctają w n-rze kwietniowym 
szereg .uktualnycn i bardzo cenny'cb prac. 
Dr. Reiss wypowiada wiele ciekawych spo­
strzeżeń na ter i* uprawianie muizyki w ra- 
szyel domach. Di. Chyhińbki porusza ważne 
zagadnienia s zakiesu nzkolnictwa muzyczne­
go. C Jellenta >mawia icrawój literatury 
estońskiej, St. Niewiadomski zamieszcza ar­
tykuł o niedawno zmarłym pianiście J. Śli­
wińskim Sprawozdania, dwa wiersze Mary li 
Woiekiej, recenzje z koncertów, wydawnictw 
muzyoznyei i z wystawy malarskiej, wreszcie 
dział kronikarski zamykają numer.

—  Chciełbym zobaczyć się n a f y c h  
m i a s t  z panem doktorem!

—  Dobrze, ale proszę wpierw wpisać 
tutaj swoje nazwisko.

Naczelny redaktor:
BUC P A 'J f  LASKOWNICKI. 

Odpowiedzialny redaktor:
JÓ7EE KRZYŚ ZTOFOWICZ.
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Przedświąteczni reklamowa sprzeda ' BLUZKI jedwabne do kostjum ów zł. 11’90, Suknie w eł­
n iane zł. 29*— , S u k n i e  crepdechynow e zł. 39*— oraz 
w_ae’ kie w yroby trvkotażo*?re o 70°/o t a n i e j  — poteca 
„M A G A Z Y N  MANNELL*.“  S Y K S T U S K A  2. ® 4£

Specjalista chorćk skórn., wener. i kosmetyki

Dr. Henryk Spundi Fischer
b. długoletni lekarz (asyst.) klinik dermatolog, w BERLINIE, P R A ­
DZE i WIEDNIU —  C y S s if fa fa f  k * i 1  P*» drugie wej-
ordynuje: L W Ó W , F M a j G Ł m  B U  £c ;e Sobieskiego !. 2
Poczekalnie ssparatkowe. Telefon 51—68. 19522

skórń. i “  Sr GOLDSTEIN
b. elew. klin. wied. i beri. ord, od 10-12 | 2-5, wniedz. 
i święta od 9-1 Kraszewskiego 3. Tel. 31-42. 19621
Specjalista chor. wener. i skórn. oraz kosmetyki
r  » C rt 'ir ,B ia i» "r ul* Słowackiego*1 (naprz. 
U s »  gł. poczty7) — Telef. 16-61.
Usuwanie plam, broaaw., włosów, znamion. 20196 
Leczenie ży*ak5w. Diatermia. Lampa kwarcowa.
S p e c j a l i s t a  akur zer, ginekolog, operator

Dr. Jerc Kilar i
Lwów, UL. l.SONA SAPIcHY M. Telef. 51-62.

W  CZERW ONOŚĆ NOSA “W l
skutecznie „ C h l O T O n O S " ,  “ r y t M  nosowi tadnyusuwa _ mmmBmm mmmmmâ , -

i estetyczny wygląd. Cc.na 
zł, 16'80 za pobraniem wysyła Laboratorjum Dr. A D L E R  

K R A K Ó W , ul. Dietlowska 97. L Sekcja 14. 1841

NAJLEPSZE O G R O D Z E N I E  
to SIATKA DRUCIANA

HAIDEKKER HUNGARIA

w Polsce znów do nabycia. 1926 
Alexander Haidekker, A. G. Budapest 66.

•leteralne Przedstawicielstwo na lo ls k ę ;
i. KONRAD, Lwów, ul. rfetmańska 22.

MA ŚWIĘTA
Największy wybór Porcelany, Kry­
ształów, Chirtsaicgn srebra Frrgeta, 
Alpaki i wyrobów Pacykowskii b — 

poleca najtaniej iirma

K A Z I M I E R Z  L E W I C K I
Lwów, PLAC MARJACKl 10.

Ceny są uwidocznione w 12 oknach wystawowych. 20251

PODUSZKI ELEKTRYCZNE
wedle przepisów  lekarskich, z gwarancją — «id 
20 zł. poleca „LUMEN", pl. Mariacki 4. 1912

Specjalną maszyna GRĘPLUJE,
PRZERABIA I POKRYWA MATERACE 

FABRYKfi POŚCIELI 19024 
Lwów, UL. KORALNICKA 6.

WŁOSIEŃ NA MATERACE
poleca najtaniej PRZęCZALNIA 1285

J. FRANKEL, L w ó w , ulica Szpitalna 10.

GRAMOFON f
PŁYTY krajowe i zagraniczne: 
„Brunswick1*, „ C o lu m b ia " ,  
„His Master’s Yois“  i inne.
Ostatnie nagrania filmów 
dźwiękowych — poleca 1849

„MUZA"
Wałowa 7. Telef. 79-56.

M a h t a  n a  r a t u  I cett->’ gotówkowe, oraz 
r l c D B C  l i a  E u i y  .  MEBLE tapicerowane, 
własnego wyrobu, najtaniej w  D f  R  O T  E 1J M , 

Leona Sapiehy 34, te ł. 15—01. 1654

NA R A T Y ! 1232 ZA GOTÓW KĘ!
;  r  Na korzystniej nabyć można T J®

MEBLE, DAWANY, otomany, kanapki, garnitury 
salonowe, łóżka wszelkiego rodzaju, poduszki w łos. 
i z trawy morskiej, chodniki, firanki, portjery, na 

rzuty, kapy, kołdry i .. p. o 20°/o taniej 
u E. KORENBL1TA, Lwów, Brajerowska 4.

OS CZEGO
NIE BYŁO JESZGZE •! S

PRAWIE ZA DAPM O!
Kretony , . . za 1 m,, 1 '—
O ilordy .  . „  ł  n 1*—
Krepony . - * 1 „ 1*20
Barchany . . -  . . I n 1-20
Fianele . , • »  1 W 1*20
Zefiry popel. • »  1 M 3*—

Jedwab do prania .  „  1 „ T —
Popelina jedw. . * »  1 »> 4*—
W ełna ,  „  1 „ 4 * -
W elwety . . . n 1 » 3*20
Szemizety , - . « 5 „ 1'60
Kupon na ubranie męskie 40'—

1954

HALICKI MAGAZYN NOWOŚCI
Lwów, Halirka 15. Tel. 85-59. a

za m ó w ie n ia  z  pr o w in c ji w y s y ł a m y  o d w r o t n ie .
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Yani przedświąteczny tyJzień.' %wr.
Kto chce spędzić wesoło święta, n]ech spieszy do znane] firmy

S  y  I | P  M  LWÓW, ULICA KAZIMIERZOWSKA
I a . W  M  L. 13 20234 Telefon 53 16

która sprzedaje na bardzo dogodne sp ła ty : Gramofony, Radja, Detektory 
na lwowską stację, Rowery, oraz części do tychże po cenach gotów kowych. 
Na składzie Radjz:: Philipsa, Eumig-Hartley’a, Ingelena, Marconiego, Tele- 
funken, oraz wszelkie inne aparaty — Aparat 3-lampowy zagrań, od 70 zł.

| # > n y  brokatowe, firanki, d y w a n y ,  
S chodniki, ceraty, materje mebl. 

kołdry itp. poleca w największym w yborze i38a

Kiczales- Margulies ts,PS-£
Z POWODU LIKWIDACJI

ZUPEŁNA YJYSPRZEDA7
przez Władze dozwolona 

TOWARÓW GALANTERYJNYCH i KOSMETYKI
HURT OWNI A  KUPI£CTV/*4 POLSKIEGO

we Lwowie, ul. W ałow a 5, L p. 1868

NAJLEPSZE ODKURZACZ
z akcesorjami kompletne — w cenie zł. 350

na dogodne spłaty poleca 1760

J A K 0£ 7A 7,A ME i Ska
Lwów, ULICA KOPERNIKA 2. Telef. 8 -9 1 .

Żylaki
usunie się pewnie przez noszenie 
specjalnych pończoch gumowych 
7, Specjalnego Składu W yrobów 
G u m o w y c h ,  C h i r u r g i e 7.n y cli 

i H ig i e n i c z n y c h

“ s .  f l d e r ; :
Lwów, Sykstusna 7.
CENNIKI JEZI LATNIE. 1879

SYPIALNIĘ z PSYCHĄ
przedwojenną, sypialnię wiedeńską 
panieńską, jadalnię fornierowaną 
oraz róine meble starożytne oka - 
1758 zyjnie sprzedaje 
LI P P  F P  Lwów, KOPERNI- 
Ł i r r Ł i l  K A 17. Tel. 41-77.

„0XYFER“
p spir. ie" izB w płynie
dla n ie  d o k r  wi s t y  ch , 
uzdrowiericów i nerwo­
wych — zwiększa apetyt 
i wzmania organizm —

Główny skład:
APTEKA

S O M M E R S T E I N A
Lwów, Janowska 2.
TELEFON 33-75. 19825

LUSIA B,.,. Samborl Dro­
ga p rzy jació łko! Nie kup 
kapelusza wiosennego u 
was; opłaci się pojechać 
do Lwowa, gdzie u firm y 
E. Gepert, Fredry 9, do- 
siariesz elegancki po ni­
skiej cenie. W isia. 1894:

Małżeństwa’
URZĘDNIK państwowy, — 
lat czterdzieści kilka łagod­
nego usposobienia, separo­
wany nie z własnej w iny, 
zapozna w celu m atrym o­
nia lnym  osobę inteligent L-ą 
posiadająca posag — dla 
wspólnego dobra. Zgłosze­
nia nieanonim owe nadsyłać 
pod „Separow any urzęd- 
nik“  do A dm ir. W ieku No­
wego we Lwowie. 1937:
PAN NA lat 37) v, miesięcz­
nym stałym  dochodem zł. 
300.— i urządzonem mie­
szkaniem pozna w celu ma­
trym onialnym  intełig. pa­
na na stanowisku. Zgłosze­
nia do Adinii/. pod „N au­
czycielka*1. 20268:

LOT 1948

nóg,rąk i pachwin usunie 
pewnie puder „CSAVE“  
pak. Zł. 1., w yłączny skład

S. F E D E R
Lwów, Sykstuska 7.

CZ/lAJCI! 
„W llEK 

NOWY"!

Korespon̂ fcis
„DUDA 1930! Za dwa ko­
chane listy  m ocno ściskam 
Myślę o Tobie i lęski.dę — 
T y Słodka M oja — K iedy 
przyjedziesz? Pisz często i 
4użo. Ju la” . 20238:

ZGtUBJyl
U N IEW AŻNIAM  książecz­
kę wojskową P. K . U. Ra­
wa Ruska W asyl M ARTYN 

20002

UN IEW AŻNIAM  skradzio­
ną książkę w ojskową w y­
daną przez 3 Pułk L egjo- 
nów w Jarosławiu na na­
zwisko Anatol Jarem kie- 
wicz. 20167

POKÓJ z kuchnią, łazien­
ką, nadbudowa, dwu rocz- 
r y  czynsz. Skrzyńskiego 4;

19929

UNIEW AŻNIAM  zgubiony 
reskrypt W ojewództwa Iwo 
wskiego 1. 17/nazw. AC. ex 
929, w ystawiony na nazwi­
sko Bon i ński P iotr. 19933
UNIEW AŻNIAM  zgubioną 
książeczkę wojskow a, w y­
daną przez P. K . U. Tar­
nopol, Jakób Grcgoryński.

1928:
UNIEW AŻNIAM  zgubioną 
książeczkę w ojskow ą, w y­
daną przez P. K . U. w Zło 
czowie, Kossar Stefan. — 

20236

L O K A L E
LO K AL frontow y do w y ­
najęcia. Bogdanówka 1. 1, 
Mittelman., 20011

M AŁY um eblowany pokój 
odnajm ie urzędniczka soli­
dnej panience, najchętniej 
urzędniczce. Turecka nr, 2, 
I. p „  przez ganek, od 4—7 

19846

POKÓJ frontow y, um eblo­
wany z światłem i usługą 
dla poważnego pana na 
stanowisku do wynajęcia. 
O Uniąńska 2 1 , parter pra­
wy. 19880

DLA poważnego pana do 
w ynajęcia pokój frontow y, 
um eblowany, łazienka, te­
lefon do użytku. Listopada 
lir. 11 B, II. p. iu. 12. Od 
3 -5 . ' 19362

4—5 POKOI z przynależno 
ściam i i kom fortem  w śród 
m ieścin, poszukiwane. Li­
sty pod „Zgoda*‘ do Adm. 
W ieku. 19922

DO W YN A JĘ C IA  zaraz 4- 
pokojow e mieszkanie, ulica 
W ójtow ska 4 (górna Ł ycza­
kowska) p o łcy  kom fort — 
dogodne warunki. W iado­
mość od 5—7 wieczorem  — 
tel. 18-86. 19963

M IESZKAN IE 3 pokoje z 
kuchnią, kom fort, przysta­
nek tram w ajow y, za czyn­
szem rocznym  do w ynaję­
cia, L isty pod „D olarów  
360“  do Ad min. W ieku. — 

20066

POSZUKUJĘ dużego po­
koju z klatki schodowej — 
i -i en meblowan ego. Łaska w o 
listy pod „Jedna osoba" 
do Adm. W ieku. 20263
POKÓJ duży, ładnie urzą­
dzony, osobne w ejście, w y­
najm ę zaraz solidnemu pa­
nu. Nabici a ka nr. 23, parter 
praw y. 20256:

POKÓJ kawalerski niekrę-  ̂
pnjąee w ejście do w ynaję­
cia, W iadom ość Kopern ika 
nr. 48, parter prawy. 20260:
POKÓJ, osobne w ojśeio — 
solidnem u panu. Pełczyń­
ska 6, II. p., drzwi nr. 5 
_______________________20243:
BEZDZIETNE małżeństwo 

; poszukuje pokoju  z kuch­
nią lub jedną izbę za czyn 

j szem m iesięcznym  cwcnt. 
i półrocznym  od 1 . m aja. —
; L isty pod M. S. do Adm. 

W ieku.__________  20217
POKÓJ słoneczry* czysty,

1 dla 3 pań lub panów na 
rządowym  stanowisku z 
wiktem częściowym . Bema 
nr. 9, w sklepie, 20220:
POSZUKUJĘ 2—3 p okojo­
wego mieszkania z kuch­
nią za czynszom według 
um owy. Ewentualnie zgo­
dzę się na chw ilow e spól- 
lokatorstwo, I  isty do W ie­
ku pod „W sch ód ". 20060:

M ĘŻATKA injtel., zajm ie 
się gospodarstwem  domo- 
wem i gotowaniem  u jednej 
osoby, najchętniej na wsi 
lub w  małem mieście. Li­
sty z podaniem warunków 
pod „Szatynka" do Adm: 
W ieku. 20225

GARAŻ tylko dla pryw a­
tnych od zaraz. Listopada 
nr. 33. 19847

ZA R A Z do w ynajęcia  pokój 
umeblowany. Targow skie­
go 9, parter lew y. 20274:

2 POKOJE kuchnia, 1 pokój 
kuchnia, 4 pokojp kuchnia, { 
czynsz z góry  do w ynaję- 1 
cia. K ordeckiego 24 b. 19919

DO W Y N A JĘ C IA  dwio 
duże ub ikacje parterowe 
przy ul. Piłsudskiego 18 — 
(światło cloktryczne, gaz — 
w odociąg) na cele prze­
m ysłowe, biura etc. Do­
zorca wskaże. 20032

DWU OSOBOWY elegancki 
frontow y pokój, częściowe 
utrzym anie. Kochanowskie­
go sześćdziesiąt, lewy par­
ter. 19883
DO W Y N A JĘ C IA  mieszka­
nia 2 , 3, 4 i 6-cio p ok o jo ­
we z pełnym  komfortem 
przy ul. K adeckiej. Zgło­
szenia: Tarnawieeki, Tar­
nowskiego 26. 19S20

DO W Y N A JĘ C IA  pokój 
balkonow y front, kom fort, 
słoneczny dla solidnego pa­
na. K opernika 30, I. piętro, 
drzwi 2. 20179
POSZU KIW ANY obszerniej 
szy pokój nm eblowany, z 
klatki, zupełnie separowa­
ny w okolicy  gł. poczty. 
N ajchętniej u gospodarza. 
Zgłoszenia pisemno: Sawa- 
ryn, Sykstuska 39 A . 20116
DO W YN A JĘ C IA  lulka 
pokoi na biura natych­
miast na Kopernika. W ia­
domość: K opcow a 2, II . p.

20077

Kupno-Sprcedaż
DARMO firanki i kapy
zostawia przv zak upnie
m aterjałów  do tychże — 
W A NIC, plao M arjackI I. 5, 
I. p. 1787

LODOWNIE „ESK IM O S" 
z pierwszorzędną izolacją 
korkową poleca Rentschner 
Łegjonów  37. 16547
RZEŹNICYł Najlepsze no- 
żeę, najlepsze przybory — 
haki porcelanowe już na­
deszły. Rcntschner, L egjo- 
nów 37. 19393
BARDZO elegancką, nową 
snkuię i nienoszony smo­
king sprzedam. Chorążezy- 
zny 24, II, p. 20265:
OBÓJ sprzedam. Chodorow 
skiego U , lewy parter. Co­
dziennie od 1—3. 20267:
SPRZEDAM  łóżko, otoma­
nę, leżak. Cliorażczyzna 5, 
podwórze, ganek prawy od 
10— 1. 20212:

POSZUKUJĘ rulyrow ano- 
e ó  fachow ca w dziale farb 
L isty pod „F arb iarz" do 
Adm. W icku. 20093

DO W Y N A JĘ C IA  zaraz 2 
pokoje, przedpokój umeblo­
wane, okolica Techniki dla 
osób sam otnych dobrze sy ­
tuowanych. Zgłoszenia pi­
semne pod „P rzedp ok ój" do 
Admin. W ieku. 20276:
POKÓJ elegancko u meblo­
wany 7, kom fortem , telefo­
nem, usługą, — wejście z 
przedpokoju, osobie zamoż­
nej zaraz do w yi/a jęcia . — 
Leona Sapiehy 67, 111. p., 
strona lewa. Oglądać od 
10—4 popoł. 20277

C ZELAD N IK A krawieckie­
g o  lub też dobrego porno- 
c i ik a  podręcznego przy 
robotach spodniowych — 
przyjm ę. Rutkowski ulica 
K ącik  19. 20117
DO introligatora i potrze­
bna zawodowo zdolna pan­
na. P lac GoIucIk #. skich 9,
I. p. 20166
B IU R A LIS T K A  poszuki­
wana. W iadom ość Biuro 
m ieszkaniowe, OssoIińskich 
nr. 6. 19999

RODOW ITA francuska — 
udziela lekcji. W ąska 8, II. 
piętro (boczna Łyczakow ­
skiej) od 2 -5 . 1932
UKOŃCZONA senfniarzy- 
stka z praktyką, poszuku­
je iekcy j. W ynik  zapew­
niony. L isty  do Adininistr. 
W ieku pod „P opołudn ie".

20248:

CHCESZ otrzymać posadę? 
Musisz ukończyć kursy fa ­
chowe. korespondencyjne 
profesora Sekułowicza — 
W arszawa, Żórawla 42 -  2. 
Kursy w yuczają listownie 
buchalterji. rachunkowości 
kupieckiej, korespondencji 
handlowej, stenografii, na­
uki handlu, prawa, ka li­
g ra fii, pisania na maszy 
nach, towaroznawstwa, an 
gielsluego, francuskiego, 
niem ieckiego, pisowni oraz 
gram atyki polskiej. — Po 
ukończeniu świadectwo. -  
Żądajcie prospektów. 1838

BIEGŁEJ maszynistki z ję 
zykiem  niem ieckim , poszu­
kuje do spółki w pracy — 
Biuro pisaniu na m aszynie 
P otockiego 47. 19833

u m i l i l i

SZOFER — KO W AL, -ma 
ją cy  roboty  ślusarskie 1 
niklarskie, poszukuje po­
sady od zaraz w m iejscu 
lub na w yjazd. L isty  pod 
„48“  do Adm in: W ieku. — 

19945

GOSPODYNI kucharka, — 
uczciwa, potrzebna zaraz na 
wieś. — Rortnikowa, poczia 
Skałat, Ilorodnica. 19629

t DO W YROBU musztardy 
\ dobrego fachow ca poszu- 
j kn je się. L isty do A dm in: 
i W ieku pod „Zakładająca 

się fabryka**. 19852

N A biuro pokój um eblowa­
ny, parter, fi*ont. W iado­
mość: Ka leczą 4, I . piatro 

20073
D W A  pokoje, elegancko u- 
rządzone, gaz, łazienka — 
wynajm ę panu na stano­
wisku. L isiy  do Adininistr. 
W icku pc$l * „W ytw orn y".

20255:
POSZUKUJĘ dwa pokoje z 
kuchnią lub jeden z kuch­
nią zaraz 7,a 3 rocznym  
ezyrszem  wprost od gospo­
darza w okolicy  Rom anowi- 
cza. Zgłoszenia: M leczarnia 
Rom a nowi cza 10 . 20216

TECH NIK budowlany, 12 
leinia praktyka, »  dobremi 
świadectwami, — obeznany 
teoretycznie i praktycznie 
z prowadzeniem  robót żel­
betowych oraz b ieg ły  r y ­
sownik, poszukuje posady. 
W ym agania skromne. Li­
sty pod „Technik bu d ." do 
Adm. W icku. 19663

PAN NA pisząca na maszy­
nie, poszukuje jiosady za­
raz. Potockiego nr. 60 — 
Łomnicka. 20261:
SAM ODZIELNY bnclia] ter- 
bllanslstu i korespondent
z długoletnią praktyką biu 
rową, obejm ie posadę pro­
w incjonalną. Łaskawe Hsty
pod „K aw aler" do Adm in: 
W icku. 20237;

D ZIEW CZYN KĘ do nauki 
krawioczyzny przyjryę. Ul. 
Tarnowskiego 19, drzwi 5;

20245:

POTRZEBNA praczka za­
wodowa, um iejąca dobrze 
prasować. Hsinatorjuiu Czor 
won eg o Krzyża, Łyczakow ­
ska 107. 20266
POSZUKUJE się ciastkar- 
kę. Kawiarnia „W arszaw a" 
M i c k i e w i cz a 2. 20259:

SAM ODZIELNĄ, pierwszo­
rzędną bueliallerkę — ko­
respondentkę przyjm ę. — 
Zgłoszenia: czwartek, p ią ­
tek, go(lz. 7—9 wieczorem , 
A rnold, Szkarpowa nr. 3;

20230:

F R YY JE RK A dmnska i 
ma ni kurzy stka. siły  pierw ­
szorzędne, zostaną ra lyoh - 
miast przyjęto. P iłsudskie­
go 6. 20246:

SLUŻĄGĘ p r /y jm ę  zaraz, 
um iejącą gotować. Pracow­
nia sukien Kopernika 9 —
II. p.f 11. schody. 20209:
PRZYJM Ę dziewczynkę do 
nauki. K raw iec męski ul. 
Głęboka 21. 2022L:
SAMODZIELNE i podrę­
czne poszuku j o pracownią 
sukien Stoi Iowa, K operni­
ka 14. 20241:
PRZYJM Ę natychm iast — 
dziewczynkę do nauki. — 
MeLkes, Piekarska nr. 1 . 

,____________________ 20093
MŁOŻĄCA do wszystkiego, 
polr/ebna. Zgłoszenia zo 
świadectwami Mohr, den­
tysta, od 3—5 popoł. 20O6S:
INTEL, panienkę do nauki 
f ryz j erst wa d amsk i ego — 
przyjm ie zaraz zakład fry ­
zjerski Stanisław M asłów- 
ski, Batorego 14. 20065:
W ŁAŚC IC IELI SAMOCHO 
DÓW prosim y o kontrolo­
wanie wyszkolenia oraz żą­
danie okazywania dyp lo­
mów inżyniera Kroma —«• 
przyjm ując now ych szofe­
rów. Lwów, Lelewela 3 — 
(przy A kadem ickiej). 18987;
INŻYNIER FROM PRO­
W AD ZI w icie  kursów w 
Polsce. Prawo jazdy nie 
wys 1 a rcza do otrzym an ia 
posady. W ym agany jest 
dyplom  kursów, znanych 
wszędzie przez w łaścicieli 
samochodów. Lwów, Lele­
wela 3 (przy Akadem ickiej) 

18986

ZDOLNĄ siłę do krawatów 
poszukuje pracownia aba­
żurów. P iłsudskiego nr. 6, 
tel. 55-33. 20183:
10 ZŁOTYCH dziennie za­
robi energiczny zastępca. 
Rentschner, Ł egjonów  37;

20102:

C H ŁO PAK A do sklepu — 
drugiego (lo pracowni — 
przyjm ie zaraz N oniewicz, 
Batorego 12. 20097:

P R A K TY K A N TA  do nauki 
techniki denlyst. przyjm ę. 
Dr. Lewandowski, pi. Ha­
lick i 7. 20240:
SAMOTNEJ, w ięcej poje* 
dynezoj kobiety, niew yklu­
czony m ężczyzna, poszuku­
ję  do spółki sklepu. Lubień 
wielki, K. u Bołucha. 20239:

F R Y ZJE R SK I pomocnik — 
zdolny zostanie zaraz przy- 
■JęW F ryzjer, Piekarska 5.

PRZYJM Ę pannę z kaucją 
do wędliuiarni, która inożo 
sama sklep prowadzić. UL 
Grodzickich 11.’  20249:
OGRODNIK poważniejszy, 
zdolny w swein zawodzie, 
dobry kwieci ar z, poszuki­
wany. M iłkowski, W ulka 4 

20242:
POTRZEBNA zaraz panien 
ka do nauki. M agazyn mód 
W andy K arpińskiej, Plac 
Kapitulny 8. 20002.

POW AŻNA F irm a Sp. Akr. 
poszukuje energiczny cdi 6 
panów inteligentnych, soli­
dnych, dobrze prezentują­
cych  się do wykwintnego
i lekkiego podróżowania. 
Dochód m iesięczny od 600 
do 800 złoljucli i w ięcej. — 
Czas próbny p łainy. Dla 
zdolnych siała gaża mie­
sięczna, oraz awans na 
wyższo stanowiska — bez 
względu na wykształcenie. 
Zgłoszenia osobiste wraz z 
dokumentami od godz. 10 
do 12 i od 13—17, Znajo - 
mość fachowa niekoniecz­
na, przeszkolenie bezpła­
tne. Sykstuska 52, TT. n.t 
na lewo. 20270:
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A K U SZE R K A  SEKUŁA -  
przy jm uje  panie. Gródecka 
nr. 49, I . p. 18973

K A P R A W I A , strzyże, czy­
ści dyw any perski*, smyr- 
neńskie, kilim y i fabrycz- 
i ‘e prędko, solidnie, tanio. 
Borkowbka, plac Bernadyń 
ski 12, sklep kilim ów. — 

20257:

LECZĘ R AN Y  (zastarzałe) 
wrzody. L isty pod S. B. do 
Adm. W ieku. 20258
PRZEDSTAW ICIELSTW O 
wyprowadzanej m aszyny do 
pisania poszukuje spólnika 
z 5001) zł. Zgłoszenia: „W y ­
sokie pewne zyski** do Ad­
m inistracji. 20273:

FO RTEPIA N Y mało ogra. 
ne na różne ceny. P IA N I- 
N A NOWE m ożliwie najta­
niej sprzedaje, mienia H A. 
N A K , Piłsudskiego 21, — 
pierwsze piętro. 19610

CO K AŻD A panvia przed 
ślubem wiedzieć powim.a. 
Powyższą książkę, niezbęd­
ną dla każdej kobiety , w y­
syłam  po wpłaceniu zł. 12 
na PKO. konto czekowe 
Nr. 22381, St. K aczm arczyk, 
W arszawa. Cena łącznie z 
opakowaniem i przesyłką 
pocztowTq. E kspedycję ksią­
żek uskutecznia się w ko­
lejności zamówień. 1946:

„JUNKERSA** Diesle. Mo­
tory ropne berzynow e ele­
ktryczne. Lokom obile, Ma­
szyny m łyńskie do obróbki 
drzewa Turbiny wodne. Sa­
m ochody osobowe ciężaro­
we. Transm isje. Garaże że­
lazne. Stacje benzynowe 
oraz wszelkie inne maszy­
ny dostarczam y ze składu 
Lwów, ni, Sapiehy 8 N IE ­
U STAJĄCA W YSTAW A  
M ASZYN. 20040

LETNISKO lub dochody 
osobie, która wybudowała­
by domek kapitałem 400 
dolar. Zgłoszenia do Adm. 
W ieku Nowego pod „H ipo­
teka P ."  1911

SAMOCHODY OSOBOWE 
w ynajm uje na w ycieczki, 
śluby itp., jakoteż dzien­
nie lub na kilom etry „Lu- 
inon“ , pl, M arjacki nr. 4, 
telefon 26-90. 19525

AK U SZE R K A  W agnerowa
przy jm uje  panie na czas 
słabości. Sobieskiego 30 — 
parter. 19778

P O W I E L A
RYSUJE 20253

=WERB0q
LEGJONÓW 37. tel. 78-45

GARN ITU RY salonowe ma­
honiowe spi*zedaje po n a j­
niższych cenach W ytwórnia 
stolarska, Lwów, Zielona 82 
I. Iwanowicz. 20035

KU CH ARZ poszukuje ku­
chnię na własny rachunek 
lub spółkę, dam prace, na­
krycie  stołowe i kuchenne. 
L isty  pod „Zgodłiwy** do 
Adm. W ieku. 20228:
A K U SZE R K A  przyjm uje 
panie. W ałowa 27. Zadzwo­
nić — dozorezyni wskaże.

19779

SPRZEDAM  dom m ieszkal­
ny z pełnym  kom fortem  i 
wolnemi mieszkaniami po­
łożony blisko śródmieścia. 
L isty pod „Intratny inte- 
res“  do Adm in. W ieku. — 

19821
BRZUCIIOW ICE — willa, 
3 pokoje, kuchnia, ogródek 
sprzedam. Cena 1,300 doi. 
Plac Sm olki 3, portjerka.

19822

W BAN KACH  Zastawni- t 
czyeli zastawiono kosztow­
ności wykupuję, dopłacam 
najwyższą wartość, stare 
zęby kupuję. Zakład zegar­
mistrzowski A nstreicher — 
Kazimierzowska 5, naprze­
ciw  Szpitalnej. 20278

K A N A R K I Hareeńskie, sa­
miczki do rozpłodu, sprze­
daje po 5 i 7 zł. W olność 
nr. 3, parter. 19265

W  LEK ARZ-DENTYSTa A. J U N  G F E V
Lwów, ul. Na Błonie 2 (naprzeciw K opytkowego). 
Leczenie chorób jrm y ustnej. Laboratorium tech­
niczne. —  Ceny zniżone. — Ulgi w spłatach. 1813

K IL K A  JA D A ujU i sy- 
pialń wiedeńskich, klubo­
w y garnitur skórzany, ga­
binet męski dębowy i w ie ­
le innych rzeczy okazyjnie 
do sprzedania. W iadom ość: 
Rynek 42, firm a M arkie­
wicz, sklep korzenny. — 

2015-4

R YSU N K I techniczne, p la­
ny, druki kop ju je  w każ­
dym  kolorze (jedno i w ie­
lokolorow e) tanio. W yko­
nu ję  druki jedno i tró jko­
lorow e na eelnłojdzie. L isty 
pod „L u m ier“  do Admin*. 
W ieku. 19877

A K U SZE R K A  Lutkowska, 
przy jm u je  panie. Asnyka 9, 
drzwi 2, parter. 19G28

EM ERYT energiczny, do­
brze się prezentujący, w y ­
m owny, posiadający z jed ­
naną k łijen lołę działu ko- 
rzeni/ego w Mało poi see, po­
szukuje zastępsjwa. Z g ło ­
szenia: Adm in. W ieku No­
wego pod „D ział korzenny** 

1941:

PARCELĘ słoneczną przy 
kom forcie obok Szyinono- 
wiezów, sprzeda Biuro 
„Kontrakt**, B atorego 36; 
Tel. 70-46. 19874

DOM m urowany, blachą 
kryty , 7 ubikacji, ogródek, 
altana, 3 ubikacji wolne, 
1,800 doi. Kochanowskiego 
nr. 141, Tel. 58-46. 19563

PODZIĘKOW ANIE* Zagi­
nęła mi kwota pieniężna, 
dla runi o bardzo wielka. 
Za poradą m oich sąsiadek 
w ielce zmartwiona udałam 
się dę p. Rabina Roson- 
blunia. który mieszka we 
Lw ow ie przy nl. K azim ie­
rzowskiej 20. D zięki Jego 
w ielk iej i zdum iewającej 
w iedzy, m oje pieniądze zo­
stały mi zwrócone. Skła­
dam tą drogą, serdeczne 
podziękował,le. Anna Dro­
b iło , W azka 17. 20122:

SPÓLNIKA lub spólniczki 
/. kapitałem  tysiąc dolarów 
poszukuję do intratnego 
przedsiębiorstwa we Lw o­
wie. Oferty do Adm iuistr. 
W iekn pod „P raca  80“ . — 

20210

W SZYSCY Lwowianie po- 
sz ko d o w a u i w o j u ą , w igory - 
zaeją , tudzież posiadacze 
przedw ojennych polis oraz 
om ery e i państw zab or czy eh 
spieszcie natychm iast do 
kiosków kolo Kawiarni 
W iedeńskiej po „Gazetę 
K p ołccz n ą “ . Na d z wy cza j — 
ważne w iadom ości, drugi 
nakład. 20227

POSZUKUJĘ SPÓLNIKA 
i"niezki), dobrego fachowca 
(czynię) do I-rzędnego Za­
kładu fryzjersk iego z osob­
nym i lokalam i dla Pań i 
Panów. Z elektrycznością, 
wszelkim i aparatami. Go­
tówka wym agana ‘2500 zł. — 
Powiatowe miasto fabrycz­
ce, okolica Zdrojow isko. — 
Do Adm in. W iekn Nowego 
pod „E gzysten cja . J8“ . 1940:

PARCELE do sprzedania 
za gotów kę i na raty w 
nej W odzie. W iadom ość z 
grzeczności ul. Żółkiewska 
r r . 83 u p. Parankicwi- 
czów, I . p. 20152

INDANTHRENY, Flainmee 
na F IR A N K I nadeszły. — 
W AN K , plac M arjacki 5 — 
I. piątro. 1788

O K A ZJA ! Posiadłość 5 mor 
gów  ogrodu, 12 m orgów łąk, 
dwa domy mieszkalne, trzy 
duże murowane budynki 
gospodarskie, 9 kilom etrów 
od Lwowa, urocze położe­
nie, do sprzedania na do­
godnych warunkach. Nada­
je  się do założenia zakładu 
ogrodniczego i letniska w y­
poczynkowego. — Inform a­
cje : K aneelarja A dw oka­
tów : Dra Grzesika i Dra 
K orenckiego — Lwów, ul. 
Bourlarda 2. 19338

RAD JO A P A R A T Y  i  ̂ słu­
chawki najtaniej Lwów — 
„Lum en 'ł pi. M arjacki 4. — 

19359
ZA ZŁOTO, srebro, bry ­
lanty, płaci najw ięcej — 
Oswald Mandl, Sykstliska 33

18007

M ASZYNĘ do pisania — 
sprzedam za 100 zł. »Steys- 
kal. Piekarska 17. 2 02(52:
OKAZYJN I E s prz e d am — 
pługi 1 i 2 skibowe. Ślu- 
sarnia, Zielona 67. 20247:

RÓŻNE M ASZYNY do szy­
cia, wyeprzcćlaję, także na 
raty. Sklep Kom isow y ul. 
Piłsudskiego 1. 11. 19088
SPRZED AM  parcelę. Zam- 
kown, obok ram py Żółkiew 
skiej. Braun, Smocza 26;

19857
ZEGAR ścienny, pól godzi­
now i', palisander, antyk — 
okazyjn ie do sprzedania. — 
Zegarm istrz, B ielawskiego 
nr. 3. 19848

P IL E  wahadłowa sprzeda 
Orłów, Tkacka 42. 20082:

FO R TE PIAN Y krzyżowe — 
pro sto s Lr u n n o ok azy j u i c

s prz c d n j ę — w ypożycza m. 
Knlcsza, Sykstuska dzie­
sięć. 19861

YÓFLCZURA ślicznego ro ­
cznego, sprzedam. K ingi 20 
F roy. 20218
ROW ER do sprzedania. Ul. 
Kochanowskiego 18. 20149;
R Ę K A W IC Z K I glace 6 zł., 
R eform y jedwabne 4 z?., 
K om binacje 9. Blustnikl 1, 
Trykotaże za bezcen. Szlaf­
roczki fu larow e 14, arty ­
kuły dziecinne sprzedaję 
M agazyn, B atorego nr. (5, 
Tamże wy sortowane pła­
szcze, suknio praw ic darmo 

19976.

W ALCE  M ŁYŃSKIE szwa] 
carskie 500X220 i 350X200, 
okazyjn ie sprzedam. Sln- 
sarnia, K ołłąta ja  5. 200S9

SPRZEDAM  parcelę 112 
sążni, ul. Łczakowska, 10 
dolarów, Listopada boczna 
120 sążni 10 dolarów, T ar­
nowskiego 180 sążi i IG do­
larów, Zielona 100 sążni. 
Dom, 2 pokoje, kuchnia — 
now y, ogródek, stajnia Za- 
m arstynów, 1,500 dolarów. 
W illa  nowa, 9 ubikacji, 4 
pokoje, kuchnia, kom fort 
wolne nl. Tkacka, wkład 
3,500 dolarów. Slcomorow- 
ski, Ckorążczyzna 27. 20070

DOM do ukończenia sprze­
dam na przedmieściu Lwo­
wa przed Zb o i sitami, m u­
rowany, blachą kryty , pięć 
minut do tram waju od 
Rzeźni m iejskiej. W iado­
mość w sklepie p. Franki a 

20133
KORZYSTAJ CTE! TA NI
TYDZIEŃ K A P  i F IR A ­
NEK ty lk o  u FRE5LICITA, 
SYK STU SK A 21. 19978

SPRZEDAM  na dogodnych 
warunkach dom drewniany 
o 6 ubikacjach w Zimnej 
W odzie. W iadom ość: Za­
kład fryzjersk i Gródecka 
nr, 129. 19G38
SPRZEDAM  okazyjn ie lub 
wydzierżaw ię w okolicy  Ja 
remeza pensjonat dwu pią- 
trow y, 17 um eblowanych 
pokoi. Położenie urocze — 
pełne słońca. Specjalne wa 
runki zdrowotne na sana­
torium , Listy pod „K upno 
dzierżawa** do Adm inistr: 
W ieku. 19828

SPRZEDAM  około 2 morgi 
parceli nadającej się rów­
nież L-a ogród warzyw ny 
w Zam arstynowie, 10 m i­
nut do tram waju. L isty  do 
Adm. W ieku Nowego pod 
„Okazja'*. 20159
JA JA  W YLĘGOW E, ird y - 
cze „m am uly“ , kurze brałn 
m aputry i prześliczne lili­
puty włoskie kuropatwiaki 
sprzedaje i przyjm uje za­
mówienia Janowska nr. 72, 
w łaścicielka. 20143

DOM m urowany do sprze­
dania przy ul. B iałohor- 
skiej przy torze do Parku 
Lotniczego. W iadom ość u 
w łaściciela R ajta , od godz. 
15—18. 20171
O K A ZYJN A  sprzedaż uży­
w anych sam ochodów na do 
godnych \varunkaeh. Tel. 
57-77. 20113

PARC ELE na dogodnych 
warunkach przy elektryce, 
10 m inut od przystanku 
Gabrjelówka 23 zł. Zamar- 
stynów, ul. 'W ie jsk a , F i­
scher. 199G4
KTO CHCE nabyć we Frau 
o ii N ieruchom ości, Posia­
dłości, Dwory, Zakłady 
Przem ysłowe, Przedsiębior­
stwa Handlowe, niech się 
zwróci do: H ER IAU D  et
JOLJYET, 37, rno Ma rengo, 
A ngoulem c, F R A N C JA. — 

1947:
SALO N IK m ahoniowy kom 
pletny, dywan sin yrn cii ski 
dobrze- u trzym m y, tanio 
sprzedam. Rynek 43, I I  pię­
tro, frontowe. 1949:
ZIM NAW ODA parcele bu­
rt owdanc niedaleko dworca. 
Dwuletnia spłata. Rutow- 
skiego 7, Kotar ja t. 20280

PARCELĘ budowlaną oka­
zyjn ie  sprzedam 140 i 113 
sążni kwadr, osobno łub 
razem, kanał, kabel, woda 
tram waj w m iejscu, róg 
Świętokrzyskiej, K oszaro­
wej i Na Błonie. W iado­
m ość pl. Bernardyński 3, 
Kopczyński. 20141

PARCELĘ piękną u w ylo­
tu Zniesienia nowego przy 
drodze, bardzo tanio sprze­
da Strnkowa. W iadom ość 
koło cerkwi 23. 20104;

FO R TEPIA N  „W irth a“  — 
króciutki, znakom ity sprze­
dam okazyjn ie, ewentual­
nie zamienię, za fortepian 
gorszy lub pianiL‘o za umó­
wioną dopłatą. Skleniarski, 
Kopernika 26, Tel. 83—31.

20271

MEBLE antyczne jak krze 
sła, kom ody, sekretarzyk, 
pająki starożydowskie oka­
zyjn ie  do sprzedania. — 
Kraus, Sobieskiego nr. 15;

20126:

PIANINA nowe od 2.200 zł. na dogo­
dne spłaty. Długoletnia gwa­
rancja fab.-. Nowacki i Ska, 

3 uf. Piłsudskiego 17. i95J

BIURKO am erykańskie ża- 
luzjowe, garnitur klubowy 
kryty  gobelinem , do sprze­
dania. W iadom ość: Rent- 
sekner, Legjonów  nr. 37?

20181
SKLEP w śród miasta, na­
daje się różny cel do od­
stąpienia. W iadom ość ulica 
Listopada 27, w suterynach 

20250:

GOSPODARKA do sprzeda 
nia, 20 m orgów pola wraz 
z zabudowaniem  w K ra­
snym koło stacji p. B re- 
irenstulil lub inform . Lwów 
Kochanowskiego 18. 20148:
ORZECHÓW włoskich 8 
sztuk, silne, prawdziwe pa­
pierówki 4-letuie sprzeda 
właścicielka Janowska 72;

20144

C V P I A I  M I C  jadalnie, salony, szafy, kre- 
■ r l H L  iC |  densy itd., oraz meble an­

tyczne poleca firma b i e l i ń s k i ,  ul. Trzeciego 
Maja 11 a, sklep antyków. 1802

.M.ODELE DZIECINNE! —
Najnowsze płaszczki, ubrań 
ka, sukienki, ceny fabry­
czne. Kom pletne w ypraw­
ki niem owlęce 6.80. —
„DZIDZI*1, Sykstuska 21;

20100

ZA GOTÓWKĘ kupię oka­
zy jn ie  urządzenie pokoju 
męskiego. Zgłoszenia tele­
fon 17-17. 10108

ŁÓŻECZKO białe z mate­
racem  sprzedam. Murarska 
lt . 7, parter, na prawo — 
m iędzy 1—4. 20219
DO SPRZED A N IA dom 
m urowany, nowy kryty 
blachą, 5 ubikacji, p iw ni­
ca, kom órka, naprzeciw 
stacji kolejow ej w Gródku 
Jagiellońskim . Madejewska 

20229

r> 1 i* 'i3 in h n fe s r ‘ fo r t e p ia n y ,  p ia n in o  © w lll f  uriy 11(11 Cl <a śm jfto.,ej sławy J944
HOFMANNA Pianina, Hamicnje wiedeńskie, zna­
komite. Ceny niskio, dogodne spłaty, długoletnia 
gwarancja fabr. „MONIUSZKO” , Zimarow/ za 10.

M ASZYNĘ do szycia oka­
zyjn ie  sprzedam. Ober ty li­
ska 7, lew y parter. 20162:
MOTOCYKL „Ariel** 557 
ccm, model 1929, 4,000 km. 
ujechanych , prawie zupeł­
nie nowy do sprzedania na 
przystępnych warunkach. 
Zgłoszenia: Poltnrnk, Lwów 
Sienkiewicza 9 lub telefon 
935 0(1 14—16. 19973

W ILLA nowa w śródm ie­
ściu. 13 ubikacyj, kom for­
towa, z ogrodom  do sprze­
dania. Listy do Administr. 
W ieku pod „Śródmieście'*.

19526
CENTRYFUGA „Diabolo*' 
nowa nr. O z przyrządem  
do robienia masła, tanio 
do zbycia . Ogórkowa G. — 

199G0

H E B L E SYPIALNIE, JADALNIE, najnow­
szych wzorów — solidne w yroby 

na 24-miesięczne raty poleca S A N A K E R ,  Za* 
inarstynów, Lwowska 58, Stolarnia. 20131

KU PIĘ okazyjn ie konia 
na biegunach w  dohrym 
stanie, M ildner, Sobieskie­
go. 20090:

BLACH Ę 2—3 m/m używ a­
ną kupię. „Transwarsztaty11 
Sp. z o. o. we Lwowie, ul. 
Na Bajki 3. 1931

KAWA HAS CHRONI

krajach kulturalnych p o ­
trafi się ocenió zdrowotne 
własności kawy Hag. O ile do­
tąd nie piliście kawy Hag, 
spróbujcie pierwszą filiżan­
kę w i e o z o r e m .  Będzieoie 
zdumieni jej dobrocią i nie 
odczujecie ujemnego wpływu 
na sen. Kawa Hag ohroni seroe 
i nerwy.
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Składów AptfeŁjinyO, 
Farb f Murliarii i

Znwiadomi^nie.
Niniejszem zawiadamiamy W. P. P., iż z dniem dzisiejszym przeprowa­

dziliśmy fabryką i biuro do znacznie obszerniejszego i specjalnie na ten cel 
przebudowanego lokalu przy

T E L E F .
31-” 8ul Bonifraterskiej JH 11-13 w Warszawie

i prosimy nadal wszelkie łask. zamówienia kierować tylko pod powyższy adres.
Nasze laboratorjum znacznie powiększone, pozostaje nadal pod fachowem 

kierownictwem wybitnych inżynierów-cbemików i jak dotychczas, nasze wie­
loletnie doświadczenie daje gwarancję doskonałości wyrobów

99S K 1 N O B  ,
Jednocześnie ostrzegamy W.P.P. nrzod nieuczciwą konkurencją, 

która, zachęcona wiekkiem powodzeniem wyrobów „SKINGL", pod­
szywa się pod naszą firmę.

Zwracając uwagę na zmieniony adres —  polecamy się dalszym łaska­
wym względom P. T. Odbiorców

PRZETWORY CHEMICZNE

1870

SKINOL" zo.o.
vt Warszawie u). Bonifraterska Ms 11-13, tel. 31-78
99

H A L L  O!  H  A L L O i
Sensacja ostatniej chwili I

TRZYLAMPOWY RADJOODBIOR^iK,
zagraniczny, wszechświatowej sławy TYLKO zt. 75,

Układ tego aparatu gwarantuje odbiór stacji na głośnik, z siłą 
wystarczającą na największą salę. Tak bajecznie tanią cenę zawdzię­
czamy nabyciu wielkiej ilości aparatów tego typu.

Głośnik wielkiego rozmiaru pierwszorzędnej jakości, odróżnia­
jący się niedoścignioną czystością głosu i naturalnym dźwiękiem

Zł. 60*—
Również polecamy kompletne aparaty detektorowe pierwszo­

rzędnej jakości:
,Polm rt‘, .Marconi', .Nura', .Standard', .Leopolls'
po cenach fabrycznych, na bardzo dogodnych warunkach spłat. Przy 
kupnie aparatu lampowego przyjmujemy zakupiony detektor w peł­
nej cenie zakupionego.

Posiadamy na składzie wielki wybór słuchawek doskonałej 
jakości, części składowe i wszelkie akcesorja po cenach nader ni­
skich. Dla większych mieszkań, lokali publicznych, i t. p. polecamy

odbiorniki elektryczne 
MARCOK EGC. PHILIPSA i EFUNKEN

najnowszych konstrukcyj z lampami ekranowanemi, uniezależniając, 
instalację radiową od baterji anodowej i akumulatora.

Aparaty to dostarczamy również na długoterminowe spłaty. 
Cenniki, wszelkie informacje, oraz porady fachowe bezpłatnie’. 
Kompletne inst. radjoodbiorcze z pełną kilkuletnią gwarancją!

Zakłady Rudjoteumkzne „U Ji I W £ R J  A L“ , 
Lwów, ii. Kołłątaj I. 3, Telef. 74-80, 1280

PARCELE
każdemu na raty! *‘99
Piękne sicueezne, od dworca łyczakowskiego 
odległe 5— 12 minut. Informacji udziela Kance­
laria Dra Marjana Bobrowskiego, Lwów, Aka­
demicka 10, w podwórzu na prawo, II. p. 2020P

Nowo tworzona D n n  M a r r jh f f  pl. Marja^ki
oraz sprzedaż suCUe.i 5 trykotaży -

TC poleca najnowsze modele 
0  zagran;czne i krejow? — 

po najniższych cenach,  ......  ifoa

N d j n d w s z e  w ć i ż y  c i ę ż a r o w e . I M i
4 POKOJE, kuclim u, komr 

1 fort, um eblowane, u!. Zy- 
l> 1 i k 1 owi cza do w y aa j ęci a. 
W iadom ość: Ossolińskich 6, j 
35 i uvo. ' 20188:
URZĘDNICZKA pań&lwo- 
\y;i, szuka od go&poCUirztt 
pokoiku z k u ch n ią . za ro- 

, ezi.ym czynszem . Cena 00 
zł. L isty pod „00 z j .“ -• do 

| Adm. W ieku. 20105:

3—4 POKOJE, kom fort po­
szukiwane w śródmieściu. 
Czynsz roczny z góry . Li­
sty pod H. Z. do Ad min: 
W ieku. 20226: ‘

POKÓJ um eblowany do 
w ynajęcia. Szuszkiewicza 1 
tf. p ., na lewo, m iędzy 4-7 

20109: *.
POKÓJ dla poważnego pa­
na lub 2 kawalerów do wy 
najęcia. Gródecka 38, ga­
nek, pierwsze piąlro, na 
lewo. 20075:
W YN AJM Ę  pokój, osobny 
wchód cwent. dwie osoby. 
Buczkowskiego 14, I. p, — 

i ga tek  lewy. 20071:

V*y) W prowadziły je na próbęuie Jawno szwedzkie koleje. Wozy 
zaopatrzone są w duchy do otwierania (nasza rycina), które umożli­
wiają szybkie wyładowywanie towarów.

ZAMOŻ’< V zicm ianii prz; 
jeżdżający od czasu do cza 
su do Lwowa, szuka ele­
gancko um eblowanego po­
ko ju  z osobne ni wejściem. 
L isty pod W . O. do Adm : 
W ieku. 20211
Z UTRZYM ANIEM  pokoik 
do wynajęcia. Teatyńslca 9, 
dozorca wskaże. 20254:

P O S Z UKU J Ę skro mnogo
pokoju  z światłe iii elekt ry 
czuem i częściowo z uży­
wa i i en i 1 a z lenki, n « j cli ę - 
Inioj w pobliżu Sapiehy. 
L isty  pod „P oz  na ńczy k“  
do Adm . W ieku. 20222:
K A T O L IK  poszukuje m ie­
szkanie 3 pokojow e 7, kom 
fortem , wprost od w łaści­
ciela. O ferty do Adm in: 
W ieku pod „K om fort". — 

20235
OGRODNIK z praktyka — 
poszukuje dozoreówki z o- 
hrobioniem  ogrodu tylko 
za mieszkanie, cwent. przyj 
mu je  obróbki ogródków. 
Łaskawe listy pod „P ole ­
co n y "  do Adm. W ieku. — 

20110

JAIIEM CZE, w illa o 15 po 
kojach do w ynajęcia . W ia ­
domość: Ossolińskich 1. 10, 
I. p „  od godz. 10—17. 20213
CZYNSZ za rok lub dwa 
zapłacę z góry  * za polcój 
kawalerski bez mebli przy 
tram waju. Pawlikowi oz u i. 
Zielona 44. 202J5
2 POKOJE, kuchnia, duży 
ogród do w ynajęcia. Poto­
ckiego 114. 20134

W BUDYNKU „N arodnćgó 
D om u" jest do wynęijęeiu 
(’.>) pięć lokali sklepow ycIl 
oraz dwa m agazyny cd ul, 
R ulew skiego 1. 22 i K or- 
niaklów . Bliższo in ion m i- 
e jc  udziela K ancelaria  
„N arodnego D om u " ' I Ł '  j ó -  ' 
tamże, doked też należy * 
w nosić o f  o r ty. kto ry  o Si
otw arcie nastąpi, d ria  12*go , 
kwietnia b. v. o 12 gody., Vv 
M ichał Baczyński, Komrv 
sąrz Rządu m. p. 19967

POSZUKUJĘ pokoju kawa 
1 orski ego, w ejście z klatki 
schodowej za czynszem 
m iesięcznym  od zaraz. Ła­
skawe listy do Adm iuistr. 
W io ku pod „Sk rom ny". — 

20001
DUŻY i n ta i y  słoneczny 
poltój zaraz do w ynajęcia. 
Ul. Dąbrowskiego nr. 12. 
parter lew y, 2 drzwi. 2001)7
POKÓJ um eblowany duży 
7. klatki schodow ej, w yn a j­
mie w łaściciel, Zn lińskiego 
nr. 3.. 19928

POKÓJ riekrępująey z me 
błam i lub bez od 1. soli­
dnemu panu. L isty pod 
„Czynsz m iesięczny" do 
Adm. W ieku. 11)997
POKÓJ i kuchnia um eblo­
wane, wynajm ę. Zgłoszenia 
H adinger, liouH arda nr. 4, 
Tel. 46-97. 20244;

S p e c j a l i s t a  chorób płuc, serca f żołądka I

Dr. FELIKS M M
L.STOPAOA 30. PrzeSwjeti. Roentgenem, j

Specjalista chorób skórn., wener. i kosmetyki
b. Sak. Państw. M M A  R E I  ordynuje
Szpitala powsz. W * ■ *  » SYm s U E Ł .  od 12—6 
pl. Halicki 7, tel. 31-30. Lampa kwarc. Diather. 1S66

Spec. chorób skórn., wener. i kosm et. b. sek. szpit.

wwe‘iwow1iw- 0r. kura raenbaum 
ulica słow ackiego ; 3.?

Centrala Pończoch PFAll K H K J ?
Nateżytośó pocztow a opłacono ryczałtem . Nakładem 1 drukiem Spółki Akc. „P rasa  N ow a1* Zakłady wyd, i gra ficzne we L w o w } e.


